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Jaki będzie X Zjazd?
Jaki program zostanie uchwalony? Czy będą zmia­

ny personalne? Te i podobne pytania na dziś, dwa 
dni przed rozpoczęciem zjazdowej debaty — najczę­
ściej stawiane są w rozmowach Polaków. Zastanawiają 
się nad tymi sprawami me tylko członkowie partii, 
ale też jej sojusznicy i sympatycy. Problemy, które 
podejmie X Zjazd, interesują większość naszego 
społeczeństwa, choćby z uwagi na konstytucyjną rolę 
PZPR w państwie.

Od IX Nadzwyczajnego Zjazdu dzieli nas blisko 
pięć lat, okres pod wieloma względami bezpreceden­
sowy w historii Polski Ludowej. Nawarstwione błędy 
ujawniły się w robotniczym proteście w pamiętnym 
sierpniu ’80. Potem był czas walki politycznej. Pro­
gramu IX Zjazdu, określanego mianem socjalistycznej 
odnowy, nie udało się wdrożyć do praktyki wyłącznie 
siłą argumentów. Emocje były zbyt niebezpieczne, 
przysłaniały rozsądek. Dopiero wprowadzenie stanu 
wojennego stworzyło warunki. do stopniowego porząd­
kowania życia społecznego i gospodarczego, do po­
wrotu Polski na swoje miejsce na arenie międzyna­
rodowej. I na obecnym zjeździć z pewnością pod­
sumuje się tę smutną, ale pouczającą lekcję marksiz­
mu

W ciągu ubiegłych pięciu lat zasadnicze wysiłki 
władz partyjnych i państwowych skierowane były 
w dwóch kierunkach: przywrócić do normalnego sta­
nu życie społeczne i gospodarcze. Przede wszystkim 
uporządkować rynek i jednocześnie stworzyć ustro­
jowe i prawne podstawy szerokich reform społecz­
nych i gospodarczych. Stąd nadzwyczajna aktywność 
ustawodawcza Sejmu, wytężona praca organów wła­
dzy i administracji państwa

Przygotowania do X Zjazdu były wielotorowe i 
gruntowne. Przypominamy: dyskusje nad projektem 
perspektywicznego programu partii i nad zadaniami 
najbliższej pięciolatki, indywidualne 
wszystkimi członkami i kandydatami partii, tysiące 
spotkań w środowiskach i zakładach pracy. W tej, 
trwającej kilka miesięcy kampanii zgromadzono o- 
gromną wiedzę o dniu dzisiejszym i oczekiwaniach 
wobec przyszłości polskiego społeczeństwa, o tym, co 
konieczne i co możliwe. Teraz od delegatów zależy 
ostateczny kształt diagnozy i wynikające z niej wnio­
ski na przyszłość, ujęte w program, który wprowadzi 
nas w XXI wiek. x

Zjazd odbyioa się w obecnej rzeczywistości społe­
cznej i gospodarczej. I sam fakt, że w Warszawie 
toczą się zjazdowe obrady, nie ma i mieć nie będzie 
natychmiastowego i bezpośredniego wpływu na za­
sobność sklepowych półek, na kulturę załatwiania in­
teresantów w urzędach. O tym czy i kiedy nastąpią 
w różnych dziedzinach życia codziennego istotne, spo­
łecznie odczuwalne zmiany, zadecyduje dopiero czas 
po zjeździe, trafność zjazdowych uchwał, działalność 
nowych władz partyjnych

Na postawione w tytule pytanie: Jaki będzie X 
Zjazd? — już za kilka dni każdy będzie mógł udzie­
lić sobie odpowiedzi. Oczywiście będą to opinie zróż­
nicowane, zależne od tego, kto i czego oczekuje od 
zjazdu. Ważne jest, aby suma indywidualnych od­
powiedzi na te pytanie, przy ich znacznym nawet 
zróżnicowaniu — złożyła się na to, co zwykło się 
określać polską racją stanu.

Wczoraj i jeszcze dziś, delegaci ziemi legnickiej 
mieli ostatnie spotkania z załogami zakładów pracy. 
Wzbogacili swoją wiedzę o problemach nurtujących 
ludzi pracy, rejestrowali nowe sprawy, które należy 
poruszyć ze zjazdowej trybuny Wyrażamy przeko­
panie. że nasi reprezentanci będą odważnie i upar­
cie prezentowali nasze interesy, że wniosą znaczący 
wkład do obrad i rezultatów X Zjazdu. W imieniu 
naszych Czytelników i własnym tego im najbardziej 
życzymy.

ZESPÓŁ „KONKRETÓW"
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Posiedzenie Sekretariatu KW PZPR
i Kolegium Wojewody

20 bm. odbyło się w Legnicy wspólne posiedzenie Sekretariatu 
KW PZPR i kolegium Wojewody, w którym uczestniczył również. 
przewodniczący WRN. W pierwszej części obrad — z udziałem 
przedstawicieli władz województwa jeleniogórskiego i wałbrzy­
skiego — omówiono niektóre wspólne przedsięwzięcia inwestycyj­
no, mające na celu usprawnienie komunikacji pasażerskiej z War­
szawą.

. Redakcja. Konkre­
tów” zatrudni sekretar­
kę ze znajomością maszy­
nopisania i obsługi te- 

_ Icksu. Warunki do omó­
wienia w redakcji, Leg­
nica,'pl. Chopina 2, teł 
241-46.
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L u bińs-k ie Pr ze d s ięb ior s t wo
Komunalne pobiera automa­
tycznie z konta Ośrodka Spor­
tu i Rekreacji (tzw. poleceniem 
pobrania) rocznie około 700 tys. 
zł za odprowadzanie ścieków 
z basenu przy ul. Odrodzenia 
do Baryczy, a z basenów w 
Małomicach do zalewu. Cóż z 
tego, skoro ścieki nie wpływa­
ją do oczyszczalni miejskiej i 
trzeba sobie radzić we włas­
nym zakresie. Pieniądze prze­
padają. a efektów ich wydat­
kowania jak nie było, tak nie 
ma. OSiR jest dotowany z 
budżetu miasta i musi się li­
czyć z każdym groszem. Jeże­
li już się bierze pieniądze, to- 
trzeba wywiązywać się ze swo- 
ich obowiązków.

Zasadniczym tematem posiedzenia była ocena tzw. eksperymen­
tu legnickiego, który polega na szybszym przydziale mieszkań 
pracownikom wysoko wykwalifikowanym, podejmującym prace w 
przedsiębiorstwach budowlanych. Po wysłuchaniu informacji, 
stwierdzono, że dotychczasowy trzyletni okres stosowania nowych 
zasad przyniósł oczekiwane efekty: znacznie zwiększył się poten­
cjał firm budowlanych, a tym samym wzrosła ilość nowych miesz­
kań. Postanowiono postępować zgodnie z zasadami eksperymentu- 
legnickiego przez kolejnych pięć lat.
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Klient - nasz sługa!?
Na dziwne zwyczaje natknę­

łyśmy się ostatnio- zo--„Smyku” 
Pani obsługująca . stoisko- dzię ■ . 
wiarskie poleciła- rozmienić 
„gdzieś” dwa tysiąęę . złotych, 
ponieważ nie miała wydać resz­
ty. Niby nic się nie stało, bo 
pieniądze .wreszcie rozmieniła u 
koleżanki i resztę wydala. Z 
komentarzem — a jakże. Takie 
obyczaje w handlu stają 
brzydką tradycją. Jeżeli

którym okazał się 13-miesięcz- 
ny Mariusz Kuriata. Podczas 
imprezy można było zwiedzić 
zamkowe muzeum prowadzone 
przez koło PTTK „Tramp”, o- 
raz zespół klasztorny w Lu­
biążu. Laureatom konkursu pla­
stycznego „Szanujmy zabytki’’ 
wręczono liczne nagrody.

Wspólna impreza 
„Ruchu” wykazała, 
dobrej organizacji 
atrakcjach 
martwić o _. _
natomiast fakt, że tak intere­
sującą imprezę przygotowały 
tylko dwie organizacje. Miej- 
my nadzieję, że w przyszłości 
PTTK i „Ruch” liczyć mogą 
na znacznie większe zaintere­
sowanie innych organizacji i 
lokalnych władz.

(zet)

- ■ r ZSL była przedmiotom obrad pkmar- 
. 7SL w Kotli oceniło stan oświaty w„7' N-FOZ. T 2? bm. - reaUza^ę' uchwały KC PZPR . NK^SL w 

----------------- omawiano okreźlifo zadania Gmin- 
Ścinawie. A 25 bm - ~ 26 - KG

j. wu v.ioHnnstek obsługi rolnictwa do tegorocznej akcji zmw- omowd przygotowanie ^stek^ob . obrót lodami byly
Legnicy. A 26 bm. - w WK - ZSL, podczas spotkania

- - zdania dla członków stronnictwa w zakre­

sie zmienimy, to dojść może dp 
tego, że klienci będą obsługi* 
wać ekspedientów? — za dopła* 
tą. naturalnie.
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Podsumowanie roku oświaty partyjnej
20 bm. w Legnicy podsumowano rok oświaty partyjnej 1985/86. 

W spotkaniu w Komitecie Wojewódzkim PZPR udział wzięli se­
kretarz KW Zbigniew Korpaczewski, przewodniczący WRN Euge­
niusz Barczyński oraz lektorzy i uczestnicy kursów i szkoleń.

Różnymi formami kształcenia ideologicznego objęci byli wszys­
cy członkowie i kandydaci PZPR. W szkoleniach uczestniczyli 
również bezpartyjni. Podczas dyskusji podkreślono, że należy pod­
nosić kwalifikacje wykładowców i lektorów, a także poszukiwać 
nowych, bardziej atrakcyjnych form szkolenia partyjnego. Pozy­
tywnie oceniono inicjatywę Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Legnicy organizowania raz w miesiącu „Dnia Informacji”.

Wyróżniający się lektorzy i wykładowcy otrzymali odznaczenia 
„Za zasługi dla województwa legnickiego” i nagrody książkowe.

Odbyła się także — zorganizowana przez Wojewódzką Szkolę 
Partyjną — konferencja ideologiczna na temat teoretycznych 
i praktycznych problemów stylu pracy partyjnej. O pracy tej mó­
wił doc. Zenon Michalski. Dr Aleksander Madejski scharakteryzo­
wał leninowski model działacza partyjnego.

(ccg)

Ślubowanie w OHP
W ostatnią niedzielę (22 czerwca) na stadionie KS „Konfeks” 

w Legnicy, odbyła się miła uroczystość. 120 junaków OHP z wo­
jewództwa legnickiego złożyło ślubowanie na sztandar Komendy 
Wojewódzkiej OHP. W uroczystości uczestniczyli rodziny junaków, 
przedstawiciele władz politycznych i administracyjnych wojewódz­
twa oraz zakładów pracy, na rzecz których junacy wykonują 
zadania produkcyjne.

Mieszkańcy Przemkowa od 
wielu już lat są niezadowole­
ni z traktowania ich przez 
władze wojewódzkie. Kiedyś 
znajdowali się na peryferiach 
województwa zielonogórskiego. 
Kiedy w 1975 roku przyłączo­
no ich do województwa leg­
nickiego znowu znaleźli się w 
podobnej sytuacji. Liczyli jed­
nak, że nastąpi jakaś popra­
wa. Chodziło im głównie o w 
miarę dogodne połączenia ko­
munikacyjne ze stolicą woje­
wództwa. Minęło już 11 lat i 
nic się nie zmieniło — Przem­
ków nadal jest miastem za 
dużym • lasem. Połączenia z 
Legnicą są fatalne. Chcąc coś 
załatwić trzeba stracić cały 
dzień, albo jeździć przez... Gło­
gów. Dawno już zgłoszono po­
stulat o przedłużenie trasy po­
ciągu relacji Legnica — Cho­
cianów (odjazd z Legnicy o 
13.15) do Przemkowa, co znacz­
nie by ułatwiło życie przem- 
kowskim petentom legnickich 
urzędów. Postulat pozostał bez 
echa; nie uwzględniono go 
również w nowym rozkładzie 
jazdy. Miejmy nadzieję, że 
v/ladze wojewódzkie spowodu­
ją, aby w przyszłorocznych 
(można to zresztą uczynić, 
znacznie wcześniej) rozkładach 
jazdy PKP i PKS uwzględnio­
no słuszne postulaty mieszkań­
ców Przemkowa i nie stawia­
no ich w roli wojewódzkiego 
kopciuszka.

nie trzeba J 
frekwencję. Dziwi

W Miłkowicach od dość 
dawna z kranów leci... czer­
wona woda. Być może, że ktoś 
uważa,, iż jest to duże udogod­
nienie dla mieszkańców. Nie 
trzeba bowiem starać się o 
herbatę, ani o pomidory do 

.zupy, gdyż herbata i zupa sa­
me lecą z kranu. Ciekawi jes­
teśmy, kto się tym zainteresu­
je i spowoduje, że miłkowicka 
woda będzie nie tylko czysta, 
ale nadająca się do użytku.

Młodzież z OHP wypracowała w ramach realizacji zobowiązań 
7. okazji X Zjazdu PZPR 150 tysięcy zł. Pieniądze te zostały prze­
kazane na- konto budowy szkoły im. OHP (w Lubinie).

Z okazji ślubowania podsumowano wyniki współzawodnictwa 
pracy i nauki. Miano przodującego hufca stacjonarnego w woje­
wództwie legnickim zdobył hufiec nr 19, im. Pionierów Ziemi Leg­
nickiej przy PPBR w Legnicy, a z hufców dochodzących — 
19-2-D z Zakładów Kuzienniczych i Maszyn Rolniczych w Jawo­
rze. Wymienione hufce zostały wyróżnione przez Komendanta 
Wojewódzkiego OHP, Leona Kędzierskiego, proporcami i dyplo­
mami. Wielu junaków otrzymało odznaki „Wzorowego Junaka”.

A 20 bm..— ocena aktywności radnych GRN c^onkow 
ny.ch -GK ŹŚL w Żukowicach. A 23 bm. — 
gminic i przebieg zbiórki 
sprawie rozwoju rolnictwa 
MGK ZSL w -
nego Komitetu i kół we współpracy z 
PZPR w Lubinie C..L..L 
nOj. A 26 bm. — rozwój warzywnictwa 
tematem obrad plenarnych MK ZSL w „ _
z przewodniczącymi zespołów radnych ZSL^okresono 
sie realizacji celów politycznych i programu

Prochowice

PTTK - dzieciom
Bardzo interesującą imprezę, 

cieszącą się dużym powodze­
niem, zorganizował z okazji 
Międzynarodowego Dnia Dzie­
cka Oddział PTTK Ziemi Pro- 
chowickiej i Klub „Ruch” w 
Prochowicach. Na dziedzińcu 
zamka zgromadziło się bardzo 
dużo dzieci i ich rodziców. Po­
starano się o zorganizowanie 
kiermaszy „Ruchu” i stoiska 
PTTK. Najmłodsi uczestniczy­
li w licznych zabawach i kon­
kurencjach rekreacyjnych, m. 
in. w biegach w workach, rzu­
tach woreczkiem do celu, rzu­
tach lotką do tarczy magne­
tycznej oraz kolarskim tórze 
przeszkód. Odbył się również 
konkurs wędkarski „U nas ło­
wi się bez karty”, loteria fan­
towa i wiele, wiele innych at­
rakcji. Wyłoniono także naj­
młodszego uczestnika zabawy.

..

O tytuł najlepszego
W roku bieżącym plebiscyt na najlepszego mistrza nauczyciela

1 wychowawcę młodzieży przeprowadzony został w 30 zakładach 
(pracy i 18 szkołach ponadpodstawowych. Po kilkuletniej przer­
wie wznowiony został plebiscyt w środowisku służby zdrowia, pn. 
„Biała Róża”. Przeprowadzony został w pięciu ZOZ-ach woj. 
legnickiego.

W' wyborze najlepszych mistrzów i nauczycieli brało udział około 
8500 młodych pracowników i uczniów, szkół ponadpodstawowych. 
Laureaci wybierani byli spośród 400 mistrzów i nauczycieli.

,12 VI1986 r. najbardziej łubiani i cenieni mistrzowie i nau- 
czycięle wzięli udział w uroczystym spotkaniu z kierownictwem 
ZW ZSMP w Legnicy oraz przedstawicielami władz wojewódz­
kich.

Przewodniczący ZW ZSMP Marek. Zieliński wręczył zaproszo­
nym .znaczki najlepszych i zasłużonych mistrzów i nauczycieli o- 
raż pamiątkowe puchary i dyplomy. Dwoje z nich —Franciszka 
Bartósz z Jawora i Kazimierz Wasilewski z Lubina weźmie udział 
w centralnym podsumowaniu plebiscytu, które odbędzie się we 
wrześniu br. w Warszawie.

2 • Konkrety

S Krzywa

Krzywa rośnie
Błyskawiczne tempo prac remontowo-adaplacyjnych osiągnęli 

członkowie ekipy budowlanej, którzy pod kierunkiem Bogusława 
Baczyńskiego w ciągu zaledwie dwóch miesięcy zmienili nie do 
poznania wjgląd Wiejskiego Ośrodka Zdrowia w Krzywej. Bry­
gada z miejscowego Gospodarstwa Hodowli Zarodowej wraz z 
pracownikami ośrodka dołożyła wiele trudu, by 3.000 mieszkan- 
ców rejonu miało jak najbardziej komfortowe warunki pracy 
lekarskiej. Informująca nas kierowniczka ośrodka, dr Grażyna • 
Kasińska, twierdzi, że dzięki pomocy ekipy budowlanej można 
było przystosować wiele pomieszczeń pod względem funkcjonal­
nym do roli gabinetów i izb przyjęć. Modernizacja pozwoliła zor­
ganizować także poradnię dla dzieci zdrowych i chorych, zatrud­
nić stomatologa i ginekologa. Obecnie ośrodek przyjmuje około 
40 pacjentów dziennie, którzy chwalą sobie poziom i warunki 
przyjęć.

Mieszkańcy rejonu mają jednak kłopot. Potrzebą chwili jest 
zorganizowanie w Krzywej punktu aptecznego. Od dwóch lat 
stoją puste przygotowane pomieszczenia, które spełniają wszelkie 
wymogi stawiane przez sanepid. Tymczasem „dziki” lokator zajął 
bezprawnie mieszkanie przeznaczone dla aptekarki . i sprawa 
utknęła w miejscu. Co na to władze gminy?



sonda mówią delegaci

Poprawić
;1organizację pracy

Czego oczekuje od Zjazdu?

Huty Miedzi

' Ml

mi

-

i

/

/

j
3'

(»s)

Konkrety • 3

1

11 fu

1

usługi na wsi, 
na-

MIM

Mówi WIESŁAWA MARSULA, 
delegatka na X Zjazd PZPR, robot­
nica w ZWP „Dolpakart” w Choj­
nowie:
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BARBARA KASPRZYK — krój- 
czyni w Zakładach Przemysłu Dzie­
wiarskiego „Milana” w Legnicy:

— Jestem przekonana, że zjazd okreś­
li wiele kierunków zmierzających do 
poprawy warunków życia społeczeństwa. 
W moim mniemaniu gospodarka rozkrę_ 
ca się bardzo powoli. To widać choćby 
w sklepach. W wielu asortymentach 
produkcja nie nadąża za popytem. Stąd 
kolejki, zapisy itp. to dla kobiet, pra­
cujących zawodowo jest dużym utrapie­
niem. Większość z nas, po wyjściu z za­
kładu spędza długie godziny w kolej­
kach zamiast w tym czasie odpocząć, 
zająć się domem i dziećmi. Istotnym 
problemem, ogólnie dyskutowanym, jest 
brak mieszkań. Liczę, że X Zjazd uzna 
tę kwestię za najistotniejszą, bo potrze­
by mieszkaniowe są najistotniejsze.

LESZEK PROŃCZUK — linoty- 
pista, brygadzista zecerni w drukar­
ni Wrocławskich Zakładów Graficz­
nych w Jaworze:

— Pracuję w tej dziedzinie gospodar­
ki, która wymaga pilnej modernizacji. 
I tutaj nie wystarczą części do maszyn 
typograficznych. Chodzi o zmianę tech­
nologii polskiej poligrafii. Zdecydowana 
większość polskich drukarń dysponuje 
tylko jedną, znikającą już w świecie, 
typografią. Tymczasem wprowadza się 
masowo tańszą i zdrowszą (bo bezoło­
wiową) technologię offsetową, która da- 
je większą szybkość i lepszą jakość dru­
ku, a o to przecież idzie w batalii o 
podręczniki, beletrystykę, słowniki, en­
cyklopedie itp. Dopóki nie będzie Kom­
pleksowego programu rozwoju poligra­
fii, dopóty nawet mowy nie ma, aby 
wzrosły nakłady poszukiwanych książek 
i czasopism. Byłoby bardzo dobrze, gdy­
by zjazd zajął się poligrafią na dobre, 
a uchwała zjazdowa stała się zaczynem 
konstruktywnego programu rozwoju tej 
dziedziny gospodarki. Zainwestowane w 
drukarnie środki zwrócą się bardzo 
szybko. Ba, moglibyśmy robić produkcję 
na eksport. Można by wówczas zrezyg­
nować z druku niektórych pozycji za 
granicą, a wtedy i ceny książek uległy­
by obniżeniu. Polscy poligrafowie potra­
fią drukować nie gorzej niż ich koledzy 
za granicą.

WIESŁAW MAZIARZ — lekarz, 
dyrektor Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego w Legnicy:

— Liczę, że X Zjazd określi bardzo 
szczegółowo kierunki, a nawet program 
postępu technicznego jako warunku nie­
zbędnego dla dalszego rozwoju ekono­
micznego kraju. W dziedzinie medycy­
ny oznaczałoby to pełne wykorzystanie 
potencjału intelektualnego pracowników 
służby zdrowia, wspartego nowoczesną 
aparaturą, głównie diagnostyczną, która 
umożliwi w miarę precyzyjne i szybkie 
uzyskanie właściwego rozpoznania. Po­
nadto oczekuję większej konsekwencji 
w realizacji podjętych uchwał, a także 
we wdrażaniu nowych technologii. O- 
czekuję również, że po X Zjeździe o- 
chrona zdrowia ludności potraktowana 
będzie bardziej kompleksowo, że za stan 
zdrowia społeczeństwa odpowiadać będą 
nie tylko pracownicy lecznictwa, że po- 
dejmie się zakrojoną na szeroką skalę 
działalność profilaktyczną. Jako lekarz 
i. dyrektor WSzZ oczekuję przede wszy­
stkim poprawy warunków pracy załogi 
przez budowę obiektów służby zdrowia, 
właściwe ich wyposażenie w nowoczes­
ny sprzęt, a także poprawę zaplecza so­
cjalnego i warunków materialnych pra­
cowników lecznictwa.

KRYSTYNA SILKOWSKA — 
działaczka ZSMP:

— Mamy sześciu naszych delegatów 
— członków ZSMP, którzy reprezentują 
różne środowiska zawodowe, ale zara­
zem zostali przez nas zobowiązani do 
reprezentowania interesów całej mło­
dzieży. Na środowiskowych spotkaniach 
z delegatami wiele mówiło się o miesz­
kaniach dla młodych rodzin i proble­
mach adaptacji zawodowej w zakładach 
pracy. Absolwenci szkół oczekują, że 
bardziej doświadczeni koledzy ułatwią 
im start w dorosłe życie. Młodzież na­
szego województwa interesuje się także 
sprawami dotyczącymi naszego regionu, 
na co przeznacza się środki z budżetu 
wojewódzkiego, jakie działania podej­
muje się w zakresie ochrony środowis­
ka. Te sprawy interesują i mnie, jako 
przyszłą matkę, która też oczekuje na 
własne mieszkanie.

WERONIKA ROSICKA —- dzia­
łacz kultury z Legnicy:

— Symptomatyczne dla pozycji kul­
tury w naszym województwie jest to, 
że środowisko kultury, choć zaangażo­
wane, nie ma swojego delegata na 
zjazd Z doświadczenia wiem, że są o- 
kresy, kiedy kultura staje się modna: 
wtedy dużo się o niej mówi i podej­
muje spektakularne działania, a potem 
następuje okres ciszy. Uważam, że kul­
tury nie powinno się mierzyć ilością 
przeczytanych książek, bo nie jest to 
żaden wskaźnik, ale działalnością pla­
cówek kulturalnych. Nie ma głębszego 
związku między oświatą i kulturą, cho­
ciaż właśnie szkoła poprzez edukację 
muzyczną, teatralną i plastyczną powin­
na przygotować odbiorców i uczestników 
kultury. Od zjazdu oczekuję konsekwen­
cji w działaniach nie tylko instancji 
szczebla centralnego, ale także woje­
wódzkich, miejskich i podstawowych. W 
Legnicy czeka na rozwiązanie problem 
bazy kulturalnej. Sytuacja jest trudna, 
ale nie można bazować na^tymczasowo- 
ści i tworzyć programów do szuflady.

PIOTR BIESAGA — nauczyciel 
przedmiotów w Zespole Szkół E- 
lektromechanicznych w Legnicy:

— Liczę na to, że dojdzie nareszcie 
do wprowadzenia reformy szkolnictwa i 
że przyniesie ona oczekiwane efekty. 
Reforma musi wiązać się z polepsze­
niem warunków bytowych nauczycieli i 
poprawą bazy oświatowej. Nauczyciele 
w Legnicy od lat bezskutecznie czekają 
na wybudowanie przychodni i domu 
nauczyciela Prestiż zawodu nauczyciel­
skiego jest niski, co jest związane z 
bardzo niskim statusem płacowym tej 
grupy zawodowej. Mimo że wiele mó­
wiło się o zrównaniu płacowym nauczy­
cieli do poziomu zarobkowego kadry in­
żynieryjno-technicznej, nadal wystąpują 
dysproporcje w uposażeniu obu grup za_ 
wodowych. Obecnie najważniejszym za­
daniem jest pozyskiwanie młodych, 
wartościowych kadr i stwarzanie im ta­
kich warunków pracy, aby chcieli w 
zawodzie pozostać.

Konieczne jest, gruntowne unowocześ­
nienie szkoły, bo u nas wszystko jest 
przestarzałe: baza, pomoce dydaktyczne,

W przededniu najważniejszego wydarzenia politycznego — X Zjazdu PZPR — zwróciliśmy się 
do naszych Czytelników — przedstawicieli różnych środowisk społecznych i zawodowych z py­
taniem: — Czego oczekuję od X Zjazdu? Oto wypowiedzi:

nie, że nie opłaci się- studiować ani do­
kształcać. A przecież postęp zaczyna się 
od ludzkiego umysłu, więc warto i trze­
ba w niego inwestować.

Mam też nadzieję,, że wzrośnie wia­
rygodność i otwartość środków maso­
wego przekazu, chociaż dostrzegam w 
ostatnich latach pozytywne zmiany w 
tej dziedzinie.

Na koniec jeszcze jedna sprawa. Są­
dzę, że w polityce socjalnej powinniś­
my szczególnie preferować problem wa­
runków i higieny pracy. W tej dziedzi­
nie chciałoby się mniej haseł i progra­
mów, a więcej konkretnego działania.

ANDRZEJ PERMODA — specja­
lista rehabilitacji z I' ' v 
„Głogów”:

— Oczekuję, że w czasie zjazdowej 
debaty padnie również głos w obronie 
ludzi niepełnosprawnych. Jest wiele 
problemów związanych z sytuacją tej 
grupy społeczeństwa, do tej pory za­
niedbanych lub 'nie rozwiązanych. Na 
przykład kwestia zatrudnienia tych osób 
od lat rozbija się o niezrozumiałe barie­
ry formalno-prawne. Najwyższy już 
czas, by zająć się tymi ludźmi w spo­
sób poważny i skuteczny. Wyjść poza 
programy, hasła i pobożne życzenia i 
uporać się z podstawowymi dla nich 
brakami — Lra.aem sprzętu ortopedy­
cznego, brakiem bazy rehabilitacyjnej, 
brakiem miejsc pracy itd.

Uważam, że w dalszym ciągu nie do­
cenia się służby zdrowia, zarówno w 
sensie finansowym jak i socjalnym, per­
sonelu średniego. Przecież przychodnia 
czy szpital to nie tylko lekarze, ale i 
znakomita większość innych specjali­
stów, bez których trudno wyobrazić so­
bie pracę tych placówek.

Wreszcie sprawa z najbliższego 
podwórka. Sądzę, że najbardziej nawet 
wyszukane świadczenia socjalne, jak np. 
urlopy zdrowotne, nie rozwiążą proble­
mu ochrony zdrowia hutników. Sprawę 
trzeba chyba zacząć od ochrony środo­
wiska i poprawy warunków pracy. A 
jeżeli już urlop, to nie przed telewizo­
rem, a w ośrodkach przygotowanych do 
intensywnej regeneracji organizmu i re­
habilitacji.

TADEUSZ SZELĄG — inżynier 
górnik w ZG „Lubin”:

— Mam nadzieję, że wreszcie ustabi­
lizuje się nasza gospodarka, że złotów­
ka osiągnie oczekiwaną wartość. Chciał- 
ńym żebyśmy już nigdy nie mówili o 
starym portfelu. Oczywiście myślę tu 
przede wszystkim o emeryturach i ren­
tach górniczych, które często są nie­
współmierne do wysiłku i zróżnicowane 
w zależności tylko od roku przyznania 
świadczenia. Przecież nie powinno to 

e kryterium zasadnicze.
Chciałbym, by nasz Sejm skoncentro­

wał swoją uwagę na problemowym i sy­
stemowym rozwiązywaniu spraw, a nie 
na doraźnych działaniach Niezbyt do­
brze świadczy o naszym ustawodaw­
stwie zjawisko ciągłych weryfikacji i 
^interpretacji ustaw.

Moim zdaniem, w czasie zjazdowych 
yskusji warto również wrócić do pro- 
emow płacowych. Chodzi mi o to, by 
^nagradzać proporcjonamie do kwali- 

n^acji i wykonywanej pracy. Niepokoi 
raz powszechniej panujące przekona-

— Wybór na delegata na X Zjazd 
przyjęłam jako duże wyróżnienie. Źda- 
ję sobie sprawę z tego, że jest to obo­
wiązek, ale dzieci mam już dorosłe i 
mogę poświęcić się pracy społecznej. 
Dla mnie, jako robotnicy, istotne są 
sprawy, które nurtują moje środowisko 
zawodowe. Wszystkich ludzi pracy de­
nerwują drobiazgi, bardzo utrudniają 
nam normalne życie. Chociażby taka 
rzecz, jak godziny przyjęć interesantów 
w urzędach (niedostosowane) dostoso­
wać do godzin pracy robotnika. Myślę, 
że w zakresie organizacji pracy jest 
jeszcze wiele do zrobienia w każdym 
urzędzie, instytucji, zakładzie. Ludzi nie 
obchodzą plany, wskaźniki i tym po­
dobne. Chcą na swoim stanowisku pra­
cować i zarobić. Robotników najbar­
dziej , irytują przestoje spowodowane 
czyimś niedbalstwem lub niedopatrze­
niem.

Inna kwestia, to świadczenia socjal­
ne dla załogi. „Dolpakart” należy do 
tych przedsiębiorstw, które utrzymują 
z funduszu socjalnego żłobek, przed­
szkole, stołówkę, ośrodek wczasowy. Są 
zakłady pracy, które znacznie mniej 
interesują się sprawami bytowymi za­
łogi, bo w warunkach reformy liczą się 
z każdym groszem Uważam, że fun­
dusze socjalne w zakładach powinny 
wzrastać, bo przecież coraz droższe są 
wczasy czy przedszkola. W zakładach 
pracy duża fluktuacja załogi, czego 
przyczynę upatruję w niewielkich do­
datkach za staż pracy.

Wiele zakładów pracy wymaga mo­
dernizacji, poprawy warunków pracy i 
unowocześnienia technologii. Niestety, 
na przykładzie „Dolpakartu” wiem, że 
nie jest to sprawa prosta. Aby mieć 
efekty, trzeba zainwestować. Zdobycie 
kredytów jest trudne. Moim zdaniem,- 
należałoby pomóc w modernizacji tym 
przedsiębiorstwom, które są gospodarne 
i gwarantują szybką spłaitę zaciągnię­
tych kredytów.

Osobiście mam nadzieję, że X Zjazd 
PZPR wytyczy kierunki zmian, jakie 
powinny nastąpić w sferze produkcji i 
usług. Narzekamy na złą jakość towa­
rów, na pracę handlu, na usługi. Do 
zrobienia jest wiele.

— Nie rozwiążą tych wszystkich pro­
blemów tylko uchwały. Trzeba je bę­
dzie realizować na każdym stanowisku 
pracy. Ale z drugiej strony trzeba 
stworzyć takie warunki, abyśmy mogli 
wydajnie pracować, a po pracy nie 
stali w długich kolejkach. Ostatnie lata 
były trudne zwłaszcza dla kobiet pra­
cujących, które oprócz pracy zawodowej 
mają mnóstwo obowiązków domowych. 
Luki w zaopatrzeniu rynku, niedostatek 
instytucji opiekuńczych, trudności dnia 
codziennego — to wszystko spada na 
nasze barki,- ogranicza możliwość awan­
su społecznego. Liczę na to. że podczas 
obrad zjazdowych będziemy rozważać i 
ten problem.

JAN ADAMSKI — sołtys w Gro- 
ćhowicach kolo Głogowa:

— Spraw do rozwiązania jest wiele i 
trudno wybrać te najpilniejsze. Gospo­
darzyłem przez 36 lat i w tej chwili od­
poczywam już na rencie. Wprawdzie 
renta ta nie jest zbyt niska, około 9 ty­
sięcy, ale w sytuacji, gdy ceny rosną z 
miesiąca na miesiąc, czasem to nie wy­
starczy, by zaspokoić wszystkie potrze­
by. Myślę więc, że renty i emerytury 
rolnicze również powinny rosnąć pro­
porcjonalnie do podwyżek. I to jest 
pierwsza sprawa, którą chyba trzeba 
rozwiązać.

Sprawa druga — to 
które wciąż kuleją. He trzeba się 
biegać, nadenerwować, żeby dostać ma­
szynę na czas. Problem trzeci to zja­
wisko starzenia się wsi. Boli mnie, gdy 
widzę, jak młodzi uciekają do miasta, 
zostawiając ojcowiznę. Moje dzieci też 
poszły do bloków i zakładów. Może 
zjazd znajdzie sposób na to, by nasi na­
stępcy nie opuszczali ojcowskich zagród.

podręczniki. Kilka komputerów w wo­
jewództwie to za mało, aby mówić o 
unowocześnieniu systemu szkolnictwa.
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Decydować myszą 
przedsiębiorstwa

Rozmowa z TADEUSZEM 
B2YŃSKIM — dyreklorem Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych w Chocia­
nowie, delegatem na X Zjazd PZPR.

Oswoty budowani

System wodociągowy „Wielka Woda” 
ma swoje źródła w Nysie Szalonej i 
Kaczawie. Od tego jaka woda popły­
nie io tych rzekach, zależy również ja­
kość tego, co będą dostarczać wodocią­
gi do kranów w Legnicy, Lubinie, Ści­
nawie, Polkowicach i innych miejsco­
wościach. Nysa Szalona i Kaczawa mu­
szą być więc rzekami maksymalnie czy­
stymi. Uchwała WRN uzależnia to od 
budowy m. in oczyszczalni ścieków dla 
Złotoryi. Niestety, opóźnienia wynoszą 
tu już dwa lata. Nie realizozoane jest 
też drugie, związane z „Wielką Wodą” 
zadanie, mianowicie budowa automa­
tycznych stacji pomiarowych jakości 
wody. Ma to być nowoczesny system o- 
słony, współpracujący z urządzeniami 
technologicznymi do uzdatniania wody. 
A termin zakończenia tego przedsię­
wzięcia minął w izb. roku... W infor­
macji wicewojewody można przeczytać, 
że wszystko zależy od przyznania dewiz 
na zakup aparatury.

Oto kolejne „kwiatki”. W ub. roku 
minął zawarty w uchwale WRN termin 
oddania do użytku oczyszczalni ścieków 
dla gorzelni w Trzęsowie. Opracowano 
dokumentację, zakupiono nieco urządzę' 
i sprawa utknęła w martwym punkcie 
z braku wykonawcy.

Jeszcze w 1983 roku Fabryka Wyro­
bów Metalowych w Jaworze miała wy-

ną i basen buduje się od siedmiu lat, 
a tymczasem lekcje kultury fizycznej 
odbywają się w osiedlowej kotłowni. Nie 
ma żadnej sali gimnastycznej „dwunast­
ka’’ — jedyna szkoła na osiedlu Pieka­
ry, ani maleńka i ciasna’ „dziesiątka”. 
Tylko w dwu szkołach, „dziewiątce” i 
„jedenastce”, są sale gimnastyczne z 
prawdziwego zdarzenia, odpowiadające 
potrzebom, a „dziewiątka’’ ma ponadto 
jeszcze drugą*, mniejszą salę gimnasty­
czną dla dzieci młodszych.☆

Smutna to statystyka. W ciasnocie, 
nieustannym hałasie i zgiełku pracują 
nauczyciele i uczniowie. Nauka jest 
ciężką pracą dla nauczyciela i ucznia. 
W warunkach, jakie im stwarzamy, 
mniejsza jest „wydajność pracy” nau­
czyciela i ucznia, a więcej stresów i zde­
nerwowania. Stawiając szkole wymaga­
nia, nie bierzemy pod uwagę podstawo­
wego czynnika, jakim jest baza oświa­
towa. Stres szkolny odczuwają zwłasz­
cza dzieci z klas najmłodszych: popy­
chane przez starszych uczniów, otuma­
nione hałasem i brakiem powietrza, po 
przyjściu do domu narzekają na bóle 
głowy i brak apetytu. Nie wiem, czy 
robi się pomiary hałasu w szkołach, ale 
w żadnym zakładzie produkcyjnym nie 
odczuwałam go w sposób tak przykry,

Osiedle Piekary liczyć będzie docelo­
wo 30 tysięcy mieszkańców. Już teraz 
mieszka tu kilkanaście tysięcy ludzi. Na 
osiedlu jest, jak na razie, pół szkoły, w 
której uczy się 1 228 dzieci. We wrześniu 
w poszerzonej o nowy segment szkole 
rok nauki rozpocznie co najmniej 1 600 
dzieci. Nadal będzie ciasno. Już teraz 
powinny być budowane następne szko­
ły: jedna na Piekarach A, druga na 
Piekarach C. Na Piekarach C domy ros­
ną jak grzyby po deszczu. Dzieci miesz­
kające na Piekarach C starym i wy­
próbowanym zwyczajem upychać się bę­
dzie w „dwunastce” i odległych szkołach 
w centrum miasta. Tymczasem, według 
ustaleń, w tym roku ma się rozpocząć 
budowę tylko jednej szkoły na Pieka­
rach A, a termin rozpoczęcia budowy 
szkoły na Piekarach C został wyznaczo­
ny na rok 1987. Wykonawcą szkoły na 
Piekarach A ma być PBOUP Budopol, 
a szkolę na Piekarach C zbuduje LPB.

Z informacji, jaką otrzymałam w „Bu- 
dopolu”, przedsiębiorstwo nie rozpocznie 
jednak budowy szkoły w tym roku. Dy­
rektor Brandys oświadczył, że wtedy, 
gdy mógł budowę szkoły rozpocząć — 
Urząd Miasta był niezdecydowany. Po 
drodze przyjął więc zlecenie na budo­
wę budynku rotacyjnego dla służby 
zdrowia na Piekarach C — i na szkołę 
nie starczy mocy przerobowych. Nato­
miast LPB, jak poinformował mnie Jó­
zef Pawelski, kierownik przygotowania 
produkcji w przedsiębiorstwie, rozpocz­
nie budowę jednej z dwu szkół na Pie­
karach C w 1987 roku. Z zastrzeżeniem
— jeśli będzie dokumentacja techniczna 
w tym roku. Z „Inwestprojektu” otrzy­
małam zapewnienie, że podzleceniodaw- 
ca — „Miastoprojekt” Zielona Góra — 
zobowiązał się dostarczyć do końca ro­
ku dokumentację na przynajmniej je­
den segment szkolny.

Tak czy inaczej, jest to wszystko za 
bardzo spóźnione. Nawet jeżeli Budo­
pol i LPB, mimo zastrzeżeń i trudności, 
terminowo rozpoczną i terminowo skoń­
czą budowę dwu następnych szkół. Na 
Piekarach krąży zresztą czarny dowcip
— że wkrótce nauka dzieci będzie od­
bywać się na nocną zmianę. Może nie 
tak dosłownie, ale grozi nam wprowa­
dzenie trzeciej zmiany nauczania. Tak 
jest już w niektórych szkołach Lubina, 
gdzie zagęszczenie w szkołach jest jesz­
cze większe.

Długoletnie niedoinwestowanie oświa­
ty spowodowało, że mamy taką właśnie 
bazę dydaktyczną. Z braku pieniędzy 
odwleka się w nieskończoność budowę 
i remonty szkół. W tym roku powinien 
się też rozpocząć remont SP nr 5 — ale 
nie ma na ten cel pieniędzy. Zebrane 
w Legnicy pieniądze na Narodowy Czyn 
Pomocy Szkole — 4 miliony — starczą 
zaledwie na remonty bieżące szkół. Na­
wet nie ma sensu przeznaczać tych 
środków na budowę obiektu oświatowe­
go, bo co można wybudować za 4 mi­
liony? 

ĄV czternastu szkołach podstawowych 
w Legnicy uczy się 12,7 tysiąca dzieci. 
Statystycznie na szkołę przypada poni­
żej tysiąc dzieci, a więc zupełnie nie­
źle... I owszem, byłoby nieźle, gdyby by­
ły to szkoły nowe, projektowane tak 
jak „dziewiątka”, „jedenastka” i „dwu­
nastka” na 900 uczniów. Ale przynaj­
mniej połowa legnickich szkół podsta­
wowych nie spełnia wymogów norma­
tywnych. Są to budynki adaptowane do 
celów oświatowych wiele lat temu, cia­
sne i niefunkcjonalne^ Należą do nich 
„trójka”, „szóstka”, „dziesiątka”, „czter­
nastka”. Konsekwencją tego stanu rze­
czy jest nadmierne przeładowanie szkół. 
Optymalny jest model szkoły, w któ­
rym uczyłoby się 700 dzieci. W takiej 
szkole nic zanika społeczna więź mię­
dzy uczniami a nauczycielami, a dziecko 
nie jest tylko anonimowym numerem 
w dzienniku. Warunku tego nie- spełnia 
8 legnickich szkół, a w „jedenastce” 
uczy się aż 1 580 uczniów. Zresztą, we 
wszystkich szkołach dzieci uczą się w 
systemie zmianowym i w każdej jest 
po prostu ciasno.

Dodajmy, że są w Legnicy szkoły, 
które w ogóle nie posiadają sal gimna­
stycznych lub, jak feralna „siódemka”, 
posiadają zastępcze sale gimnastyczne. 
Właśnie w „siódemce” salę gimnastycz-

konać instalację odpylającą stacji, prze­
robu mas. Poza wykonaniem dokumen­
tacji nic jednak w tej sprawie nie 
zrobiono, tłumacząc się brakiem pienię­
dzy.

Na przeszkodzie w realizacji uchwały 
WRN (przedtem zresztą solidnie prze­
konsultowanej z zainteresowanymi) sta­
nął też deficyt... decyzji. Tak przynaj­
mniej tłumaczy się Fabryka J' \ 
Rolniczych „Agromet-Dolzamet” w Choj­
nowie, która do 1984 roku miała zain­
stalować odpylacz. W. związku z wybu­
dowaniem nowego oddziału nie bardzo 
wiadomo było, co robić w starym, za­
pylonym... Nic nie zrobiły, z tego sa­
mego powodu, Zakłady Metalurgiczne 
„Przemków” w sprawie montażu iskro- 
wników w swojej odlewni rur. Tutaj 
termin minął w 1983 roku. Decyzji nie 
ma nadal, a odlewnia wciąż nie posia­
da urządzeń odpylających.

Tyle o „szóstce”. Niestety, listę tę 
można znacznie poszerzyć, gdyż wiele 
zakładów podejmuje tylko formalnie 
działania — iw rzeczywistości nic się 
nie zmienia.

Gdy dyskutowałem o tych sprawach 
z radnymi i przedstawicielami admini­
stracji, często padało słowo „honor”. 
Bo jest tak, że WRN nie posiadając 
zbytnich możliwości nacisku na tych, 
którzy nie palą się do zrealizowania 
uchwały, musi się odwoływać do am­
bicji i właśnie honoru osób za ten stan 
rzeczy odpowiedzialnych. Byłoby dobrze, 
gdyby wszyscy uświadomili sobie, że 
dbałość o środowisko jest sprawą nie 
tylko honoru, ale być albo nie być je­
żeli nie bliższych, to dalszych pokoleń, 
którym tu przyjdzie egzystować po nas.

GRZEGORZ CHMIELOWSKI

jak podczas przerw w naszych przeła­
dowanych szkołach. A szkoła — przy­
pominam — jest również miejscem pra­
cy! ☆

A Wasza kariera zawodowa jest 
przykładem wielkiej wytrwałości i kon­
sekwencji rzadko dziś spotykanej...

— Mając 17 lat, zaraz po ukończeniu 
technikum, trafiłem do zakładu, w którym 
dziś dyrektoruję. Przepracowałem na 
różnych stanowiskach 34 lata. W tym 
czasie ukończyłem studia na Wydziale 
Budowy Maszyn Politechniki Poznań­
skiej. Od 13 lat piastuję funkcję dy­
rektora przedsiębiorstwa

A Z pewnością nagromadziło się 
przez ten długi okres sporo doświad­
czeń z życia gospodarczego. Warto je 
zaprezentować podczas obrad zjazdu...

— Podczas tego najwyższego forum 
partyjnego obradować będzie 14 zespo­
łów problemowych. Ja zgłosiłem swój 
akces dó zespołu polityki gospodarczej 
i tam zaprezentuję swoje przemyślenia. 
Chciałbym zająć się dwoma problema­
mi: reformą gospodarczą i postępem 
technicznym.

A Reforma jest ostatnio mocno kry­
tykowana...

— Popełniamy błąd, jaki już zdarzał 
nam się wielokrotnie, na długo przed 
reformą. Mieliśmy wiele lepszych i gor­
szych programów ożywienia gospodar­
czego, nigdy jednak nie udało nam się 
ich sprawdzić do końca. Zawsze zna­
leźli się ludzie, którzy zbyt wcześnie 
zaczęli zmieniać pierwotne ustalenia 
modelowe. W ten sposób marnowano 
ogromne przecież nakłady finansowe, 
zniechęcano najaktywniejszych działaczy 
gospodarczych. Brak konsekwencji oka­
zuje się zgubny nawet dla najlepszych 
programów. Niestety, podobne zjawisko 
widzę podczas wdrażania reformy go­
spodarczej.

Nie jest prawdziwe twierdzenie, że 
robotnik powinien doskonale znać za­
sady reformy. On powinien wiedzieć, że 
za dobrą, wydajną, oszczędną pracę do­
stanie godziwe wynagrodzenie, a za 
pracę jeszcze lepszą, wynagrodzenie 
wyższe. Ważna jest natomiast sprawa 
inna — większość decyzji gospodarczych . 
powinna być w gestii samych przed­
siębiorstw. Wszelkie zarządzenia cen­
tralne w istocie hamują oddolne ini- 

Maszyn . cjatywy. Od lat mówi się o potrzebie 
... zreformowania centralnej władzy gospo­

darczej, a jednak niewiele się w tym 
kierunku czyni. Podział kompetencji 
powinien być prosty — centrum opra­
cowuje strategię gospodarczą, nato­
miast przedsiębiorstwa podejmują de­
cyzje cząstkowe w ramach ustaleń stra­
tegicznych. A dziś sytuacja jest taka, 
że ludzie zastanawiają się, czy centrum 
jest w ogóle reformowalne. Myślę, że 
właśnie partia powinna zadbać o 
by reforma gospodarcza nie miała 
krętów.

A Wiele deklaracji składanych ostat­
nia dotyczy postępu technicznego...

— Tak, ale w tym wypadku życie 
zmusi nas do podjęcia niektórych de­
cyzji. Pamiętajmy, że w bieżącej pię­
ciolatce trafi do fabryk i zakładów o 
milion ludzi mniej niż w pięciolatce u- 
biegłej. Tak prognozują demogra­
fowie. A wobec tego, brak rąk do pra­
cy przyspieszy postęp techniczny.

Już teraz wiadomo, że nie starczy 
pieniędzy na unowocześnienie wszystkich 
branż. Trzeba selektywnie wybrać i nie 
żałować pieniędzy na nowoczesne tech­
niki i efektywne technologie, które po­
zwolą produkować na rynek i na eks­
port. Musimy aktywnie włączyć się 
w międzynarodowy podział pracy.

A Dziękuję za rozmowę.

Od kilku lat w cyklu półrocznym u- 
kazuje się sygnowane przez wicewoje­
wodę legnickiego niewielkie dzieło w 
odcinkach. Ostatni przewidywano wy­
dać w 1985 roku. Ale wszystko wska­
zuje na to, że wicewojewoda będzie 
musiał dopisać jeszcze kilka części. O 
co chodzi?

Otóż w listopadzie 1982 roku po mie­
siącach przygotowań Wojewódzka Rada 
Narodowa podjęła uchwałę w sprawie 
ochrony środowiska. Sporządzono listę 
96 zadań, których wykonanie miało za­
gwarantować poprawę stanu wody, po­
wietrza i ziemi w Legnickiem. Więk­
szość zadań miała być zrealizowana do 
końca 1985 roku, a 19 — później, 
przebiegu sprawy informują właśnie 
półroczne raporty wicewojewody. Naj­
świeższy pochodzi z grudnia ub. roku. 
Stwierdza, że zrealizowano 38 zadań. 
48 jest w toku, 4 zdezaktualizowały się, 
a realizacji 6 nie podjęto. KM biegły 
w rachunkach, wyliczył już, że w prze­
widzianym czasie wykonano tylko nie­
co ponad połowę zaplanowanych przed­
sięwzięć.

Ponieważ niedawno mieliśmy S-niato- 
V)y Dzień Ochrony Środowiska i była 
okazja do pochwalenia się tym, co ro­
bimy — dziś, dla równowagi warto 
spojrzeć na sprawy, które leżą odło­
giem, a więc na tę feralną szóstkę.

4 • Konkrety
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Hasto: 
Szpital

Radę budowy znałam dotychczas tylko 
z protokołów. Jeden jedyny raz, kiedy 
zostałam na radę zaproszona, wyjeżdża­
łam w delegację. Pech. Ale nie ma tego 
złego, co by na dobre nie wyszło. O 
radach budowy mówiono po cichu róż­
nie —- między innymi i to, że w nie­
wielkim stopniu pomagają 
coni. Tymczasem rada budowy 
tygodnia była tym, czym powinna — 
skutecznym usuwaniem przeszkód pię­
trzących się przed wykonawcami Szpi­
tala Wojewódzkiego.

A
W przededniu wicewojewoda Tadeusz 

Podwiński rozmawiał z Waldemarem 
Gronowskim, zastępcą dyrektora „Inży­
nierii” Legnica. Temat, można powie­
dzieć, żelazny — niedotrzymanie kolej­
nych terminów przekazania instalacji 
sanitarnej, deszczowej i wodociągowej w 
rejonie kotłowni oraz instalacji wodno- 
-kanalizacyjnej i gazowej przy pralni. 
Bezpośrednio po rozmowie dyrektor 
Gronowski spotkał się na budowie ze 
znanymi już Czytelnikom przedstawi­
cielami inwestora: Barbarą Weber, za­
stępcą dyrektora Wydziału Zdrowia U- 
rzędu Wojewódzkiego, Janem Klepackim 
i Wiesławem Kurzępą — inspektorami 
nadzoru WDI oraz .Tadeuszem Koruchem, 
zastępcą dyrektora „Budopolu”. Na miej­
scu, punkt po punkcie, analizowano za­
dania, z których „Inżynieria” znów się 
nie wywiązała w podanym przez siebie 
terminie. Temperatura rozmów o wiele 
stopni przewyższała panujący tego dnia 
upał. Zarzucano „Inżynierii”, że podaje 
„terminy z sufitu”, z ,góry wiedząc, że 
nie potrafi ich dotrzymać. Dyrektor Gro­
nowski twierdzi, że opóźnienia „Inży­
nierii” spowodowane zostały przez „Bu- 
dopol”, który nie przygotowuje frontów 
robót: jednym z tego przykładów miał 
być brak kilku otworów, przez co pra-

TE

szu kiwa no przez „Instal” rury i blacha, 
ale w ich miejsce już pojawiły się na­
stępne pozycje wymagające poszuki­
wań).

Bronisław Kraśnicki, wicedyrektor 
WPEC, szef komisji rozruchowej kotłow­
ni: s

— Poważnie zagrożony jest termin u- 
ruchomienia ciepłowni i przekazania 
ciepła na Piekary C w sezonie grzew­
czym 1986/87. „Inżynieria” dotąd nie u- 
możliwia wejścia w rejon kotłowni „El- 
torowi” Wrocław. Niepoważnie podcho­
dzi do swoich zobowiązań „Instal” Wro^- 
cław. Na budowie nie ma w tej chwili 
żadnego z pracowników „Instalu”, a po­
winny pracować przynajmniej trzy bry­
gady. Nie ma aparatury kontrolno-po­
miarowej, bez której nie sposób ocenić

„mieszkaniówką” i innymi zadaniami, 
tutaj zaplątało się w labirynt własnych 
wykopów prowadzonych na przestrzeni 
kilku lat i nie bardzo potrafi wybrnąć 
z tych zaszłości. Wszyscy inni wykonaw­
cy mają również swoje problemy i mieć 
będą je nadal, bo po rozwiązaniu jed­
nych rodzą się następne. Różna jest ich 
skala. Ale i te poważne, i te drobne de­
cydują o postępie robót, w sytuacji, gdy 
nie tylko przerabia się ogromne ilości 
materiałów, ale także niezwykle szero­
ki ich asortyment, stale są i będą kło­
poty ze zdobyciem detali, które mogą 
zatrzymać całą budowę. Ucieszył mnie 
fakt, że te wszystkie problemy nie tylko 
omawia się, ale także rozwiązuje po­
przez radę budowy. Zamiast protokołu 
czy sprawozdania przedstawić chciała- 
bym tylko fragmenty wypowiedzi nie­
których uczestników rady budowy, cha­
rakteryzujące klimat i tematykę posie­
dzenia, Wypowiedzi nie są autoryzowa­
ne, komentarze w nawiasach pochodzą 
ode mnie.

Wicewojewoda Tadeusz Podwiński, 
przewodniczący rady budowy:

— W tym roku musimy uruchomić 
kotłownię, pralnię i przekazać służbie 
zdrowia zespół przychodni. Zależy to od 
terminowości wszystkich wykonawców. 
Tymczasem „Inżynieria” wprowadza nas 
ciągle w błąd. Jest to lekceważenie o- 
bowiązków i jeśli tak będzie dalej, w 
stosunku do winnych zostaną wyciąg­
nięte konsekwencje służbowe.

Krzysztof Jeż, sekretarz KW PZPR:
— Jeżeli są jakieś trudności ze zdo­

byciem potrzebnych materiałów, proszę 
zgłaszać mi natychmiast, a nie czekać 
do rady budowy. (Przy okazji sekretarz 
KW zanotował kilka pozycji materiało­
wych, których nie można zakupić po­
przez legnicką CMB. Po interwencji tow. 
Jeża w Ministerstwie Budownictwa są 
do odebrania w CMB w Warszawie po-

parametrów technologicznych. AKP 
Świdnica w ogóle nie odpowiada na we­
zwania i teleksy. (Dyrektor „Instalu” o- 
biecał nadrobić zaległości, a dyrekcja 
WDI i wicewojewoda Podwiński będą 
interweniować w Zakładach Aparatury 
Kontrolno-Pomiarowej Świdnica).

Waldemar Brandys, dyrektor „Budo­
polu”:

— Ciągłe mamy trudności z transpor­
tem. Aby zwieźć materiały na budowę, 
„Transbud” powinien dostarczyć trzy 
razy więcej samochodów. (O kulawym 
transporcie pisałam już nieraz — bez 
skutku. Tym razem interweniować bę­
dą sekretarz KM i prezydent miasta).

Waldemar Gronowski, wicedyrektor 
„Inżynierii” Legnica :

— Od początku roku szpital stał się 
najważniejszą budową dla „Inżynierii”. 
(Szkoda, że jeszcze tego nie widać, ale 
jeśli „Inżynieria” się zrehabilituje, nie o- 
mieszkamy pochwalić).

Danuta Sierżant-Lcchcla, wicedyrektor 
WDI:

— W 17 odcinku „Konkrety” podały, 
że pralnia zostanie uruchomiona w lip- 
cu, chociaż mówiliśmy, że w lipcu fa­
chowcy z NRD będą montować pralni­
ce, a uruchomienie nastąpi po przy­
łączeniu instalacji.

(Mówiono mi o tym rzeczywiście. Po­
pełniłam błąd, licząc na to, że pierwot­
ny termin — lipiec — zostanie, jednak 
dotrzymany. Niestety, tak jak w przy­
padku kotłowni, czeka nas jeszcze dłuż­
szy poślizg. Przegrałam zakład z dyrek­
torem Szpitala Chirurgicznego w Legni­
cy, który niecierpliwie czeka na pralnię 
i dłużej tego faktu ukrywać się nie da...)

A
Rada budowy trwała trzy godziny i 

omówiono na niej jeszcze wiele innych, 
bardzo istotnych dla budowy zagadnień. 
Wygląda na to, że budowa szpitala sta­
je się naprawdę priorytetowa.

' : ; /i 
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ki w sieci. Gdyby chodziło tylko o ten 
niewielki odcinek, to poczekalibyśmy 
dwa — trzy dni...

Nieprzekonująco brzmialy też wyjaś­
nienia „Inżynierii” dotyczące przyczyn 
opóźnienia wykonania sieci wodno-ka­
nalizacyjnej przy pralni. Innego rodzaju 
problem ma „Inżynieria” z instalacją 
gazową przy pralni: brak fabrycznie 
izolowanych rur. Wyprzedzając relację 
z rady budowy od razu wyjaśnię, żc w 
sprawie rur do gazociągu interweniować 
będzie sekretarz KW Krzysztof Jeż.

Sitydfowska

odpowiedzialności
Mówi MIROSŁAW PAWLAK, 

dyrektor generalny Kombinatu 
Górniczo-Hutniczego Miedzi w Lu­
binie, delegat na X Zjazd PZPR:

— Z przebiegu dyskusji przedzjazdo- 
wej wnioskuję, że całe społeczeństwo o- 
czekuje od X Zjazdu ważnych decyzji 
gwarantujących, że kryzysy społeczno* 
-polityczne w Polsce nigdy się nie po* 
wtórzą. I to jest pierwsza, chyba naj­
ważniejsza, sprawa. Po drugie — sytua­
cja wewnętrzna kraju, wciąż jeszcze 
skomplikowana, i uwarunkowania zew* 
nętrzne — choćby poziom naszego za­
dłużenia zagranicznego — sprawiają, że 
program, jaki zostanie opracowany £ 
przyjęty przez zjazd prawdopodobnie nie 
spełni wszystkich społecznych oczeki­
wań.

Projekt programu i tezy spotkały się 
w czasie dyskusji z bardzo zróżnicowa­
nym odbiorem, wygłaszane opinie były 
czasem bardzo kontrowersyjne. Moim 
zdaniem, cele wytyczone w obu doku­
mentach, uważane przez wielu za prze­
sadzone i nieosiągalne, ja uważam za 
możliwe do osiągnięcia. Trzeba powiedzieć, 
że program zaproponowany przez kie­
rownictwo partii, jest programem mak­
simum, w którym starano się pogodzić 
oczekiwania społeczne z realnymi, o» 
graniczonymi możliwościami naszej go­
spodarki. Jeżeli czegoś w tym progra­
mie brakuje, to dlatego, że na więcej 
po prostu nas nie stać. Ale uważam, że 
nie wolno kreślić czegoś, o czym się z 
góry wie, że zostanie tylko na papierze.

Wielu powiada, że cele zawarte w 
projekcie programu są mało realne do 
osiągnięcia. Uważam, że tak nie jest. 
Moim zdaniem, uda się je osiągnąć, ale 
pod jednym warunkiem — że każdy, 2 
wielu milionów Polaków odnajdzie 'w* 
sobie indywidualne poczucie odpowie­
dzialności za przyszłość własną i przy­
szłość kraju. Że w programie partii 
znajdzie indywidualne zadanie dla sie­
bie, które będzie z żelazną konsekwen­
cją wypełniał, wiedząc, że robi to w 
swoim własnym interesie. Myślę, że 
ważnym zadaniem zjazdu będzie pełne 
uświadomienie społeczeństwu tej kar­
dynalnej prawdy.

Wielką szansą osiągnięcia lepszej przyszło­
ści jest wdrażana od czterech lat reforma 
gospodarcza. Różnie się ten proces ocenia, 
ale jest faktem bezspornym, że reforma roz­
wija się. Na zjeźdzle te kilkuletnie doświad­
czenia z reformą trzeba poddać wnikliwej 
ocenie. Wystąpiły przecież bardzo różne zja­
wiska — samowola cenowa, praktyki mon> 
poi istyczne, świadoma działalność proln£ls> 
cyjna itp. Pojawiły się też dylematy: co po­
winno być ważniejsze: twarde mechanizmy 
ekonomiczne czy względy społeczno-politycz­
ne?Myślę, że społeczeństwo oczekuje od refoifc 
my konsekwentnego dyktatu realiów ekonow 
micznych. Jest, jak mi się wydaje. przygoto­
wane na pewne kłopoty i trudności w 
sprawniejszego funkcjonowania gospodartti, & — 
co się z tym wiąże — pomyślniejszej przy­
szłości. Mamy wiele wyśmienitych ustaw, s 
których jednak rzadko korzysta się w prak­
tyce. Wydaje ml się. że potrzebne jest sita® 
wsparcie polityczne i silna władza wykonaw­
cza, czego się powszechnie oczekuje. W tej 
chwili chyba siedemset przedsiębiorstw iw 
Polsce znajduje się pod zarządem komisa­
rycznym — 1 niewiele z tego faktu wynika.

Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na 
postęp techniczny i powiązanie nauki b 
przemysłem. Jest rzeczą oczywistą, że 
chcąc dogonić świat w technice i tech­
nologii musi ny w wielu dziedzinach 
zdobyć się na rewolucję naukowo-tech­
niczną. Moim zdaniem, będzie ona moż­
liwa tylko pod warunkiem ścisłego po­
wiązania naukowców z przemysłem na 
gruncie ekonomicznym. To nieprawda, 
że przemysł nie jest zainteresowany po­
stępem, a nasi naukowcy nie mają nic 
ciekawego zaoferowania. Po prostu 
obecnie obowiązujący system nie zachę­
ca do nawiązywania bezpośredniej 
współpracy nauki z przemysłem i wy- 
Maga dość -t dykalnych zmian. (dob$
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Sprawa nie przekazanych ciągów in­
stalacyjnych w rejonie kotłowni i pral­
ni wróciła raz jeszcze na radzie budo­
wy. Przyjęto nowe terminy, które „In­
żynieria” Legnica musi traktować ja­
ko ostateczne, bo inaczej ani kotłownia, 
ani pralnia nie zostaną w tym roku u- 
ruchomione, „Inżynieria” blokuje innych 
wykonawców tych obiektów, którzy bę­
dą mieli bardzo niewiele czasu na wy­
konanie swoich zadań.

A
Szczerze mówiąc, podejmując się 

pilotowania szpitalnej budowy nie mia­
łam nawet wyobrażenia o zakresie i 
stopniu trudności tego typu budowy. Że 
nie jest ona sprawą prostą, widać naj­
lepiej na przykładzie „Inżynierii”. Przed­
siębiorstwo, które radzi sobie dobrze z

cownicy „Inżynierii” nie położyli rur na 
kilkunastometrowym odcinku.

— Nie mogliśmy wykuć otworów 
wcześniej, zanim doszliście do tego miej­
sca, bo nie znamy spadku i nie wiemy, 
na jakiej wysokości te dziury trzeba 
wykuć! — tłumaczył dyrektor Karuch. 
Nie przekonało to jednak przedstawi­
cieli „Inżynierii” i o te nieszczęsne dziu­
ry w ziemi spierano się jeszcze długo i 
niepotrzebnie. Nie chodziło przecież o 
kilkanaście metrów wykopów, ale o ca­
łość sieci, do której przekazania „Inży­
nieria” nadal nie była przygotowana. 
Faktem jest, że obaj wykonawcy nie 
mogą się dogadać w najprostszych spra­
wach, bo „Budopol” z kolei uważa, że 
zarzut o nieprzygotowaniu frontów robót 
jest tylko pretekstem, aby znów nie do­
trzymać terminu. Komentować dyskusji 
nie będę. Mam jednak nadzieję, że „In­
żynieria” nareszcie stanie na wysokości 
zadania i przekaże do przeglądu tech­
nicznego sprawne instalacje, a współ­
praca między obu przedsiębiorstwami 
ułoży się lepiej niż dotychczas.

— Nie chodzi o te kilkanaście 
trów rur — powiedział Jan Klepacki. 
— O ile wiem, to przy składzie opału

ogóle nie zostały rozpoczęte prace 
instalacyjne. Chcemy odebrać... ciągi 
instalacyjne, razem z dokumentacją po­
wykonawczą, sprawdzić drożność i spad-

poczekalibyśmy
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bez termicznej obróbki kulinarnej.
Pieczyzoo, wyroby garmażeryjne i in­

ne produkty, których nie poddaje się 
przed spożyciem obróbce termicznej, na­
leży chronić przed zbędnym kontaktem 
z innymi osobami.

Nie chcemy, by przed sklepem, zwła­
szcza przed jego otwarciem, przetrzy­
mywano towary bez opieki.

Jajka wolno sprzedawać wyłącznie na 
oddzielnych stanowiskach lub na takich, 
gdzie sprzedaje się warzywa, konserwy 
lub inne produkty dobrze, fabrycznie 
opakowane. Ze względu na szerzące się 
zachorowania obowiązuje całkowity za­
kaz sprzedaży jaj, w tym również jaj 
uprzednio na zapleczu paczkowanych, 
na stoiskach z produktami mleczarski­
mi, wędlinami, ciastkami, wyrobami 
garmażeryjnymi, pieczywem, rybami w 
formie gotowej do spożycia — ponadto

Stanowisko sprzedaży musi być utr: 
manę w czystości. Prace porządkowe 
wolno wykonywać przy pełnym zabez­
pieczeniu towarów przed zanieczyszcze­
niem. Niestety, znaczna część sklepów 
jest tak wybudowana, lub tak zlokali­
zowana, że sprostanie tym zadaniom 
stanowi problem.

na wszystkich innych stanowiskach, 
gdzie sprzedaje się produkty przezna­
czone do bezpośredniego spożycia, bez 
obróbki termicznej.

Osoby sprzedające muszą zachować 
czystość osobistą, mieć czystą odzież o- 
raz czystą, dużą, białą chustkę zabezpie­
czającą włosy. Dopuszcza się inne na­
krycia głowy, jeżeli spełniają takie sa­
me wymagania.

W skali krajowej około 60 proc, skle­
pów uzyskuje negatywną ocenę Pań­
stwowej Inspekcji Sanitarnej. W woje­
wództwie legnickim 56 proc. Trochę ko­
rzystniej bywa w Głogowie, Legnicy i 
Lubinie, znacznie gorzej w Jaworze i 
w Złotoryi. Trochę korzystniej w „Spo- 

0°rzej w „Samopomocy Chłop- 
skwj,\ Uogólniając — sytuacja jest zła.

Blisko 60 proc, złych obiektów to 
liczba znaczna.

o Nauczyciel — zawód trudny i nie­
popularny. Coraz mniej absolwentów 
szkół średnich wybiera studia pedago­
giczne...

— Z niepokojem obserwuję selekcję 
negatywną do zawodu nauczyciela Je­
żeli nie zwrócimy baczniejszej uwagi na 
system kształcenia nauczycieli, coraz 
częściej do tego zawodu będą trafiać 
ludzie przypadkowi, bez przygotowania 
merytorycznego i pedagogicznego. Niskie 
zarobki, a co za tym idzie, niski prestiż 
zawodu nauczyciela spowodowały w 
konsekwencji feminizację kadr. To zja­
wisko bardzo niebezpieczne i w pew­
nym sensie rzutujące na proces dydak­
tyczno-wychowawczy, bo przecież nau­
czycielki są także matkami i korzystają 
z prawa do opieki nad dziećmi. Przygo­
towując do zawodu nauczycielskiego, 
należy także zwrócić uwagę na podnie­
sienie poziomu ideologicznego pedago­
gów wszystkich szczebli nauczania.

o Często zarzuca się szkole, że jej u- 
dzial w wychowywaniu młodego poko­
lenia jest niewystarczający.

— Szkoła jest tylko jednym z ogniw 
frontu wychowawczego. Tymczasem sta­
wia się jej wręcz żądanie, aby wyrę­
czała rodzinę, środowisko... Jest to nie­
porozumienie. Uważam, że szkoła po­
winna między innymi wdrażać koncep­
cję wychowania do pracy, zaszczepić 
młodzieży, odpowiedzialność, godność, 
poczucie sprawiedliwości społecznej i e- 
tos pracy. Jak realizować taki model 
wychowawczy, muszą zastanawiać się 
nad tym nie tylko nauczyciele. Każdy 
dorosły obywatel musi czuć się współod­
powiedzialny za wychowanie młodego 
pokolenia. Jeżeli nie będzie współpracy 
między rodziną, szkolą, organizacjami 
młodzieżowymi, zakładami pracy i in­
stytucjami oświatowo-wychowawczymi, 
poruszać się nadal będziemy tylko w 
sferze narzekań...

• A co najbardziej boli środowiska 
nauczycielskie?

— Zaraz po płacach — warunki na­
szej pracy. Niedostateczne są nakłady na 
budowę szkół i sal gimnastycznych, w 
szkołach brak podstawowych pomocy 
metodycznych. Nie zastąpi tych nakła­
dów zbiórka na Narodowy Czyn Pomo­
cy Szkole. Dla przykładu; w naszym 
województwie na NCPS zebrano 50 min 
złotych, a tylko jedna inwestycja, bu­
dowa Technikum Samochodowego, po­
chłonie aż 750 min zł! Społeczna zbiór­
ka nie rozwiąże problemu bazy oświato­
wej, od której w dużym stopniu zależą 
efekty pracy nauczyciela.

• Wkraczamy w XXI wiek-
— Niezbędne jest uruchomienie pro­

gramu badań nad modelem wykształco­
nego Polaka. Musimy sobie odpowie­
dzieć na pytanie, do czego zmierza pro­
ces dydaktyczno-wychowawczy, jaki za­
sób wiedzy i umiejętności powinien po­
siadać absolwent szkoły podstawowej^ 
średniej i wyższej. Druga sprawa to 
praca z uczniami utalentowanymi. Obec­
nie zaleca się pracę indywidualną 2 
uczniem wybitnie zdolnym, ale nie iest 
to oparte na żadnym planie, systemie 
czy programie. Na marnowanie i gu­
bienie talentów nie możemy sobie po­
zwolić. Trzeba opracować program na­
uczania dla uczniów wybijających się i 
otoczyć ich szczególną opieką.

O Dziękuję za rozmowę.

ta Kaniewskich — w którym zaczęło 
brakować jedynej rzeczy, jaką może im 
zaimponować — pieniędzy.

Wszystko inne rozgrywa się jakby na 
dalszym planie. Kaniewska (Krystyna 
Hebda) rozpaczająca nad stratą synka i 
kochanka, jest tylko utracjuszką. Zacho­
wuje się nienaturalnie — nawet w 
chwilach gdy powinna być autentycznie 
przejęta. Podobnie Leonid Gajew (Zby­
sław Antkowiak) z Czechowskiego „nie­
zdecydowanego intelektualisty’’ prze­
kształcił się w tępego karciarza, miłoś­
nika drażetek. Nieautentyczny jest też 
wieczny student Trofimow (Arnold Puj­
sza), który zaleca się do córki Kaniew­
skiej Ani (Bożena Perłowska) mówiąc 
nudnie o sprawach społecznych. To, co u 
Czechowa miało wzruszać — zamieniło 
się w groteskę.

W końcu widzowie zaczynają się za­
stanawiać. po co ta grupka paskudnych 
typów, okradających poddanych i słu­
żących, próbuje bajdurzyć o swoich 
egzystencjalnych problemach; dlaczego 
przez cały trzeci akt wędrują po scenie, 
skoro historia skończona, bo Łopachin 
kupił Wiśniowy Sad.

Jednostronność ta ma jednak zaletę 
— eksponuje myśl Czechowa, że Rosja 
z przełomu XIX i XX wieku musi się 
rozpaść w gruzy, skoro rządzili w niej 
ludzie pokroju Kaniewskich, a pomaga­
li im tacy, jak Łopachin Gdyby jeszcze 
udało się pokazać wszystko to. co stano­
wi o uniwersalnych wartościach .„Wiś­
niowego Sadu”: „naturalizm” i „symbo­
lizm”...

Teatr Dramatyczny w Legnicy. „Wiśniowy 
Sad” Antoniego Czechowa. Przekład Czesława 
Jastrzębiec-Kozłowskiego. Reżyseria — Józef 
Jasielski. Scenografia — Ryszard Grajewski.

Tym razem zamiast odpowiadać — czy 
warto wybrać się do Teatru Dramatycz­
nego w Legnicy na „Wiśniowy Sad” An­
toniego Czechowa, chcialbym polecić to 
przedstawienie wszystkim miłośnikom 
teatru, a jednocześnie zniechęcić osoby, 
które niewiele wiedzą o twórczości wy­
bitnego rosyjskiego pisarza.

Powód? Otóż Józef Jasielski pokazał 
Czechowa zupełnie innego niż ten, o 
którym można przeczytać w popularnym 
„Vademecum teatromana” (Tadeusza 
Kudlińskiego), że: „waha się w swej dra­
maturgii pomiędzy wiernością naturalis- 
tyczną ą symbolizmem... Zasadniczym 
wątkiem jego sztuk są konflikty inteli­
gencji rosyjskiej niezdolnej do życia 
twórczego... szamocącej się w klatce 
istnienia”.

Słowa te przytaczam, ponieważ po­
winny znaleźć się w nie istniejącym (z 
„powodu uszkodzenia maszyn w drukar­
ni) programie. Trudno bowiem przyj­
mować, że wszyscy widzowie zrozumieją 
intencje reżysera, który dzieło dostojne­
go klasyka zinterpretował na swój spo­
sób. Pozbawił je „symbolizmu”, pozosta­
wiając jedynie „naturalizm”. Był to za­
bieg co najmniej kontrowersyjny. W tym 
miejscu (również wyręczając program) 
chciałbym się powołać na Allardyce Ni- 
colla, autora „Dziejów dramatu’’. Cha­
rakteryzuje on „Wiśniowy Sad” nastę­
pująco: „Nie ma tu nic intelektualnego 
czy racjonalnego, wszystko jest wyima­
ginowane i emocjonalne... W tym dra­
macie, w którym łzy mieszają się ze 
śmiechem, nadzieja z rozpaczą, Czechow 
doprowadza do szczytu właściwy talent 
sugerowania wewnętrznej samotności 
swych bohaterów... Rozmowa toczy się 
powoli, myśli płyną z głębi serc tych 
ludzi bezdomnych i rzucane w powietrze 
rozpryskują się jak bańki mydlane”.

W legnickim przedstawieniu wyekspo­
nowana została akcja, której jakoby za­
brakło na akt trzeci. Ważna jest na­
prawdę tylko spodziewana sprzedaż ma­
jątku Wiśniowy Sad. Nie można jej u- 
niknąć ponieważ właściciele to ludzie 
przegrani i nie umiejący podjąć żadnej 
decyzji. Nie potrafią wykorzystać nawet 
pragmatycznej oferty kupca — Jermoła- 
ja Łopachina, bo musieliby zrezygnować 
26 poglądów (a raczej przyzwy­
czajeń). Pierwszoplanowy staje się dra­
mat Łopachina, którego postać interesu­
jąco wykreował Marian Czerski. Ten 
wzbogacony chłop stara się ża wszelką 
cenę pomóc ziemianom, lecz zostaje od­
trącony. Wobec tego sam kupuje Wiś­
niowy Sad, a. jednocześnie traci narze­
czoną Warię (Mirosława Olbińska), bo­
wiem myśli, że i ona pogardza nim, jak 
reszta rodu Kaniewskich, Jego niezdecy­
dowana postawa, kompleksy, niezręczne 
rachowanie — nie mogą budzić współ­
czucia. Jest bowiem dopełnieniem świa-

Ze stanem higieny obiektów — róż- 
nych obiektów, w tym również skle­
pów -~ ma ścisły związek liczba zacho­
rowań na liczne schorzenia, jak np. 
czerwonka, różne salmonellozy, itp.

A więc ogólne społeczne wołanie 
czystość jest uzasadnione.

Razi nas, gdy różne grupy asortymen­
towe towarów, mimo że się wzajemnie 
wykluczają — są sprzedawane na tym 
samym stanowisku. Gdy jedna osoba, 
często posługująca się tym samym sprzę­
tem, sprzedaje: ziemiopłody, twaróg, 
■wyroby cukiernicze, ciastka, jajka, na­
biał i drób. Bywa tak — zwłaszcza w 
sklepach ajencyjnych i prywatnych.

Na całym świecie i od bardzo dawna 
również w Polsce, obowiązuje zasada, 
Li w iklepach mięsnych lub w mięsnych
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Najwięcej obaw budzą jednak złe 
nawyki ludzi, w szczególności naiuyk 
— „pójścia na łatwiznę”. Okazuje się, 
że sprawy, tak oczywiste, są dla wielu 
osób całkowicie nie do przyjęcia i wy­
wołują interwencję.

Pracownicy Państwowej Inspekcji Sa­
nitarnej liczą jednak na sojuszników. 
Liczą na aktywną postawę społeczeń­
stwa, bo tylko wspólnie z klientami 
może PIS skutecznie wywalczyć czystość 
w naszych obiektach usługowo-handlo­
wych.

Interpretacja taka — jak omawiana 
— odchodząca od tradycji teatru Stani­
sławskiego (najbliższej Czechowowi), nie 
jest niczym nowym. Przed dziesięciu la­
ty Jerzy Jarocki wystawił właśnie 
„chłodny” (notabene — znakomicie przy­
jęty), antysymboliczny „Wiśniowy Sad ”. 
Krytycy pisali wówczas, że brak cze- 
chowowskiej poetyckości „rekompensowa­
ły” jednak niezwykle rzetelne studia psy­
chiki bohaterów. W legnickim przedsta­
wieniu udało się to tylko w odniesieniu 
do nielicznych postaci. Oprócz Lopa- 
china zwraca uwagę bezczelny, zagubio­
ny, nieporadny Jepichodow (Mariusz 
Olbiński), lokaj Jasza (Wojciech Stawu- 
jak), stary sługa Firs (Tadeusz 
Kamberski). Bezradność ostatniego z 
nich jest nieco przerysowana Nie­
potrzebnie też „przeszarżował”, grający 
Piszczyka, Wojciech Bartoszek. Raczej 
słabo wypadły wszystkie role kobiece. 
Guwernantka Szarlota (Danuta Koła­
czek) robiła wrażenie przypadkowego 
przybysza z innej sztuki, pokojówka 
Duniasza (Lidia Majerczak-Pawłowicz) 
nie mogła się zdecydować czy jest cy­
niczną spryciarą, czy też smutnym pod­
lotkiem. Nieporozumieniem było powie­
rzenie, obdarzonej prawdziwie kobiecym 
wdziękiem i urodą, Bożenie Perłowskiej 
roli... dorastającej córki Kaniewskiej — 
Ani.

W dodatku aktorom najwyraźniej prze­
szkadzały niezgrabne kostiumy — jak 
spod igły. Trudno też zrozumieć inten­
cje scenografa — Ryszarda Grajewskie­
go, który zbudował na scenie pokój z 
werandą, jak z kryminału ' dziejącego 
się w latach trzydziestych. Czy nie le­
piej byłoby zaufać sugestiom autora, 
zawartym w didaskaliach. I nie tylko 
w didaskaliach.

"^1
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oddziałach większych sklepów, sprze­
daje się mięso w taki sposób, by nie 
kontaktowało się z innymi produkta­
mi, zwłaszcza tymi, które spożywa się
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ją identyczne warunki i prawa ubiega­
nia się o swoje interesy. W niczym nie 
wzrosła siła przebicia związku.

— Tak jest rzeczywiście. Natomiast 
istotne jest to, że do nowego związku 
wstąpiło w województwie 28 przedsię­
biorstw. czyli wszystkie, istniejące. Do 
zrzeszenia należało 21 jednostek, a więc 
nie było pełnej konsolidacji. Teraz bę­
dzie łatwiej domagać się rozwiązania 
naszych problemów. Jeszcze raz pod­
kreślam, że wszyscy członkowie wstąpi­
li do związku dobrowolnie.

A Powiedział pan, że związek będzie 
dbał o pełną samodzielność przedsię­
biorstw. Widzę jednak inne niebezpie­
czeństwo — przy tak prostej struktu­
rze: centrala — województwo — przed­
siębiorstwo, łatwo przekazuje się pole­
cenia nie mające z samodzielnością nic 
wspólnego...

— Założycielski zjazd związku, jaki 
odbył się w Złotoryi wybrał władze 
związku — radę, komisję rewizyjną, za­
rząd oraz delegatów na zjazd krajowy, 
który odbędzie się w listopadzie. Z ini­
cjatywą zmian strukturalnych występo­
wano już w 1984 roku. Proponowano 
powołanie jednolitej organizacji skupia­
jącej państwowe gospodarstwa rolne 
z całego kraju. Wszystkie organizacje 
gospodarcze działające w rolnictwie 
mają już szczeblową, krajową struktu­
rę. Z powodzeniem pracuje Centralpy 
Związek Rolniczych Spółdzielni Produk­
cyjnych. Krajowy Związek Rolników, 
Kółek i Organizacji Rolniczych. Pege­
ery takiej organizacji nie posiadały. 
Krajowe Zrzeszenie PGR reprezentowa­
ło zaledwie 80 przedsiębiorstw, czyli 
kilka procent istniejących gospodarstw.

Propozycja ta została zaakceptowana 
na posiedzeniu Biura Politycznego KC 
PZPR oraz przez Prezydium NK ZSL, 
które to organy zaleciły utworzenie 
krajowej organizacji PGR przy warun­
ku pełnej dobrowolności zrzeszania ?ię 
członków. W oparciu o rozporządzenie 
prezydenta Rzeczypospolitej z 1932 ro­
ku opracowano statut nowego związku 
i w marcu bieżącego roku zarejestro­
wano go.

Rozumiem, że jeden cel jest dla 
najważniejszy — stworzenie na 

szczeblu centralnym silnej reprezenta­
cji wszystkich przedsiębiorstw rolnych 
pracujących w kraju.

które Jo akty są w pewnym sensie nie­
zgodne z reformą gospodarczą. I przed 
taką rzeczywistością musimy się bro­
nić.

A Wspomniał pan, że panowała peł­
na dobrowolność przy składaniu akce­
su do nowego związku. Wiem jednak, 
żc dyrektorom pomagano podejmować 
decyzjo. Słyszałem o sporych naciskach 
administracyjnych i politycznych...

— Hm... Zależy od tego, jak się ro­
zumie słowo „naciski”. Nie ukrywam, 
że podczas spotkań konsultacyjnych pa­
dały argumenty za i przeciw, były rów­
nież sugestio. Wszystko to jest już za 
nami, myślę jednak, że związek swoją 
dobrą pracą przekona do końca tych, 
którzy jeszcze nic wierzą w silę wspól­
noty.

A Jakie jest obecnie najważniejsze 
zadanie stojące przed Krajowym Związ­
kiem PGR?

— Po pierwsze, mieszkania, których 
brakuje i w najsilniejszych, i w naj­
słabszych przedsiębiorstwach. Załogi 
nasze starzeją się. ludzie przechodzą na 
emeryturę, a mieszkania nadal zajmu­
ją — i słusznie, bo przecież to nasi 
byli pracownicy. Przez ostatnie lata bu­
dowano około trzystu mieszkań no­
wych, w tym roku odda się o sto lo­
kali mniej. Problem się więc pogłębi. 
A mieszkanie, wobec stosunkowo nis­
kich zarobków, stanowi jedyny magnes 
przyciągający nowych ludzi do pracy. 
Drugą ważną sprawę stanowią środki 
produkcji. Myślę tu o nawozach, ma­
szynach i częściach zamiennych, środ­
kach ochrony roślin, paszach. Brakuje 
naprawdę wielu asortymentów i to nie 
tylko w pegeerach, ale i w całym rol­
nictwie.

A Kłopotów sporo. Ludzie jednak o- 
ceniają rolnictwo na podstawie wyglą­
du pól. A trzeba powiedzieć, że w tym 
roku zielone jeszcze lany wyglądają 
imponująco. Czy można już teraz po­
kusić się o pierwsze prognozy dotyczą­
ce żniw. Czy zboża może być więcej?

— Stan zasiewów jest faktycznie bar­
dzo dobry. Nie chciałbym już teraz sza­
cować wydajności. Może będzie więcej 
niż w ubiegłym, dobrym przecież se­
zonie. Do zbiorów jesteśmy przygoto­
wani Kombajny czekają.

A Mogę zgodzić się z pierwszą tezą 
i zrozumieć potrzebę centralnej repre­
zentacji, Natomiast zadania, jakie Pan 
Wymienił w drugiej kolejności, nie 
różnią się w niczym od deklaracji, ja- 
*?e składały władze byłego zrzeszenia. 
Organem założycielskim większości 
Przedsiębiorstw rolnych jest wojewoda 
1 zarówno związek, jak i zrzeszenie ma-

— Najważniejsze zadanie, oprócz 
konsultacji cenowych. dotyczy stworze­
nia nowego systemu ekonomicznego 
przedsiębiorstw rolnych. Pegeery, jako 
pierwsza branża, przyjęły pięć lat temu 
zasady reformy gospodarczej. Mimo jej 
oczywistych dobrych rozwiązań praw­
nych i idących za nimi praktycznych 
sukcesów gospodarczych, z roku na rok 
okazywało się coraz bardziej, że re­
forma w obecnym kształcie nie u- 
względnia specyficznych warunków, w 
jakich pracują gospodarstwa rolne. O- 
pracowywany jest zatem nowy system 
ekonomiczno-finansowy, który nie ni­
wecząc żadnej podstawowej zasady re­
formy. czyniłby ją bardziej przystępną 
dla rolnictwa. Dla rolnictwa pracujące­
go w zmiennych warunkach pogodo­
wych,. w różnych warunkach klimatycz­
nych i glebowych. Być może, uda się 
stworzyć jeden system ekonomiczny dla 
wszystkich sektorów rolnictwa, zgodnie 
z podstawową zasadą, że rolnictwo jest 
jednakowo traktowane.

A W ostatnich kilku latach gospodar­
stwa rolne naszego województwa odno­
siły spore sukcesy. Poprawiono jakość 
gospodarowania, uzyskiwane wydajnoś­
ci, a przede wszystkim wyniki finanso­
we przedsiębiorstw. W czerwcu kończy 
się kolejny rok gospodarczy. Co wyni­
ka ze wstępnych bilansów? Ćzy nastą­
pił dalszy wzrost?

— Dzięki reformie gospodarczej pe­
geery pracują z roku na rok lepiej. 
Przede wszystkim wzrósł wynik finan­
sowy, który w skali województwa osiąg­
nął kwotę miliarda trzynastu milionów 
złotych. Jeszcze dwa lata temu mieliś­
my siedem jednostek deficytowych, a 
dziś mamy tylko .jedną. Ale mijający 
rok gospodarczy już nie przyniósł -wiel­
kiego skoku. Szacujemy, że zysk suma­
ryczny będzie na tym samym poziomie, 
natomiast dojdą dwa przedsiębiorstwa 
przynoszące straty. Słabsze -^ekonomicz­
nie gospodarstwa, położone na słabych 
glebach w środkowym pasie wojewódz­
twa, nie mogą poradzić sobie z usta­
wicznie wzrastającymi kosztami produk­
cji. Zresztą jest to zjawisko ogólnopol­
skie.

— Tak. Musimy mieć większe prze­
bicie w Warszawie. Przecież cały czas 
toczą się rozmowy dotyczące cen, wa­
runków pracy uspołecznionego rolnic­
twa, spraw socjalno-bytowych, systemu 
ekonomicznego, kredytów, a nas prak­
tycznie w tych dyskusjach nie ma kto 
reprezentować. Ponadto celem i zada­
niem związku jest podejmowanie dzia­
łań, na każdym szczeblu zarządzania, w 
interesie swoich członków, czyli przed­
siębiorstw. Myślę tutaj o dopilnowaniu 
zasady samodzielności przedsiębiorstw, 
doradztwie fachowym i ekonomicznym, 
o wszelkich działaniach mających 
wpływ na poprawę efektywności pege­
erów.

— Mój glos na zjeździć będzie doty­
czył przemysłu rolno-spożywczego, a 
więc dziedziny mi najbliższej, z którą 
jestem związana od 19 lat.

Wiadomo, że wyżywienie narodu, 
jedno z głównych zadań, jakie stoją 
przed nami w najbliższym czasie. Z 
mojego. punktu widzenia jest ono naj­
ważniejsze. Nie byłoby aż takich pro­
blemów z żywnością, gdyby nie wielo­
letnie zaniedbania w przetwórstwie rol­
no-spożywczym. W naszym rolniczym 
województwie na przykład w ciągu o- 
statnich kilkunastu lat nie wybudowano 
ani jednego (poza chłodnią) , zakładu 
przetwórczego. Brakuje suszarń i prze­
chowalni. W urodzajnych latach wyłania 
się problem magazynowania zbóż Mle­
czarnie nie są w stanie przerobie nad­
wyżek mleka. W naszej. sytuacji, gdy 
mamy kłopoty z żywnością, powinniśmy 
jak najszybciej doprowadzić do tego, by 
wszystkie płody rolne były bez . strat 
zagospodarowywane. Bo na marnotraw­
stwo nas nie stać. . ... .... . ... .

— Przemysł rolno-spożywczy ■ w1 na­
szym kraju jest niedoinwestowany; Sto­
pień zużycia majątku trwałego sięga 60— 
—70 procent. Technologia : przetwórstwa 
jest już mocno przestarzała. Nowoczes­
ność z trudem przedziera się do pro­
dukcji. Większość zakładów wymaga na­
tychmiastowej modernizacji. I to ' jest 
moim zdaniem jedyna szansa dla prze­
twórstwa. Ale skąd wziąć na ten cel 
pieniądze? Na pewno w dobie reformy 
gospodarczej trudno liczyć na dotacje, 
nie można też w nieskończoność podno­
sić cen. Wyjściem może być tylko obni­
żenie podatku obrotowego, który obec­
nie zabiera nawet do '60 procent zysku. 
Taka polityka finansowa może posu­
nąć degradację majątku przedsiębiorstw 
do niebezpiecznych granic. Dlatego też 
te przedsiębiorstwa, które chcą się pod­
nieść powinny mieć ulgi podatkowe z 
przeznaczeniem ich na modernizację.

Posłużę się przykładem mojego zakła­
du. Odczuwamy stałe braki w zatrudnie­
niu, bo produkcja nasza w dużym sto­
pniu opiera się na pracy ręcznej. Gdy- 
byśmy mieli możliwość zainstalowania 
nowoczesnych, automatycznych linii 
technologicznych nie byłoby problemu 
zatrudnienia.

Zadania zawarte w tezach na X Zjazd 
są bardzo ambitne. Ale z tej masy waż­
nych zamierzeń trzeba wybrać najpil­
niejsze. Takie, które w najbliższych la­
tach będziemy w stanie zrealizować. 
Nie sztuka naobiecywać, chodzi o to, 
żeby te zadania, które przed sobą posta­
wimy, rzeczywiście rozwiązać. Bo ktoś 
nas za to w przyszłości rozliczy.

W dyskusjach nad programem partii 
musimy pamiętać o tym. że sami ten 
program tworzymy i między innymi my 
sami, członkowie partii, będziemy go 
realizować. Dlatego musi być on przede 
wszystkim realny.

A Wiele kłopotów, z jakimi boryka­
ją się pegeery, nie zmienia się od lat. 
Jak mógłby pan sklasyfikować naj­
ważniejsze z moli?

— Obawy takie istnieją, ale w na­
szym statucie zapisano wyraźnie* ■że 
związek nie może ograniczać samodziel­
ności gospodarczej swoich członków. W 
osobnym zapisie gwarantuje się prawo 
do protestu w sytuacji, gdy przedsię­
biorstwo. uważa, iż jakakolwiek decyzja 
nie jest zgodna z zasadami reformy go­nie jest zgodi 
spodarczej.

A W statucie, jaki miało zrzeszenie,- 
były również takie zapisy. Praktyka 
pokazywała jednak sytuacje inne. I ja 
wiem, i pan wie, że były wypadki, gdzie 
w sposób administracyjny narzucano 
przedsiębiorstwom decyzje gospodarcze, 
których sami dyrektorzy nie chcieli po­
dejmować. I nie słyszałem, by ktokol­
wiek procesował się.

— Faktycznie próby wymuszania są 
i były. Ale nie zrzeszenie je inicjowa­
ło. Decyzje idą z góry od ministerstwa, 
poprzez wojewodę legnickiego, a doty­
czą przede wszystkim ukształtowania 
określonych kierunków produkcji. Z 
tym pegeery nie godzą się. a nasze 
zrzeszenie i zrzeszenie krajowe wielo­
krotnie protestowało. Czasami nasze 
działania są skuteczne, ale nie zawsze. 
Ostatnim takim negatywnym przykła­
dem jest sytuacja w uprawie buraka 
cukrowego. Administracja wojewódzka 
narzuciła nie plan, bo tego słowa obec­
nie się nie używa, ale określone zada­
nia dotyczące powierzchni zasiewów. Od 
przedsiębiorstw wymaga się realizacji 
decyzji. Zrzeszenie zawsze uważało, że 
jedynym stymulatorem odpowiedniej 
struktury produkcji musi być system 
gry ekonomicznej, system cen. Próby 
wymuszeń administracyjnych są rów­
nież w zakresie hodowli. Ale nie cho­
dzi tylko o takie praktyki.

Specjaliści z Instytutu Ekonomiki Rol­
nictwa oraz Krajowego Zrzeszenia do­
szli do wniosku, że do tej chwili zo­
stało podjętych co najmniej dziesięć ak­
tów prawnych dotyczących pegeerów,

A 10 czerwca powstał w Legnicy 
Związek Państwowych Gospodarstw 
Rolnych. Tym samym zakończył się 
prawie pięcioletni okres istnienia Zrze­
szenia PGR. Czy mógłby pan krótko 
scharakteryzować genezę tej zmiany?

Z WOJCIECHEM KANIGOWSKIM — prezesem Oddziału Wojewódz­
kiego Związku Państwowych Gospodarstw Rolnych w Legnicy, rozmawia 
Antoni Neczyński.



mówią delegaci

Potrzeba
relatywnych i;

cen
NO- 9

r

ramach gospodarki żyw-

i i

;;

w

-

I

■F

mocy nr 
pomiesz 
domu i 
zeum B 
Jan Gę 
chem t< 
troszcz} 
każdą 
się z r 
dze na 
takich 
zabytki, 
zdesperc 
ze sobą 
jemu sa

Proch 
ciekaws 
nego Si; 
wielo kr ( 
Dwa ra 
żąt legn 
nił się I 
które v 
Był par 
leżnie o 
cieli a 
tekturze 
zamek * 
szej prz< 
wym.

Chcąc 
strony n 
przez m 
Przez r

/..f
iS

ustawione ceny nie do- ! 
podobnych sytuacji. Je- 
nv te szansę, efekty bę-

ie oczeku- |

'A

1

1

Na bramie wjazdowej łańcuch z 
kłódką, ale z tyłu, od strony fosy, 
na zamek można dostać się bez tru­
du. Porwana siatka nic stanowi żad­
nej przeszkody.

Ale rzadko kto tu zagląda. Przy­
chodzą członkowie kola PTTK, któ­
re w domu gotyckim ma swoją sie­
dzibę. Czasem pojawi się jakaś wy­
cieczka rowerowa. Niekiedy starzy 
ludzie, których przywiał tu — do 
miejsc ich młodości — sentyment, aż 
z zagranicy. Czasem po wykrzywio­
nych schodkach wejdzie młoda pa­
ra. Kolorowa bibułka odciągnie o- 
czy od zakurzonych ścian. Stare mu- 
ry zadrżą od przytupów i wesel­
nej muzyki. Ta sala jeszcze się po­
dobno nadajc do użytku. Procho- 
wicki Ośrodek Kultury na weselach 
zarabia, bo to jego skrzydło.

Okna. Puste. Zabite deskami. Zat­
kane byle czym. Dziedzińce por- 
żnięte wybujałą trawą. Wyszczer­
bione mury. Sypiące się tynki. Kru­
sząca się w palcach cegła. Podni­
szczone kamienne ozdoby. Los pro- 
chowickiego zamku niczym się nie 
różni od losów innych rodzimych 
zabytków. Ot, typowy przykład bra­
ku opieki 1 uszanowania material­
nych świadectw przeszłości.

Śląskie zamki budowano tak, jak­
by i w tamtych czasach obowiązy-

No cóż, okazuje się, że i nasi 
przodkowie mieli podobne zmart­
wienia. Władysław Łoziński w 
książce „Zycie polskie w dawnych 
wiekach” tak pisał o wieku XVII: 
„Nie tyle jednak upadek fortun i 
nie tyle burze wojenne poniszczyły 
wielkopańskie nasze zamki, co nied­
balstwo i zaniechanie najtańszych 
choćby i najskromniejszych środ­
ków konserwacji. Ileż to zamków 
polskich obrócił w ruinę nie Tatar, 
nie Szwed, nie Kozak, ale deszcz 
wpadający do środka przez dach 
dziurawy...”.

A hetman Żółkiewski w swym te­
stamencie nakazywał: „Opatrowa

zamek, aby nie psował”, „wszak 
nie trzeba nic dalej, jeno żeby nie 
ciekło, a jeśli się gdzie dachówka 
zepsuje o inszą nie trudno”1).

Oj, trudno i to jeszcze jak! Bra­
kuje nam nie tylko dachówki i pie­
niędzy, ale. Przede wszystkim ludz­
kiej dbałości. Utarło się przekona­
nie, że za konserwację zabytków od­
powiada ^'łącznie konserwator. 
Zapomina się, że to przede wszyst­
kim sprawa użytkownika — jego 
zapobiegliwości. po 1945 roku za­
mek stał opuszczony. Zabrakło kon­
cepcji na to, Jak może być użytecz­
ny. Nikomu nieprzydatny zabytek 
chylił się ku upadkowi. W 1959 ro­
ku runęła część domu średniowiecz­
nego. Obsunęły się kamienne detale, 
w niebezpięC2eństwie znalazła się 
wieża. Dap|er° wtedy znalazły się 
pieniądze. 2 funduszów Wojewódz­
kiego Konserwatora Zabytków wy­
supłano trochę grosza, by zapobiec 
całkowitej ru\nie zamku. Podrepero­
wano wię^ 1 dachy domu średnio­
wiecznego orhz usunięto wysoki 
XIX-wieczny hełm wieży zastępując 
go prowiz°TjrCznym dachem.

A to, że budowla w jako takim 
stanie dotr*a*a do dziś, na pewno 
w dużej flarze jest zasługą spo­
łecznego opekuna, Jana Gębarow- 
skteg"- V? latach- 1966—68 przy po­

wała dyrektywa oszędności mate­
riałów i surowców — licha cegła, 
słabe spoiwo. Ale za to kładziono 
grubą warstwę tynku. Dopóki dach 
był cały, a mury szczelnie pokryte 
tynkiem, budowla mogła przetrwać 
wieki. Jednak kiedy zabrakło tro­
skliwej ręki gospodarza, szybko po­
padała w ruinę. Wystarczą drobne 
zaniedbania: kilka brakujących da­
chówek, łuszczący się tynk, me wy­
czyszczone rynny, brak ogrzewania. 
I czas w przymierzu z przyrodą zro­
bi swoje. Później tylko bardzo kosz­
towne i skomplikowane zabiegi kon­
serwatorskie mogą zabytek urato­
wać.

No cóż, okazuje się,

Rozmowa z HENRYKIEM 
WAKIEM — dyrektorem Cukrowni ij 
„Jawor”, członkiem Egzekutywy i; 
KW, delegatem na X Zjazd PZPR. 8

- - ■ j ti::'".':zszzzscszi |
O W przemyśle cukrowniczym prze- <i 

pracował towarzysz ostatnie 34 łata. To 
wystarczająco wiele, by dokładnie po- S 
znać mechanizmy rządzące gospodarką j; 
żywnościową, rolnictwem i przetwór- B 
stwem...

— To rzeczywiście sporo czasu. Sro- | 
dowisko, w którym przyszło mi praco- § 

. wać, znam doskonale. A przecież żyje- i 
. my w czasach, gdy człowiekowi nie wy- ! 

starczy wyłącznie wiedza z wąskiej spe- i 
. cjalizacji. Powiązania gospodarcze całe- ■’ 

go polskiego rolnictwa są tak wielkie 
. i silne, że jako dyrektor cukrowni mu- j. 

szę znać tendencje i uwarunkowania za­
chodzące w całym bloku spraw miesz­
czących się w 
nościowej.

O Jest to dziedzina często krytyko- 
wana. O potrzebie podniesienia efektyw­
ności gospodarowania w rolnictwie i 
przetwórstwie wiedzą wszyscy, a jed­
nak działania, jakie się podejmuje, przy­
noszą skutek niewielki. Czy macie swo­
ją receptę na zmianę tej sytuacji?

— Moja recepta jest prosta. Jeżeli 
występują silne ograniczenia inwestycyj­
ne w przemyśle pracującym na rzecz 
rolnictwa, w przemyśle przetwórczym, S 
magazynowaniu itp., należy wykorzystać 
w maksymalnym stopniu istniejące mo- 
żliwości organizacyjne. Trzeba docenić 
rolę stabilnej polityki cenowej. Wzglę­
dy społeczne nie mogą decydować o po­
ziomie cen skupu płodów rolnych. Wy- 
równywanie dochodów miasta i wsi nie i 
może mieć większego znaczenia, niż e- ! 
konomicznie ustawiona opłacalność pro- 
dukcji. Co roku w lipcu ustala się no- u 
we ceny skupu produktów rolnych. Ale 
te ceny nie są relatywne w stosunku do 
siebie. Należy raz ustalić granice opla- t 
calności dla każdego kierunku produkcji 
rolnej tak, by relacje między nimi od- 1! 
zwierciedlały rzeczywiste koszty, a na- ? 
stępnie podnosić je corocznie w takim j, 
samym stopniu. W ten sposób uniknie- i 
my zmian w strukturze produkcji, | 
zmian, które w rezultacie rozstrajają ( 
zarówno pojedyncze gospodarstwa, jak i 
całe branże.

Wahania w strukturze produkcji po- < 
wodują ogromne straty. Rolnik, który 
zainwestował pieniądze w specjalistycz- , 
ną hodowlę trzody, nie może po , kilku ; 
latach przestawiać się na produkcję by- , 
dla, bo niweczy w ten sposób swoje pie- ., 
niądze; doświadczenie, wiedzę. A chao­
tycznie zmieniające się ceny, preferujące 
coraz to inną dziedzinę produkcji, zmu- ; 
szają do takich zmian. Jeszcze większe 
napięcia występują w zakładach prze- ; 
twórczych. Raz jest dużo buraków, raz 
za mało, w jednym roku jest zbyt wie- ; 
te rzepaku, w innym z kolei olejarnie , 
nie mają co robić. W konsekwencji ma­
my do czynienia z ogromnym marno- 
trawstwem.

A relatywnie ustawione ceny 
puszczałyby do i 
żeli wykorzystamy tę szansę, e 
dą większe niż się powszechni.

Dziękuję za rozmowę-

8 • Konkrety
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I ko na zebraniu, ale i w środowisku za- 
: mieszkania, w pracy, na ulicy...

skorygowała,
prac w 1
Adaptacja znajduje się bowiem do-

mógłby przemienić się w kupę gru­
zu. W 1984 roku i

n) Oba cytaty 
„Spotkań z Zabytkami”

Jest wiele spraw, które chciałabym 
i zaprezentować

zaczerpnęłam ze 
nr 1/86.

mentacji przez wrocławskie Pra­
cownie Konserwacji Zabytków.

Zabytek będzie służył kulturze. 
Przewidziano tu miejsce na biblio­
tekę, pracownie politechniczne, salę

« ■

wilii$

1

i-r h
W W A

■

L
<

!

jj momentu, gdy wstąpiłam, do partii Za 
; mną więc sporo doświadczeń.
i być może, warto podzielić się
! mi. zwłaszcza z .młodszymi towarzysza-

i
T!

;<-Ś

s
.1

r. Ję nie psował”, „wszak 
dalej, jeno żeby nie 
się gdzie dachówka 

10; -,;.ą nie trudno”1).
Ajji to jeszcze jak! Bra- 

tylko dachówki i pie- 
> przede wszystkim ludz- 

Utarło się przekona- 
j d^serwację zabytków od­
je ' tyłącznie konserwator, 

że to przede wszyst- 
użytkownika — jego

3 Po 1945 roku za- 
.czczony. Zabrakło kon- 

^fż. jak może być użytecz- 
' nieprzydatny zabytek 

upadkowi. W 1959 ro- 
•.^jjść domu średnio wiecz- 

Jy się kamienne detale, 
r>yzeństwie znalazła się 
^.-r-.ro wtedy znalazły się 
•'. - funduszów Wojewódz- 

^.•/watora Zabytków wy- 
i/aQ grosza, by zapobiec 

^■,; .inie zamku. Podrepero- 
jF/.- ? i dachy domu średnio- 
,j>‘»raz usunięto wysoki 

hełm wieży zastępując 
iWrZnym dachem.
;i>/'Udowla w jako takim 
,Ą.;ała do dziś, na pewno 

jerze jest zasługą spo- 
.r^una, Jana Gębarow- 

1966—68 przy po-
i‘V

Mówi HELENA JASIC — mistrz 
w Zakładzie Obuwia w Złotoryi, 
przewodnicząca Miejsko-Gminnej 
Komisji Rewizyjnej PZPR, delegat­
ka na X Zjazd:

■ IKi

zdecydowaną przeciwniczką zatrudnia­
nia kobiet w systemie trzyzmianowym. 
Podobnie .wygląda problem zasiłków i 
urlopów wychowawczych. Matki coraz 
częściej, z pewnością nie bez powodu,

Na koniec, chociaż można mnożyć 
sprawy godne zjazdowego forum, jesz­
cze jedno zagadnienie. Myślę tu o ren- 

’ tach i emeryturach, które powinny 
; wreszcie osiągnąć pułap zapewniający 
rencistom i emerytom godziwe warunki 

re wa­

li stkim interesują mnie zagadnienia, we- 
g wnątrzpartyjne. na
| dyscypliny i odpowiedzialności. Chodzi 
e mi o to. że każdy z nas powinien pa- 

miętać, iż jest członkiem partii nie tyl-

stajemy się na dziedziniec południo­
wy, obudowany z trzech stron. U- 
wagę przyciągają wspaniałe rene­
sansowe detale z kamienia — por­
tale, okna, wsporniki ganku zwień­
czone rzeźbami głów mieszczan. 
Zwiedzający wspiąć się może na 32- 
-metrową, średniowieczną wieżę, 
skąd roztaczają się piękne widoki. 
Szkoda, że nie sprawdzimy — kłód­
ka od wejścia się zacięła. Przecho­
dzimy więc dalej, przez sień prze­
jazdową na dziedziniec północny. Na 
wprost gotycki dom — najstarsza 
część zamku. Jednak wnętrze do­
mu zachowało wystrój renesansowy 
— sklepienia, stropy, portale.

Zamek stoi na podmokłej nizinie. 
Kaczawa często wylewa, a powo­
dzie osłabiają podłoże. Na murach 
zaznaczyły się pionowe spękania. Od 
zeszłego roku trwały badania fun­
damentów. I na podstawie ich wy­
ników konserwator zapewnia, że te 
mury są do uratowania.

Jednak zniszczenia posunęły się 
już na tyle, że dłużej czekać nie 
wolno. Za paręnaście lat zamek

mocy młodzieży uporządkował część 
pomieszczeń. W średniowiecznym 
domu umieszczono ekspozycję Mu­
zeum Regionalnego. Przez wiele lat 
Jan Gębarowski był dobrym du­
chem tego zamku. Bezinteresownie 
troszczył się o zabytek. Zauważył 
każdą dziurę w dachu. Wykłócał 
się z miejscową władzą o pienią­
dze na drobne naprawy. Niewielu 
takich oddanych przyjaciół mają 
zabytki. Częściej dzieje się tak, że 
zdesperowany konserwator zabiera 
ze sobą na miejsce prokuratora, bo 
jemu samemu już ręce opadają.

Prochowicki zabytek należy do 
ciekawszych zamków nizinnych Dol­
nego Śląska. Na przestrzeni wieków 
wielokrotnie zmieniał właścicieli. 
Dwa razy przechodził w ręce ksią­
żąt legnickich. Tu Henryk XI chro­
nił się przed morowym powietrzem, 
które w 1567 nawiedziło Legnicę. 
Był parę razy przebudowywany, za­
leżnie od potrzeb i gustów właści­
cieli a także od trendów w archi­
tekturze. Zedlitzowie, którzy nabyli 
zamek w 1554 roku, dokonali pierw­
szej przebudowy w stylu renesanso­
wym.

Chcąc dostać się do zamku od 
strony miasta przechodzimy wpierw 
przez most na lewy brzeg Kaczawy. 
Przez reprezentacyjne wejście do-

Jako kobietę zajmują mnie na co 
dzień również sprawy kobiet. Wiele z 
nich nadal pracuje bardzo ciężko, nie­
jednokrotnie na trzy zmiany, za nie­
zbyt wysokie wynagrodzenie Oczywiś­
cie chciałabym. żeby było nam lżej. 
Myślę tu nie tylko o kolejkach, które 

komplikują życie,, zwłaszcza

__c _____ w czasie zjazdowej dy- 
[j skusji. Nie ukrywam, że przede wśzy- 
,__________—________________________________ rr n rt r» rl n i zin 1 Cl n/A—

ii wnątrzpartyjne.

Ę mi o to. że każdy

• egzystencji. Akcje waloryzacji i
'■ ■ loryzacji rozpoczęły pozytywne zmiany 
! w tej dziedzinie. Mam nadzieję, że 
> ' problem zostanie jednak rozwiązany do 

końca, musimy bowiem być koncck - 
wentnl w działaniu.

i/' iH )! poważnie komplikują życie,, zwłaszcza 
| : pracujących kobiet Wydaje mi się. że 
| trzecia zmiana, która jest znacznym ob- 
| | ciążeniem psychicznym i fizycznym — 

’■ to sprawa dojrzała już do radykalnych 
i' rozwiązań. W każdym razie, ja jestem 

udało się procho- .;
wieki zamek wcisnąć do planu. W fi 
programie rozwoju kultury woje- ; 
wództwa legnickiego do roku 1990 
— zapisano: „adaptacja zamku na Jl

■■ rezygnują z tej formy świadczeń i wra- 
jednak tak się dzieje że plany są j c do jednak, że z trud-
ambitniejsze niz na to pozwalają h ' , , , . , . .możliwości. Rzeczywistość już je L nością godzą obowiązki zawodowe z ma- 
skorygowała. Termin zakończenia cierzyńskimi. Ciąg zwolnień lekarskich, 

1989 roku jest mało realny, f dezorganizacja pracy w zakładzie, zwią- 
zAuapiuuja z-iiajdujc buwleui Ju- j z częstymi absencjami, to rezultat
piero na etapie opracowania doku- j . B ć może należy zrein.

wrocławskie Pra- J J .
■ terpretować przepisy i szukać systemo- 

j • wych rozwiązań, by zachęcić kobiety do 
I korzystania z przyznanych im przywi-

baletową, widowiskową itp. A na ■ 
poddaszu mieszkania dla pracow- • 
ników ośrodka kultury. Jeśli nie 
zabraknie „środków”, konsekwencji S 
i uporu za kilka lat będzie czego :! . 
Prochowicom pozazdrościć.

przykład problemy

nas powinien pa-

Mija już dwudziesty piąty rok od

doświadczeń, którymi, 
z inny-
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pod redakcją
Ryszarda Adamowa

pustynia,
Wkroczyła tylnymi drzwiami
Błąkasz się w jej przestrzeniach
Ujawniona niewiedza

posypała się piaskiem

cisza,
Dalekie wędrówki
Gorący wosk pod stopami 
Bogata w arcydzieła ściana 
Przesuwa się przed Tobą 
Ujawnia przedziwne faktury, 
rozlane kolory, linie płynące

Noc zapaliła dwie żółte świece 
Dwa płomyki patrzą

na czystą kartkę 
Spadają cieniem przeznaczenia 

na twarz

Oczekiwań ślepe są także ulice 
chociaż z nazwy wiedzą 

kiedy znów żyć muszą 
nakaz życia! ślepcom wstęp wzbroniony! 

ślepców nam nie trzeba!
życie zduszą!
Wytruć ich lub zabić! 

zakaz znów na ślepych.
Wrażliwa dłoń dotknęła błękitnej 

niezapominajki.

mają w sobie 
ciepło brzegów 
niewidocznych jeszcze 
niecierpliwych pod powiekami

możesz się obejść 
bez tego wiersza

Przeglądałam szklane okienka 
Drzewa tkwiły na lśniącym tłe

Nieznany ktoś, usiadł

mają zmęczenie w oczach
i strach
że kiedyś brzegu nie znajdą
i skazane zostaną na wieczny

lot

ANDRZEJ MULARCZYK

Mewy

ELŻBIETA MAKOWSKA
*B»-
*a*

I

Oo

Zetnę cię drzewo
a memu miastu ołowiane 

muzeum wystawię
z wąziutką wieżą
niczym widok z okna

■ i na krzyż 
ani berłem stukniętym

IX) władzę 
chyba że robakiem bijącym 

po zębach 
z ugryzionego jabłka

biegnących chodnikiem 
nam poprzek

Rano dźwięczy dziecinnym 
głosem

pustynia,
geograficzne pojęcie 
pustynia,
cmentarz niedoświadczonych

więc trwam w swej 
codzienności

i na każdym skrzyżowaniu 
zdarzeń

czekam na znak od ciebie

papier... 
w rogu 
miejsce na zdjęcie 
życiorys zmyślony 
barczyste ramiona 
rozrzucone 
patenty 
na życie 
majestatyczny 
krok • 
w przyszłość 
wschód 
i zachód 
teraźniejszości 
obróconej 
o 180 stopni 
ulica 
wydłużony 
prostokąt z kątami 
krajobraz 
zamknięte 
oczy 
granica — być sobą

widzieć innych 
człowiek człowiekowi 
rozdarte 
drzewo 
zimą

- O drzewo 
nie w moim ogrodzie trony 

wielkości i siły twej
Nie w moim ogrodzie 

światła przyjazne 
że tylko łapać w dłonie

chyba że chorujesz 
na smutniejszą od tej 
chorobę

najłatwiej
pozwolić uciec czasowi
głowę zanurzyć w nicości 
klepsydrę swoją przedziurawić 
i zmarszczki bez pogłębienia

pozostawić 
ale nie mam jeszcze odwagi 
w milczeniu odwrócić się

od ciebie

chowam skrzydła pamięci 
i mówię sobie 
że nie kocham 
ziemi 
nieba 
słońca
wody
nienawidzę ciebie 
przez duże C
bez nijakiej osobowości 
bez charakteru
i nie istnienia

ten gwałtowny stan 
ginięcia wszystkiego 
zwęglania się w proch 
w który się powraca 
z egzotycznej wędrówki wody

Boże tych wszystkich 
którzy plącząc 
rozdzierając szaty 
własnej niemożności 
natchnij 
nowym pojęciem 
innym przelicznikiem

możesz się obejść 
bez tego wiersza 
ani on solą 
ani bogactwem 
ani knajpą pijaną gdzie 
muchy liżą wełniste kufle piwa 
ani ori smutkiem od głowy

do nóg

Pędzimy coraz szybciej 
może zostawimy niepotrzebne 

nużące

Wciąż, wciąż podobnie 
skrada się świtem 
do spełnienia.

w odpowiednim momencie 
pasa ziemi niczyjej
coraz pewniej biec przed siebie 
do następnego obozowiska 
skomasowanych doświadczeń 
które nauczą mnie 
przechodzić granicę

■niewiadomego 
po właściwej stronie

życie jest wodą 
powtórzmy 
śmierć wodą 
i takie to -wszystko jest proste 
aż poezja staje się banalna

jeśli u źródła
napiją się swym odbiciem 
jeśli odbicie 
stanie się nimi 
jeżeli w biotach 
przemierzą nowy świat 
może wtedy 
dasz im nić
i ostry cierń istnienia 
dla zszycia rozdartych 
łachmanów 
teraźniejszości

poeta będzie powracał 
do ognia i do wody 
nie potrafi już żyć ideami 
istnieją dla niego tylko żywioły

moja mądrość życiowa 
rozbija się często 
o połowę

nieprzewidzianego gestu 
a na granicy 
teorii i doświadczenia 
rozkładają swoje namioty 
i koczują niepewności 
aby po przejściu

możesz się obejść
bez tego wiersza
bo co mam nocy

zakłócać żarówki 
dudnić sercem w ciszę
i z żyletką grać w chowanego

rozkładam skrzydła .zapomnienia 
myślom rzucam wyzwanie:

' — kocham ziemią całą
. niebo w słonecznej opasce
i głębię czystej wody
l duży cień

twojej osobowości 
wrodzony charakter
i zarys twojego istnienia

W
ślepe zapomnienie i przypomnień skargi 
co wieszały się na szyi

jak włosów sznury 
w niewidocznym kącie

i w żalu natrętnym 
mdlącym w środku

zwiedzasz świat ponury

ślepe jest dotknięcie, 
chociaż może patrzeć

oczy zakryć, zmienić, rozdać
ślepe oglądanie, wynurzanie zmroku 
choć nie można tej twarzy jemu oddać

Na zawsze senni 
czujemy tętniący zegarek 
i nas zmarzniętych, 

to ranek 
mgieł i kropel rosy 

nadzieja razem z nami 
przyszła już na schodach

Nie wierzę ci drzewo
- że moje korzenie z twoich 

wyrosły 
że badając swój puls 
dotykam nerwu dyszących liści

Nie wierzę ci drzewo 
że kształty korony na pamięć 

przybierasz 
od świtu do zmroku 
Nie wierzę twym łzom 
przechodzącym w gadulstwo 

liści 
które niczym słowa tną skroń 
choć milczenie było im dane

© 2. w dziale prozy wyróżnienie w wysokości 3 tys. zł otrzy­
mał Marek ROZPRZA z Głogowa (godło „Gandal”) za opowiada­
nie pt. „Narzuta”.

Każdej minuty żal 
biegniemy śpiący 
czasami wsłuchani w łagodne 
życzenia zaspanej ulicy 
dowiadujemy się o czymś 

nowym

20 maja br. został rozstrzygnięty konkurs literacki, ogłoszony 

przez ZW ZSMP w Legnicy, Wojewódzką i Miejską Eibliotckę Pu­

bliczną oraz redakcje „Konkretów” i „Akcentów". Po przejrzeniu 

152 prąc 35 autorów, jury postanowiło przyznać następujące nagro­

dy i wyróżnienia:

O 1. w dziale po e.zj.i I nagroda — 7 tys. zł Krystynie KRISCHE 
z Chojnowa (godło „Ferenc”), II nagrodą — 5 tys. zł Elżbiecie MA­
KOWSKIEJ z Chojnowa. (godło „Marta”), III nagroda — 4 tys. zł 
Andrzejowi MULARCZYKOWIz Lubina (godło.,,Ulica Złptoryjska”) 
oraz trzy wyróżnienia po 2 tys. zł.: Grażynie MAZIUK z Legnicy 
(godło „Pozycja przeciw”), Ewie Joannie SONNEBERG z Lubina 
(godło JAMNIK/T/) i Janinie RODAK z Legnicy (godło „Yalidus”);
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Dedykowane Andrzejowi Adamiakowi

Zwrot należności

na-

ww.

Konkrety • 11

Staż pracy

KPKS w Lubinie 
dyrektor 

STANISŁAW FUDAL

rockonesans

PIOTR R.
(nazwisko znane redakcji)

Lubin

Oto mój prywatny dylemat: Czy A- 
damiak „zdradził”? Czy dla ratowania 
i siebie i zespołu przed burzą, jaka roz­
pętała się nad rockiem, dał się ugiąć?

W końcu — na zdrowy rozum — nic 
w tym złego, że młody autor prosi o 
pomoc swego starszego i niewątpliwie 
doświadczonego kolegę.

Ale... Na ile twórczość Adamiaka i 
jego kolegów jest zbieżna z tym. co sa­
mi chcieli robić trzy lata temu? Z wy­
powiedzi Adamiaka, zamieszczonej w os­
tatnim „Magazynie Muzycznym” wyni­
ka, że współpraca ta jest obopólnie ko­
rzystna W to nie wątpię Przynajmniej 
jeśli chodzi o pieniądze.

Jednak niepokoi mnie nie kwestia po­
działu zysków a podziału kompetencji. 
W tekstach Adamiaka jest coraz mniej 
samego Adamiaka i to mnie zastanawia 
najbardziej.

Było tak. Na początku był sobie RE­
ZERWAT, a w nim Andrzej. Potem coś 
się w zespole popsuło, ponoć za sprawą 
menedżera, którego nazwisko pominę, 
bo nie jest ważne w tej chwili. REZER­
WAT w każdym razie znalazł się w sy­
tuacji nie do pozazdroszczenia, bo An­
drzej odszedł, więc trzeba było szukać 
nowego wokalisty, który, no... był jaki 
był. Bez wyrazu. Andrzej natomiast za­
łożył własną grupę, czy może nawet ko­
lejno dwie, w każdym razie jako dowód 
rzeczowy pozostał singiel z grupą O- 
MEN. Od niedawna REZERWAT znów 
powrócił do Andrzeja, a może było od­
wrotnie. Bez znaczenia. Istotne, że są 
znowu razem. Ale przecież między być 
i być istnieje znaczna różnica. Potwier­
dza ją profil REZERWATU. Ten dawny 
i ten obecny.

Owszem, bo przy tych dwóch widnieje 
już nazwisko Senara, choć jestem pe­
wien, że zasadnicza koncepcja intelek­
tualna jest dziełem Adamiaka, natomiast 
szlif ©stateczny wykonał Senar.

Natomiast naprawdę nie wiem, kto 
napisał utwory „Zaopiekuj się mną” i 
„Parasolki*'. Podpisani są obaj, ale wię­
cej w nich już poetyki Kondratowicza 
niż Adamiaka.

Red.: Zaimponowała nam szybka i 
właściwa reakcja dyrektora St. Fudala. 
Oby zawsze krytyka prasowa (słuszna 
krytyka, oczywiście) spotykała się z te­
go rodzaju przyjęciem. Dyrektorowi St. 
Fudalowi dziękujemy w imieniu na­
szego czytelnika.

Przepraszamy za kłopoty związane z 
korzystaniem z naszych usług.

W roku 1947 (jako żołnierz drugiej 
wojny światowej) otrzymałem gospodar­
stwo rolne we wsi Ogrodziska (obecnie 
gmina Chocianów). W roku 1953 zda­
łem 4 hektary ziemi na skarb państwa. 
Obecnie pragnę, by za zdane hektary 
zaliczono mi staż pracy za okres od 
1947 do 1953 roku. W tym celu zwró­
ciłem się do ZUS w Złotoryi, gdzie zo-

■ stałem bardzo grzecznie przyjęty. W 
, ciągu 14 dni otrzymałem zawiadomie­

nie, że pismo w mojej sprawie zostało
1 skierowane do gminy Chocianów. Poje- 
’ chalem więc do Urzędu Miasta i Gminy 

>. w Chocianowie, gdzie zostałem przyjęty
■ przez sekretarza urzędu oraz w pokoju 

nr 6 (nie znam nazwiska kierownika te­
go działu). Oświadczono mi, że posiada­
ją pismo z ZUS, ale nie wiedzą, czego 
ono dotyczy. Początkowo wyglądało, że 
wszystko jest w porządku, później za­
kwestionowano pieczęć na akcie nota­
rialnym zdania wspomnianych wyżej

j hektarów. Według panów urzędników 
pieczęć powinna być notarialna, a nie 
sądowa. Tłumaczyłem, że w owym o- 
kresie (1953 r.) notariat działał przy Są­
dzie Powiatowym w Legnicy, stąd też 
pieczęć sądu. Moje tłumaczenie na nic 
się nie zdało. Zażądano ode mnie za­
świadczenia z geodezji i od byłego prze­
wodniczącego Prezydium GRN. Z wiel­
kim trudem, ale udało mi się uzyskać 
owe papiery. Pojechałem ponownie do 
Urzędu Gminy, ale nie było tych urzęd­
ników, którzy by mogli mnie obsłużyć. 
1 oczywiście wyjechałem z niczym. Po 
kilku dniach znów przyjechałem. Tym 
razem zastałem odpowiednią kierownicz­
kę, która oznajmiła mi, że poprzednim 
razem nie zasiałem jej dlatego, że była 
na balu. No i znowu zaczęła się ta sa­
ma dyskusja dotycząca aktu notarialne­
go, a ściślej pieczęci na owym akcie. 
Pani kierowniczka zabrała jednak ode 
mnie dokumenty i kazała mi czekać. 
Czekałem ponad półtorej godziny — i 
na tym czekaniu się skończyło. Po po­
wrocie kierowniczka oznajmiła mi, że 
odpowiednie pismo wyśle do ZUS, a 
kopię do mnie. Było to 28 maja br. Nie­
stety, do dnia dzisiejszego żadnej wia­
domości nie otrzymałem. W związku z 
tym zwracam się z uprzejmą prośbą o 
pomoc, gdyż innej drogi nie widzę.

W nawiązaniu do artykułu, który 
ukazał się na łamach tygodnika „Kon­
krety” w numerze 18, dotyczącego bra­
ku autobusów w Ścinawie do Lubina 
o godz. 22.19 i 23.10 Oddział Krajowej 
Państwowej Komunikacji Samochodo­
wej w Lubinie informuje, że zwrot 
leżności za przejazd taksówką zostanie 
przekazany pocztą w terminie do dnia 
25 czerwca br.

Właściwie żadna sensacja. Każdy kto 
obserwuje rozwój światowego rocka, 
łatwo dostrzeże, co się stało choćby ze 
wściekłą brytyjską awangardą punkową 
w rodzaju SEX PISTOLS. CLASH. 
SHAM 69 itd. Byli wściekli dopóki tkwi­
li w undergroundzie. Lecz praktycznie 
każda próba wejścia w układ komercyj­
ny kończy się utratą własnej twarzy. 
Proza życia. Jak długo można być mło­
dym gniewnym? Odpowiedź brzmi: Tak 
długo, jak artysta nie wie, że w życiu 
okropnie przydaje się gotówka. W koń­
cu nie ja wymyśliłem, że popularność 
uzyskuje się kosztem ambicji, a artysta 
to coś w rodzaju prostytutki; sprzedaje 
się za pieniądze. A chodzi przecież o to, 
by się sprzedać jak najlepiej.

I tak. w swoich „ogródkowych” roz­
ważaniach doszedłem do dwóch wnios­
ków, które są wzajemnie sprzeczne: po 
pierwsze, rozumiem Adamiaka, który 
chciał „wejść w układ” Po drugie: Nie 
rozumiem Adamiaka, który chciał ..wejść 
w układ”

Rozwikłanie dylematu jest chyba jed­
nak proste W którymś momencie życia, 
idee dostają po łbie od prozy życia 
Erie Clapton. spytany, czemu tak rzadko 
gra bluesa, powiedział: bluesem nie po­
smaruje się chleba. To by Andrzeja 
rozgrzeszało. Wszelako, ja go rozgrze­
szyć nie mogę Zbyt wyraźnie widzę 
różnicę między ..Modlitwą o więź” a 
..Parasolkami”. Są to bowiem parasolki 
ochronne.

„Odnowiony” REZERWAT dał się poz­
nać po raz pierwszy parę tygodni temu, 
piosenką „Zaopiekuj się mną”. Lekuch- 
no mnie ten utwór śmieszył, co łatwo 
pojąć każdemu, kto Andrzeja widział 
„live” Wysoki, postawny, barczysty fa­
cet o lekko misiowatym sposobie bycia. 
I oto ten człowiek rzewnie zawodzi, by 
jakaś osoba płci- niezbędnej zaopiekowa­
ła się nim! Toż o takim właśnie śnią 
po nocach mdłe niewiasty, stanowczo 
domagające się opieki. Wyraźne odwró­
cenie ról. Ale nic — myślę sobie — 
wypadek przy pracy albo próba powro­
tu. I co przyznać trzeba udana. REZER­
WAT jest lansowany jak nigdy przed­
tem.

Ale coś mi się przestało podobać na 
działce (jestem bowiem posiadaczem 
działki przybalkonowej, o wymiarach 
cmentarnych, czyli dwa metry na pół­
tora. Na owej działce mam takie radio 
z dwoma programami, lecz słucham, jak 
przystało na porządnego obywatela, tyl­
ko programu pierwszego). Otóż na tej 
działce usłyszałem nowy przebój pt. 
„Parasolki’ Szlag mnie trafił niewielki. 
Jak bowiem moi wierni czytelnicy wie­
dzą. jestem starym dinozaurem, który 
przeżył trzy wojny i epokę big-beatu. 
Skojarzenie było elementarne, mój Wat- 
sonie, TRUBADURZY! Rany boskie, 
westchnąłem sobie, materialistycznie i 
dialektycznie. Andrzeju. dokąd Ty 
idziesz? Rzecz całą wyklarował spiker 
dyżurny, informując, że współautorem 
tekstu i — jak podejrzewam — sugestii 
co do wykonania, był Andrzej Senar.

Sytuacja polskiego rocka jaka jest — 
każdy widzi (słyszy). A zrobiło się jesz­
cze śmieszniej od momentu, kiedy nie­
jaki J B na stadionie w mieście W 
dopuścił się czynów, powszechnie uzna­
nych itd., w czym walnie przysłużyła 
się nasza kochana TV. pokazując naj­
śmielszy erotycznie reportaż w dziejach 
Telewizji Polskiej. Obywatel J.B. po­
niósł zasłużoną karę, a od tej pory 
wszyscy prezenterzy i organizatorzy bę­
dą patrzyli polskiemu rockowi na roz­

porki. Muzyka przęsła je mieć znaczenie, 
a jeżeli już, to ma być śliczna i grzecz­
na. Tak więc, mam wrażenie, że RE­
ZERWAT jest dokładnie w tym miej­
scu, w którym powinien być. jeżeli ma­
rzy o zrobieniu kariery.

Tu znów wrócę do mojej działki. Z 
nasłuchów które otrzymuję, wyraźnie 
wynika, że mamy obecnie trzech 
twórców wyraźnie preferowanych w 
jedynie, słusznym programie pierwszym. 
Dwóch kompozytorów: Seweryn Kra­
jewski i Jarosław Kukulski oraz autor 
tekstów Janusz Kondratowicz. Pokornie 
proszę, by mnie dobrze zrozumiano. To 
są dobrzy fachowcy. A jako (wstyd się 
przyznać) polonista z wykształcenia, 
wiem jedno: Kondratowicz to autentycz­
nie sprawny warsztatowiec o niezwykle 
wrażliwym uchu On. jeżeli spojrzymy 
na formę, „nie puszcza kitu”. Jest tylko 
jedno drobne ale. Rozbieżność między 
poetyką Janusza a poetyką rockową. Sa 
to akurat teksty, których nie lubię, bo 
mówią... o niczym. Kolejne wyjaśnienie: 
o niczym, to tyle co o kwiatkach, bła­
watkach. różnych pejzażach, i miłości 
szczęśliwej lub nie Gdy tak gmerarn w 
archiwum mej pamięci, to przychodzi 
mi do głowy tylko jeden tekst, który 
wybiega poza poetykę „kondratowiczow- 
ską”. plasując się gdzieś w tzw „nur­
cie studenckim*’ (czyli nadal nie w roc­
ku). Jest to utwór „Gorzki rok”, mało 
znany słuchaczom, choć dwa lata temu 
prezentowany na festiwalu w Opolu, 
notabene, przez siostrę Małgosi Ostrow­
skiej Ale na ogół teksty Kondratowicza 
są — rzec by można — bezpieczne. Spy­
ta ktoś — co ma Kondratowicz do RE­
ZERWATU? Ano. tyle tylko, że Kondra­
towicz i Senar to jedna i ta sama oso­
ba. Nadworny kompozytor ery big-beatu. 
Między innymi dla TRUBADURÓW. U- 
rodzony 20 lipca 1940 r. w Warszawie. 
Autor tak popularnych swego czasu pio­
senek jak: „Będziesz ty”, „Bądź dziew­
czyną z moich marzeń”. „Ej, Sobótka, 
Sobótka”, „Zielone wzgórza nad Soliną”. 
„Gdzie szumiące topole”. „Jaka jesteś 
Mario?”. „Rysunek na szkle” (dla Kraw­
czyka), „To był świat w zupełnie sta­
rym stylu”. „Zakochani są wśród nas”.

Już ten skrótowy przegląd tytułów 
wyraźnie zarysowuje obszar zaintereso­
wań literackich Janusza Kondratowicza. 
To żaden zarzut Te piosenki były swe­
go czasu szalenie popularne BYŁY!!!

Spójrzmy teraz na inny wykaz tytu­
łów: „To tylko mój pogrzeb”. „Cięć”. 
„Trędowata marionetka”. ..Ochrona zdro­
wia psychicznego”. ..Modlitwa o więź”

Ten ostatni tytuł.. Wspominam łódz­
kie „Rykowisko*’, gdy gratulowałem A- 
damiakowi. Jak dziś pamiętam (on chy­
ba też) co powiedziałem „Andrzej, to 
jest dobra płyta, ale dla mnie ważny 
jest ten jeden utwór. Reszty mógłbyś 
nie pisać, lecz dziękuję, że »Modlitwa« 
została nagrana”

Było to może nieco patetyczne, ale 
do dziś uważam, choć minęły już pra­
wie trzy lata, że to najważniejszy tekst 
Andrzeja Tekst, w którym zawarł on 
to co naprawdę myślał, a przecież o to 
w rocku chodzi.

Posiadacze płyty, z której wziąłem 
powyższe tytuły, zapewne dostrzegli, że 
pominąłem „Obserwatora” i „Histerię”. I

Jednocześnie informujemy, że 
kursy zostaną poddane szczególnej kon­
troli pod względem punktualności od­
jazdów przez nasze służby rewizorskie
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Z sukcesu Miedzi cieszono się nie tyl­
ko w Legnicy. W ostatnich latach męska 
siódemka zagłębia miedziowego prezen-
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Waszkiewicza — wielokrotnego 

ry stępującego

Andrzeja Jeżaką prowadzili 8:7. W dru­
giej połowie ton grze nadawali ich 
przeciwnicy. Legniczanie nadrabiali stra­
ty i na półtorej minuty przed końcem 
meczu wynik był remisowy 16:16. Po 
dramatycznej końcówce wygrała osta­
tecznie Miedź 17:16, zajmując drugie 
miejsce i tym samym awansując do II 
ligi. Wielka to radość dla zawodników, 
trenera i działaczy. Wreszcie osiągnięto 
długo oczekiwany cel. Autorami awan­
su do II ligi byli: Piotr Mazur, Antoni 
Paszkiewicz, Jerzy Czech, Zbigniew 
Krzyśków, Dariusz Bobrek, Ryszard Ku- 
czerewicz, Krzysztof Waloch, Marek Or­
lik, Mirosław Hipner, Andrzej Płudow­
ski, Jacek Woźnica, Ireneusz Puławski 
(kapitan zespołu), Tadeusz Olszewski.

A Zarząd Miejski Ligi Obrony Kra­
ju w Legnicy organizuje 21 lipca br. 
międzyzakładowe zawody strzeleckie, 
które zorganizowane zostaną na strzel­
nicy przy ul. Bielańskiej o godz, 9. 
Każde koło zakładowe LOK może zgło­
sić tylko jeden zespół.

A Wczoraj (26 czerwca) odbyło się w 
Legnicy zebranie OZ PN, na którym do­
konano oceny sezonu piłkarskiego 1985/ 
/86. O szczegółach poinformujemy w na­
stępnym numerze „Konkretów”.

Do tradycji weszła już organizacja co­
rocznych zlotów wojewódzkich ognisk 
Towarzystwa Krzewienia Kultury Fi­
zycznej. Imprezy te od kilku lat odby­
wają się w Ośrodku Wypoczynku Świą­
tecznego w Rokitkach. Tegoroczny zlot 
odbył się 21 czerwca i wzięło w nim 
udział około 400 osób z 19 ognisk 
TKKF, z całego województwa. Organi­
zatorzy wcześniej zamówili znośną pogo­
dę i przygotowali bardzo ciekawy pro- 
pram. Odbyły się m. in. pokazy karate 
kyokushinkai, kick-boxingu, ju-jitsu. 
Nie obeszło się bez pokazów aerobiku 
(lubińskie Elpo), kulturystyki i tańca no­
woczesnego (Tridon Lubin) oraz gimna­
styki izometrycznej w wykonaniu ekipy 
Olimpu Legnica. Uczestnicy zlotu grali 
w-siatkówkę, ringo i kometkę. Ognisko 
„Jaworzanie” zaproponowało wydłużanie 
sylwetki na szczudłach. Z ciekawą pro­
pozycją wystąpiło ognisko Energetyk 
z Legnicy, które przeprowadziło turniej 
piłkarski (strzelanie rzutów karnych do 
małej bramki) pod nazwą: Meksyk 86 
w Rokitkach. Ogniska rywalizowały tak­
że w pomysłowości w przygotowaniu 
stanowisk rekreacyjnych. Specjalna ko­
misja oceniła ich wysiłek i wyróżniła 
ogniska: Olimp' Legnica, Nadodrze Gło­
gów. Elpo Lubin, Asklepias Złotoryja i 
Tridon Lubin.

Przez wiele godzin wszyscy przyjem­
nie się bawili i dobrze wypoczywali. 
Miejmy nadzieję, że za rok (również w 
Rokitkach) będzie jeszcze lepiej, a zlot 
cieszyć się będzie większym powodze­
niem.

się w 
posta- 

- - -- - -uju samo­
dzielny klub caravaningu. Pomysł spot-

tuje coraz wyższy poziom, a okręg co­
raz bardziej zaczyna się liczyć w skali 
krajowej. Jeszcze nie tak dawno tylko 
Chrobry Głogów występował w II li­
dze. Potem „doszlusowało” Zagłębie Lu­
bin. Oba te zespoły umocniły się w tej 
klasie rozgrywek, a lubinianie znajdują 
się w czołówce swej grupy. Do dwójki 
weteranów dołączył beniaminek z 
Legnicy. Tak więc mamy już trzech re­
prezentantów regionu w II lidze. Teraz 
można spokojniej myśleć o przyszłości. 
Oczywiście Miedź musi zrobić wszyst­
ko, aby na początku utrzymać się w tej 
klasie rozgrywek. W przyszłości powin­
na zaaklimatyzować się w gronie bez­
pośredniego zaplecza ekstraklasy. Będzie 
też można myśleć o awansie jednej z 
drużyn do I ligi, co jest sprawą w pełni 
realną. Oczywiście pod warunkiem, że 
wreszcie skończy się z zaściankowością 
i nawiąże właściwą współpracę między 
trzema ośrodkami.

có.raz liczniejsze 
którzy łączą się 
i wspólnie z r’ 
czas.

Taka właśnie grupa znalazła 
Legnicy. Dwudziestka zapaleńców 
nowiła założyć pierwszy w kraju 
fł 7 I ri 1 rl , r nn . Tl______

kał się z przychylnym przyjęciem 
ten sposób (dokładnie' 16 grudnia 1984 
roku) .powstał Legnicki Klub Carava- 
nlngu Inter Piast. Od momentu powsta­
nia jego członkowie rozpoczęli aktywną 
działalność. Zaczęli od form najprost­
szych — zwiedzania różnych zakątków 
kraju. Nie zapomnieli również o dzia-
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▲ Ognisko TKKF „Lcgmet” w Leg­
nicy zorganizowało pierwszy ogólnopol­
ski turniej w ringo z udziałem niemal 
całej czołówki krajowej. W rywalizacji 
kobiet zwyciężyła Beata Nowakowska z 
TKKF „Teletron” Ustka (aktualna mi­
strzyni kraju), przed wicemistrzynią Pol­
ski Iwoną Wojtkiewicz z AZS Wrocław 
i Wanda Michalak również z AZS Wro­
cław. W klasie otwartej mężczyzn trium­
fował Jan Tarasiuk („Teletron" Ustka), 
orzed Jerzym Szarugą („Legmct” Leg­
nica) oraz Leszkiem Margolem z Ustki. 
W kategorii oldboyów triumfował aktual­
ny mistrz Polski, Janusz Dybka z „Leg- 
metu”. Wyprzedził on Władysława Ko- 
lanowskiego z „Legmctu” i Feliksa Ku- 
lupę z Piły. W trójkach mieszanych 
zwyciężył AZS I Wrocław, przed „Tele- 
tronem” Ustka i AZS II Wrocław.

Ludzie miewają bardzo różne hobby. 
Jedni zbierają znaczki, proporczyki, me­
dale, inni wybierają sobie odmienne za­
miłowania. Coraz większa grupa ludzi 
lubj biegać, uprawiać masową rekreację 
i wypoczywać na świeżym powietrzu. 
Obserwujemy znaczne zainteresowanie 
różnymi formami turystyki — od pie­
szej począwszy, przez kolarską, do mo­
torowej. W tej ostatniej grupie zapa­
leńców znajdują się zwolennicy tzw. ca- 
ravaningu. Nie wszyscy zapewne wie­
dzą, co oznacza to zagraniczne słowo. 
Sprawa jest bardzo prosta. Wystarczy 
mieć samochód z przyczepą campingo- 
wą i można systematycznie uprawiać 
len rodzaj turystyki motorowej. Jeździ 
się po Polsce, od czasu do czasu 
innych krajach. Zwiedza się różne 
teresujące zakątki, miasta, zabytki ] 
tury itp. Jest to niezwykle atrakcyjna 
forma turystyki, chociaż nic wszystkich 

.u?rawianic- Zyskuje jednak 
—-- grono zwolenników, 

; w grupy czy sekcje 
pożytkiem spędzają wolny

czerwca — 5 lipca) krajów nadbałtyc­
kich w Łebie. Pięć załóg reprezentować 
będzie legnicki caravaning na świato­
wym zlocie w Debreczynie, który odbę­
dzie się na przełomie lipca i sierpnia. 
Ci, którzy nie wezmą udziału w tych 
najważniejszych imprezach, nie będą 
mogli narzekać na brak zajęć. Zapowie­
dzieli udział w licznych zlotach i kon­
kursach ogólnopolskich organizowanych 
przez kluby motorowe, sekcje i koła 
Polskiego Związku Motorowego i auto­
mobilklubów.

Hobbiści z Legnicy nie ograniczają 
się do organizowania i udziału w róż­
nych imprezach specjalistycznych. Pro­
wadzą znacznie szerszą działalność, 
ubiegłym roku zorganizowali w Legnic­
kim Centrum Kultury wystawę „Byliś­
my na Monte Cassino”, Nie zapomnieli 
też o czynach społecznych. Z okazji 1 
Maja i X Zjazdu PZPR wykonali pięć 
tablic informacyjnych z napisami „Zap- 
nij pasy”. Są one estetycznie zrobione, 
z daleka widoczne na wszystkich tra­
sach wylotowych z miasta. Wartość wy­
konanej pracy oceniono na 150 tysięcy 
złotych. Nie zapomniano też o członkach 
rodzin. Dla nich właśnie zorganizowano 
przy Zespole Szkół Samochodowych kurs 
na prawo jazdy. Ukończyło go 28 osób. 
Nie jest to może zbyt wielka liczba, ale 
najważniejsze że postawiono pierwsze 
kroki. Należy się spodziewać, że następ­
ne będą ciekawsze. Klub bowiem po­
siada dobrego opiekuna w postaci Ze­
społu Szkół Samochodowych.

Legnicki Inter Piast zrzesza 
w różnym wieku i różnych 
fesji. Wszystkich łączy jedno: zamiło­
wanie do caravaningu i wszyscy zgod­
nie podkreślają, że są to cudowne spra­
wy. Nic więc dziwnego, że stale przy 
bywa chętnych, którzy zwiększają liczbę 
klubowych członków. Legniczanie zrobi- 

' s w ich ślady 
innych ośrodków zagłębia

Legnicy posiada bo- 
i ukoronowaniem 

cks-legniczanina Daniela 
— wielokrotnego repre­

zentanta Polski, występującego w I-li- 
gowym Wybrzeżu Gdańsk. Sam Wasz­
kiewicz nic załatwia sprawy i spore 
grono działaczy od dawna już starało 
się o stworzenie w Legnicy silnego oś­
rodka w tej dyscyplinie sportu. Różne 
były losy zespołu Miedzi. Po okresach 
wzlotów i upadków legniczanie awanso­
wali w 1984 roku do ligi międzywoje­
wódzkiej. Z faktu tego cieszyli się tylko 
zagorzali zwolennicy liandballu, którym 
marzył się awans o szczebel wyżej. Nic 
było to rzeczą łatwą, gdyż zainteresowa­
ni© ze strony klubu nie było zbyt wiel­
kie. Zacięli się jednak i w ładnym sty­
lu zdobyli mistrzostwo grupy. Mogli 
wreszcie spotkać się z przychylniejszym 
spojrzeniem z zewnątrz i, co najważniej­
sze, korzystać z budowanej aż przez 
dziesięć lat hali przy ul. Żołnierskiej. 
Zaczęto na serio myśleć o II lidze. Gru­
pa zapaleńców powiększyła się, a mo­
torem niemal wszystkich poczynań był 
kierownik zespołu Bogusław Rubisz. 
Wiceprezesem klubu został Czesław Ko- 
walak, a szkoleniem zespołu zajął się 
Andrzej Jeżak — dotychczasowy trener 
Górnika Złotoryja. Powstał nawet klub 
kibica piłki ręcznej.

Przed rokiem legnicka drużyna sta­
nęła przed wielką szansą awansu do II 
ligi. Związek Piłki Ręcznej w Polsce 
powierzył Miedzi organizację jednego z 
turniejów kwalifikacyjnych, który ro­
zegrano w nowej hali sportowej. Pierw­
sze podejście zakończyło się. niestety, 
niepowodzeniem. Legniczanie, mimo że 
byli gospodarzami, zajęli dopiero trze­
cie miejsce, które niczego nie dawało. 
Okazało się. że zawodnikom brak odpo­
wiedniego doświadczenia, ogrania i ru­
tyny. Z porażki wyciągnięto jednak od­
powiednie wnioski. Drużyna bardzo do­
brze spisywała się w Pucharze Polski i 
doszła aż do ćwierćfinałów. Dwukrotnie 
zorganizowała turnieje eliminacyjne z 
udziałem zespołów I i II ligi. Kontakty 
z nimi wpłynęły na poprawę umiejęt­
ności, i po niezbędnym wzmocnieniu 
legniczanie ponownie wywalczyli mi­
strzostwo ligi międzywojewódzkiej. U- 
czynili to w pięknym stylu, wygrywa­
jąc 17 z 18 rozegranych pojedynków.

Szansa awansu była już większa niż 
przed rokiem, mimo że turniej barażo- 
wy odbył się tym razem w Szczecinie. 
Już w pierwszym meczu Miedź trafiła 
na Warszawiankę i... wygrała 22:20. 
Zwycięstwo bardzo podbudowało zawod­
ników. Drugi mecz był o wiele trud­
niejszy, gdyż legniczanie trafili na go­
spodarza zawodów — Ogniwo. Nie dali 
rady i przegrali 25:30. O wszystkim miał 
zadecydować ostatni pojedynek z Po­
lonią Łaziska. Do przerwy podopieczni

Bieżący rok obfituje w wiele sporto­
wych rocznic. Między innymi uroczyście 
obchodzi się 40-lecie Ludowych Zespo­
łów Sportowych i stulecie polskiego ko­
larstwa. Jubileusze są doskonalą okazją 
do wyróżnienia najlepszych działaczy. 
Tak też się stało podczas uroczystego 
otwarcia kolarskiego wyścigu juniorów 
młodszych o puchar wojewody legnickie­
go. Medale 100-lecla kolarstwa otrzy­
mali: Kazimierz Burtny, Stanisław Go­
łąb, Andrzej Gil, Jan Kościukiewicz, 
Henryk Muszyński, Jerzy Promiński, 
Tadeusz Wlazło i Marian Wy kocki, a 
medale 40-lecia LZS: Franciszek Chyła, 
Andrzej Gil i Stanisław Gołąb. Odznaki 
„Za zasługi dla kolarstwa polskiego” o- 
trzymali Jan Kościukiewicz i Andrzej 
Gil. Ponadto udekorowano taką odznaką 
sztandar RW LZS w Legnicy. Odznakę 
„Zasłużonego działacza LZS” otrzymał 
Kazimierz Burtny, a złote honorowe od­
znaki LZS Henryk Muszyński, Jerzy 
Promiński, Tadeusz Wlazło i “ * 
Wykocki.

łalności propagandowej. Ich poczynania 
spowodowały, że liczba chętnych stale 
wzrasta i dziś legnicki klub zrzesza już 
160 osób. Członkowie opłacają składki i 
utrzymują klub za własne pieniądze. 
Raz w miesiącu dochodzi do spotkań, 
na których odbywa się szkolenie z prze­
pisów ruchu drogowego i ratownictwa 
drogowego.

W stosunkowo krótkim czasie klub 
zorganizował wiele ciekawych imprez, 
uczestnicząc w interesujących wyjazdach 
krajowych i zagranicznych. Pierwszą 
ważniejszą imprezą był tegoroczny mię­
dzynarodowy zlot w Legnickim Polu — 
zorganizowany z okazji Międzynarodo­
wego Roku Pokoju i Dnia Zwycięstwa. 
Wzięli w nim udział kierowcy z Dolne­
go Śląska i Górnego Śląska, Zagłębia 
Turoszowskiego i czechosłowackiej Os­
trawy. Impreza w pełni się udała i za­
chęciła organizatorów do przeprowadze­
nia następnej. Był nią zlot otwarcia se­
zonu (20—22 czerwca) w Rokitkach. Na 
polu namiotowym Ośrodka Wypoczynku 
Świątecznego zaparkowano wiele samo­
chodów z przyczepami, ustawiono licz­
ne namioty. Przez trzy dni caravanin- 
gowcy bardzo przyjemnie spędzali wol- 
ny czas i to z całymi rodzinami. Oczy­
wiście wszystko odbywało się w zorga­
nizowanej formie. Pomimo że w sąsiedz­
twie odbywał się zlot ognisk TKKF i 
inne imprezy, nikt nikomu nie przeszka­
dzał i wszyscy zadowoleni opuścili goś­
cinne Rokitki. Ponieważ zbliża się se­
zon urlopowy, postanowiono skorzystać 
z różnych zaprosze/ł z zewnątrz. Tak 
więc 12 załóg wy,’lifcie na zlot (28
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Wicrzymy, że Czytelnicy przyjmą ten 
horoskop z przymrużeniem oka, a losów 
swoich gwiazdom nie powierzą.

stawowki. Od ziemi jeszcze me odrośli, 
a już ćpają...! Pomyślałem, że jak na 
dzisiejsze czasy i tak późno zacząłem.

Teraz siedzę tutaj' i myślę... * 
ojciec mnie odwiedza. Matka się

Żałuję... Pomyślę czasem, co- będzie jak 
stąd wyjdę... Ale to jeszcze bardzo da­
leko.. Czasu nie da się ani cofnąć, ani 
przyspieszyć...

pracować, bo chory. Rodzice się 
wiedli... Ja siedzę tutaj...

Po .podstawówce jakoś mniej trzyma­
łem się domu. Miałem różnych kole­
gów i ciągnęło mnie do nich. Możliwe, 
że dobierałem sobie coraz gorszych, ale 
to pani tak myśli. Dla mnie oni byli 
dobrzy. Podobało mi się, że robili, co 
chcieli, więcej ode mnie wiedzieli, ale 
nie chodzi o takie jakieś szkolne rze­
czy, tylko o życie... No i tak przyjaź­
niłem się z nimi, wszędzie chodziliśmy 
razem i zaczęło się... Już mówiłem, że 
zaczęło się od mleczka...

Ten pierwszy raz był okropny, 
dzisiaj pamiętam... Czułem się jak 
rozpędzonej karuzeli. Nogi miałem jak 
z waty. Wymiotowałem... Chory byłem 
okropnie... Powiedziałem sobie, że wię­
cej tego świństwa nie ruszę... Wtedy ko­
ledzy zaczęli mówić, że pękam...

Za drugim razem już nie chorowa­
łem. Widać, że spodobało się to moje­
mu organizmowi... Potem chory byłem 
jak nic nie miałem. I tak już szło co­
raz dalej...

Pieniądze? Pomagałem matce sprze­
dawać pomidory czy co innego. Zaw­
sze wleciało parę złotych... I nagle wpa- 
dłem... Wie pani jak to jest.. Jak nie 
ma u kogo kupić „działki”, to się ro­
bi samemu... Przy okazji podrzuci się

pokazuje... Za tamtym razem 
działa — Jak to się powtórzy, to nie 
chcę ciebie znać... I dotrzymuje słowa... 
Twarda jest...

Więc ja tak siedzę i myślę różnie...

Pisaliśmy już na łamach „Konkretów” 
o konieczności objęcia państwowym mo­
nopolem upraw maku. Im prędzej to 
nastąpi, tym lepiej, bowiem wszelkie 
połowiczne rozwiązania nie dają rezul­
tatu z tej prostej przyczyny, że ich dać 
nie mogą. Ciągle zbyt łatwy jest do­
stęp do makowej słomy. Także w na­
szym województwie, w którym — przy- 
pomnijmy — szacuje się, że jest kilka 
tysięcy narkomanów. Oczywiście prawo 
ściga tylko tych, którzy produkują i 
rozprowadzają narkotyki. Dodajmy, że 
kary za tego rodzaju przestępstwa sa 
bardzo surowe.

Ale czy represje mogą być jedynym 
lekarstwem na narkomanię? Na pewno 
nie. Prawo karne jest przecież osta­
tecznością.

Podstawową sprawą jest wychowanie 
— w domu i w szkole, w rodzinie, w 
grupie rówieśniczej, i w zakładzie pra­
cy.

Świadek mojej rozmowy ze Stanisła­
wem M. notabene chyba niewiele od 
niego starszy strażnik więzienny, po­
wiedział:

— Tacy jak on niszczą się teraz s” 
mi, ale myślę, że przedtem, kiedyś, w 
ich wychowaniu popełniono jakiś błąd... 
Tylko że potem trudno taki błąd i zna­
leźć, i naprawić...

Na pierwszy rzut oka wygląda na 
kilkunastoletniego chłopca, choć ma 25 
lat. Jest bardzo szczupły, wątły, zacina 
się. Twarz zeszpecona nerwowym gry­
masem.

Nie ma ochoty rozmawiać. Nie widzi 
sensu, „bo o czym?” „Już przecież 
wszystko powiedziałem”. Po przelama-

jak w więzieniu — wszystkiego zabra­
niają. Wszystkiego — więc nie wiem, 
czy mógłbym tam wytrzymać. Przecież 
to niemożliwe, żeby od razu wyrzec się 
wszystkiego!

Czasu nie można cofnąć... Ale gdyby 
się dało, to nigdy nie dałbym się na­
mówić na ten pierwszy raz. Bo jak 
spróbujesz — to koniec. Potem żal, ale 
już za późno... Tak jak teraz. Żałuję, 
ale co to da?!

Obiecuje sobie człowiek, że koniec, 
ale gdzie się obrócisz — pełno polskiej 
„hory”. Maku przecież nie brakuje! Czy 
pani myśli, że znajdzie się ktoś, kto 
zabroni uprawy? Na pewno nic! Mówi­
li, że miała być taka ustawa, że w 
Polsce nic wolno uprawiać maku. I co? 
I nic! Koledzy mówili od razu, że to 
nie przejdzie, bo mak idzie na eksport 
za dolary...

W niektórych województwach to na­
wet decydują, że u nich siać maku nie 
można. Ale co z tego? Pojcdzie się dwa­
dzieścia kilometrów dalej i proszę bar­
dzo — makową słomę można na worki 
kupować... Dużo tego sieją. Każdy chłop 
wie, że to dobry interes. Mak pójdzie 
na makowniki, a słoma dla takich jak 
ja... Słoma jest w cenie. Jest nas dużo...

Kiedyś koledzy pokazali mi w Gło­
gowie. na ulicv, kilku łebków 7 pod-

Tuż przed kratą jest jeszcze normal­
ny świat. Mówi się o telewizyjnym 
programie, o szansach naszej drużyny 
na Mundialu i o pogodzie w kratkę... 
Kilka kroków dalej, gdy rozlegnie się 
brzęczyk, otwiera się pierwsza brama. 
Tuż za nią jest druga. Miejsca akurat 
tyle, aby sprawdzić dokumenty. Później 
znów brzęczyk i można już wejść na 
zamknięty dziedziniec. Na wprost znów 
brama, a przy niej wartownik...

Wrocław. Zakład Karny przy ulicy 
Klęczkówśkiej. Na drugim piętrze bu­
dynku, w którym mieści się więzienna 
administracja, jedna strona korytarza 
podzielona jest na niewielkie pokoiki. 
W każdym stolik i krzesła. W drzwi”r 
tafla plexiglasu... To tutaj rozmawiają 
z ai esztowanymi adwokaci i prokura­
torzy. Tutaj też czekam na Stanisława 
M. narkomana, producenta i sprze­
dawcę „polskiej heroiny” z Głogowa...

potrzcDującemu Koledze... KrotKO 
wiąc — wpadłem i posiedziałem.

Matka bardzo płakała. Brat także... 
On jest chory. W ogóle nie może cho­
dzić. Zawsze mi mówił, że wszystko by 
oddał, żeby tylko chodzić jak normal­
ny człowiek i że ja sam marnuję so­
bie zdrowie i życie... Wiem, że on ma 
rację... Wtedy, jak siedziałem pierwszy 
raz w więzieniu, to obiecywałem sobie, 
że gdy mnie wypuszczą, gdy wyjdę na 
wolność, skończę z tym braniem...

Wreszcie wypuścili. Wróciłem do do­
mu. Trzy dni siedziałem kamieniem. 
Nikogo nie chciałem widzieć. Czułem, że 
jak tylko znajdę się za progiem, to po­
dejdzie ktoś z „działką”, a wtedy nie 
wytrzymam i zacznę na nowo... Ale 
czy można tak siedzieć w czterech 
ścianach do końca życia?

Któregoś dnia wyszedłem i stało się 
— od razu nawinął się kolega. Miał 
akurat „działkę” przy sobie. Był mi 
zresztą winien. Ja byłem winny komu 
innemu. Nie będę o tym mówił — to 
takie prywatne interesy. Miałem 
prostu swoje rachunki z innymi...

Co mam mówić dalej... Wszystko jest 
w aktach. Wszystko będzie w sądzie... 
Znowu mnie złapali, jak robiłem „he- 
rę” i teraz tu siedzę...

Nie wiem, ile dostanę. Pewnie ze trzy 
lata. Jak wyjdę, to już nie będę brał... 
Tutaj się odzwyczajam... Najgorzej by­
ło na samym pocźątku. Byłem na cho­
lernym głodzie, a wtedy trudno wytrzy­
mać. Cały organizm się buntuje! Ani 
spać, ani nic. Człowiek tylko marzy, 
żeby choć jednego centa ktoś podrzu­
cił... Teraz już lepiej i myślę, że nie 
będę brał.

Wiem, pamiętam, że tak samo mówi­
łem tamtym razem... Ale myślę, że te­
raz wytrzymam, choć nie będzie ła­
two. W końcu wrócę przecież do Gło­
gowa, spotkam kolegów... Nie! Nie bę­
dę szukał pomocy. Słyszałem o Mona- 
rze. Wiem, że jest także jakiś ośrodek 
w Bolanowie. Koledzy mówili, że tam

mu pierwszych lodów rozkręca się jed­
nak, chociaż do samego końca co chwi­
lę — mówiąc językiem sportowym — 
chowa się za podwójną gardę..

☆
...Nie ma o czym mówić. Wiem 

rni grozi. Swoje będę musiał odsiedzieć. 
To już przecież drugi raz złapali mnie. 
Nie ma cudów — na pewno dostanę 
więcej niż za pierwszym razem...

Można powiedzieć, że jest mi wszyst­
ko jedno. Nie da się zmienić tego, co 
było... Pani wie jak kończą narkoma­
ni? Ja też wiem, więc o czym mamy 
mówić?!

Od czego się zaczęło? Normalka. 
Spróbowałem, jak smakuje mleczko... 
Co to jest mleczko? No — zupa... Wy­
ciąg... Miałem wtedy siedemnaście lat. 
Potem już samo poszło...

Dlaczego spróbowałem? Każdy pyta o 
to samo! Czy ja wiem... Wszyscy kole­
dzy brali, tylko ja byłem zielony... Wła­
ściwie można powiedzieć, że mnie na­
mówili, ale co to zmieni? Zresztą — 
nikt mnie przecież nie zmuszał, już 
swój rozum miałem. Mogłem powiedzieć 
— nie chcę, ale powiedziałem — do­
brze, dajcie, spróbuję...

Jak było w domu? Normalnie, jak w 
każdym domu. Matka, ojciec, brat... My­
li się pani... Miałem bardzo mało swo­
body. Ojciec trzymał, nas krótko. Pa­
miętam, że brałem cięgi nawet za trój­
ki. Ojciec miał ambicje. Trójka to dla 
niego nie był stopień. Chciał, żebym 
miał same czwórki i piątki. Taki był 
twardy... Po szkole podstawowej bardzo 
chciałem iść do „samochodówki” w Le­
gnicy. Strasznie mnie ciągnęło do tej 
szkoły. Nawet trudno powiedzieć . jak 
bardzo. Ale ojciec nie pozwolił i nic 
nie poradziłem... Zrobiłem zawodówkę 
ogrodniczą. Dlaczego? Ojciec kazał. Bo 
wie pani, moja matka ma ogrodnictwo 
i pewnie dlateeo taki był upór z moją 
nauką, z zawodem i ze wszystkim... Ale 
i tak nie ma ze mnie pożytku... A w 
domu też się zmieniło. Brat nie może

A BARAN (21 III—20 IV). Ostre spię­
cie na błahym tle zepsuje ci początek 
tygodnia. Ale potem sprawy potoczą się 
gładko, zarówno te osobiste, jak i zawo­
dowe. Nieco zepsuje ci humor spory 
wydatek. Ale tym się nie martw nie­
bawem napływ gotówki.

A BYK (21 IV—21 V). Pierwsza połowa 
tygodnia będzie sprzyjała twoim pla­
nom, pod warunkiem jednak, że posłu­
chasz rad Panny. Poprawa sytuacji ma­
terialnej powinna ci też ułatwić załat­
wienie pewnej kłopotliwej sprawy. List 
z daleka nieco pomiesza ci szyki, ale 
tym się zupełnie nie przejmuj.

A BLIŹNIĘTA (22 V—20 VI). 
przyjemności na początku tygodnia po­
prawią ci nastrój, a to pozwoli załat­
wić pewną zastarzałą sprawę. Nie wda­
waj się w żadne konszachty z Kozio­
rożcem, on pragnie cię omotać — uwa­
żaj. Mila wiadomość z daleka zaskoczy 
cię nieco.

A RAK (21 VI—22 VII). Od połowy 
tygodnia pewne zmiany w sprawach 
zawodowych. Nie oponuj przeciw nim, 
w gruncie rzeczy one będą dla ciebie 
bardzo korzystne. Pewna drażliwa sy­
tuacja unormuje się ku twemu zado­
woleniu. Pewien Skorpion liczy nie 
tylko na twoją przychylność ale i wza­
jemność.

A LEW (23 VII—23 VIII). Bardzo 
sprzyjająca atmosfera w pracy. Możesz 
przeforsować swoje zamierzenia, będzie 
to jednak wymagało od ciebie wiele 
zdolności dyplomatycznych. Przypadko­
we spotkanie sprawi ci wiele radości 
i natchnie cię nowymi pomysłami.

A PANNA (23 VIII—23 IX). Nadcho­
dzące dni powinnaś wykorzystać na 
przeprowadzenie swoich dalekosiężnych 
planów. Nie może tu być natychmiasto­
wych efektów. Ale musisz się pozbyć 
kuli u nogi, która cię ciągnie w dół. 
Wielką przyjemność pod koniec tygod­
nia sprawi ci rozmowa ze Strzelcem.

A WAGA (24IX—23 X). Tydzień pod 
znakiem spotkań. Nie możesz przeoczyć 
ważnej dla siebie sprawy w powodzi 
innych. Masz szansę na zrealizowanie 
planu, który od dawna jest' twoim ci­
chym marzeniem. Niespodziewana pro­
pozycja nie powinna cię zaskoczyć, mu­
sisz być na nią przygotowany.

A SKORPION (24 X—22X1). Czekają 
cię zmiany, nie będą one jednak za­
sadnicze dla twojej codzienności. Uwa­
żaj, by w nowej sytuacji nie skrzyw­
dzić Barana, on ma dla ciebie wiele 
sentymentu, no i wiele mu zawdzię­
czasz. W sprawach serca nie bądź za­
sadniczy. Czasem lepiej być wspaniało­
myślnym niż dokładnym.

A STRZELEC (23X1—22X11). Bardzo 
pracowity i ruchliwy czas nad wszy­
stkim wezmą górę sprawy zawodowe. 
Nie zapominaj jednak o bliskich. Sta­
raj się nie zaniedbywać kogoś na kim 
ci przecież bardzo zależy. Za dwa. trzy 
tygodnie może już być za późno. Nowa 
sytuacja w kręgu towarzyskim.

A KOZIOROŻEC (23 X11—201). Nieco 
kłopotów w tym tygodniu przysporzą ci 
sprawy rodzinno-domowe. Staraj się 
jednak nimi zbytnio nie emocjonować, 
rozważ raczej wszystko na zimno. Wska­
zane będzie bardzo taktowne zachowa­
nie. Bliźnięta mogą ci być pomocne. 
List wprawi cię w marzycielski nastrój, 
nie traktuj go jednak nazbyt poważnie.

A WODNIK (211—2011). Otwierają 
się przed tobą nowe szanse. Ale bę­
dzie się z nimi wiązało wiele niepoko­
jów i wątpliwości. Nie możesz pokazać 
swojego wahania i niepewności. Nie licz 
na innych tylko na siebie, ktoś na ko­
go bardzo liczysz może cię zawieść w 
niespodziewanym momencie.

A RYBY (2111—20 111). Nie doceniasz 
Lwa i może się to źle dla ciebie skoń­
czyć. Nastąpią zmiany w twoim kręgu 
towarzyskim, musisz się zdecydować 
wobec kogo jesteś lojalny. Ale uniki 
nic nie dadzą trzeba się będzie jasno 
zdeklarować. Przygotowania do urlopu 
rozpocznij już teraz.

Konkrety • 13



oroszenia

CEMENTOWNIA

i

1

ZATRUDNI:
surowca,

WYMAGANE:

3. PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych.

ogłasza przetarg nieograniczony

dział

3.903-k
"TfllfUl I llll imjLMlIJl

903-k

budynku

INŻYNIERÓW - PROJEKTANTÓW

przetar-

906-k

907-k

— KSIĘGOWEGO — KASJERA

90 5-k

Konkrety14

I h

ZASTĘPCĘ DYREKTORA 
ds. EKSPLOATACJI.

1.
2.

i

Wojewódzki Dom Kultury
_ w Legnicy

ZATRUDNI NATYCHMIAST
następujących pracowników:

Państwowe Gospodarstwo Rolne
w Szklarach Górnych

ZAKŁAD MECHANIZACJI I TRANSPORTU

Zakład Naprawczy 
Mechanizacji Rolnictwa 

w Legnicy, ul. Wrocławska 101

na stanowiska:

| PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI 
| KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ

w Legnicy, ul. Zielona 7

Wojewódzkie Biuro Projektów
w Legnicy

ZATRUDNI

Gminy w 
cy z Poste- 
:iej.

904-k

KOLEDZE
STANISŁAWOWI 

BAROWI
przewodniczącemu Federacji NSZZPB w 
Warszawie, w związku z tragiczną śmier­
cią

CÓRKI DOBROSŁAWY
wyrazy głębokiego żalu i współczucia 
składa:

Rada Wojewódzka Federacji NSZZPB 
w Legnicy oraz wszyscy budowlani. 

21294-g

ponadto cementownia przyjmie:

1. KIEROWNIKA DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI,
2. PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH w zawodach:— Ślusarz
— TOKARZ
— ELEKTRYK

z Urzędu 
współpracownicy ■ 

łcji Obywatelskiej.

KIEROWNIKA SEKCJI ds. handlu i gastronomii

Warunki praey I płacy do omówienia 
Lenskiego 19, teł. 290-16 lub 223-44,

Oferty przyjmuje oraz szczegółowych informacji udziela 
kadr i szkolenia, teł. 256-80.

ogłasza przetarg nieograniczony
na wykonanie remontu zabezpieczającego 
ekspedycji.
Orientacyjny koszt remontu wynosi: 10.000.000 zł.
W tym branże:
— OGÓLNOBUDOWLANA
— SANITARNA
— ELEKTRYCZNA

1. ZASTĘPCY KIEROWNIKA wydziału wydobycia
2. SZTYGARÓW GÓRNICZYCH

„PODGRODZIE"
w Raciborowicach, woj. Legnica

przyjmie natychmiast:
1. INŻYNIERA GÓRNIKA z zatwierdzeniem górniczym.
2. TECHNIKÓW GÓRNIKÓW

W okresie 3 lat nienagannej pracy, zakład gwarantuje otrzymanie mieszkania spół­
dzielczego- lub zakładowego na terenie Raciborowic.
Bliższych informacji udziela dział kadr, Bolesławiec, tel. 20-16 do 19, wewn. 92.

902-k

jj — wykształcenie wyższe,
ł co najmniej 10-Ietni staż pracy, w tym 5 lat na stanowisku 

kierowniczym,
— znajomość prawa lokalowego,

ponadto ZATRUDNI następujących pracowników:

MAJSTRA robót elektrycznych i oznakowania dróg
— DOZORCÓW DOMOWYCH,
— ZDUNÓW,
— DEKARZY-BLACHARZY,
— MURARZY,

MONTERÓW instalacji sanitarnej i ogrzewczej,
— ELEKTROMONTERÓW (z uprawnieniami),
— KIEROWCÓW (kat. „C” prawa jazdy),
— KIEROWCÓW CIĄGNIKÓW,
— OGRODNIKÓW,
— SZALECIARZY,
— ŁADOWACZY,
— ŁADOWACZY NIECZYSTOŚCI,
— SPAWACZY,

OPERATORA PODNOŚNIKA P-183 (z uprawnieniami)
— MALARZY ZNAKÓW DROGOWYCH,— BRUKARZY,
— GRABARZY,

. ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH ( w tym na przyuczenie do 
zawodu zduna i dekarza — blacharza).

z uprawnieniami w specjalnościach:
— ARCHITEKTONICZNEJ,
— KONSTRUKCYJNO-BUDOWLANEJ,
— INSTALACYJNO-INŻYNIERSKIEJ (w zakresie sieci i insta­

lacji sanitarnych).
Istnieje możliwość otrzymania mieszkania.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w siedzibie biura, Legnica, 
ul. Wojska Polskiego 4, lub telefonicznie — telefon 237-76 lub 
237-77.

^óiUdUelLUe7p“ngeU ZapraSzamy Przedsiębiorstwa państwowe, 

sSoL^kLdm in,Ormac3i udzieIa dział głównego mechnika, tutej- 

Otwarcie ofert nastąpi w terminie 7 dni roboczych od daty uka- 
zania się ogłoszenia o godz. 10.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienia 
gu bez podania przyczyn.

w WDK w Legnicy, ul

na sprzedaż:
SYRENA R-20 — cena wywoławcza 86.250 zł.
STAR W-28 — cena wywoławcza 330.000 zł.
oraz PRZETARG OGRANICZONY na sprzedaż:
KOMBAJNU zbożowego Z-050 — cena wywoławcza 628.480 
złotych.

Przetarg odbędzie się w czwartym dniu roboczym od daty ukazania się ogłoszenia 
o godz. 12.
W przypadku, gdy I przetarg nie dojdzie do skutku, II odbędzie się o godz.
14 w biurze Zakładu Mechanizacji i Transportu w Szklarach Górnych.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy wpłacić w kasie do godz. 
11 w dniu przetargu
Państwowe Gospodarstwo Rolne zastrzega prawo do unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn, oraz nie bierze odpowiedzialności za wady ukryte.

OBYWATELOWI

MIECZYSŁAWOWI 
KURASIOWI

głębokie wyrazy współczucia z powodu 
śmierci

CÓRKI AGNIESZKI
składają:

pracownicy
Kunicach i

runku Milicji
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Ir.

Piątek, 27 VI 1986

j

PROGRAM II
przy

ul. Piastowskiej

przy

22.00

PROGRAM II

Poniedziałek, 30 VI 1986 r.

PROGRAM II Czwartek, 3 VH 1986

Wtorek, 1 VII 1986 r.

PROGRAM II

15.05 „GÓRZE SZĄ NAM STAŁO”

PROGRAM II

LATO Z LOK

PROGRAM II

RUSZA GALERIA „U JANA” W
ZGUBY

lei.

Wielka loteria
zam.

LOKALE

Wiadomość:
nie

w

NIERUCHOMOŚCI w Lubinie NAL
ANULUJE

skradzioną pieczątkę:
MOTORYZACYJNE

115.

Konkrety • 15

Szpitale

Kina

Imprezy

Wakacje po harcersku 
już za tydzień 
na tamach „Konkretów”.

Audi
:a.

211

Życzymy szczęścia. Kto 
gra — nic wygra.

Zespół Opieki Zdrowotnej, 
59-300 Lubin,
Poradnia Sportowo-Lekarska.

jazdy 
przez

DYREKCJA ZESPOŁU 
OPIEKI ZDROWOTNEJ

fil moi 
tatusi

▲ ZŁOTORYJA: 27—29 VI 
ul. Nowotki 23, tel. 104. 

wisko 
nica.

w Jaworze
Ejsmont, 2

SPRZEDAM 
diesel. 
258-77

to 
DT

100 
tel. 

L299-g

d: 
Z( 
wil  
22.25 Z
„Mai, 
23.55 
koju

treści: 
Maria 

ul. A- 
21282-g

6. !
Ban

ZGUBIONO 
a.b.c.e v.-- 
Komunikacji 

Edward 
Dworcowa

zam.
1/3.

irowadzo- 
a praco- 

godz. 
zniają 

wa-

Julian
3.

Ogłoszenia drobne

la. ->
16.55 
DT

Wojciech 
aryn, ? - 

Pieczka,

DUŻY 
kompl 
wosto 
Jawor,

iz- 
wyd. 
20.00Zawier

Miecr
;law Golas 1
- „Dwójki”

OBRAZY 
FRANCISZKA MASLUSZCZAKA

za- 
Wia- 

65. 
11288-g

wielkie 
alu Mc 
-irniej ję- 
rcmi 22.05

oraz film z serii 
(7 — ostatni) — 

Transmisja o- 
—’ PZPR 13.00

?a, 
8—12.

••"•nkowych 
o.<lep 
8a.

stolic 
film 
Roz-

SPRZEDAŻ 
charty afgańskie

Edenu” (7) “ 
wojsk, pr. 

koncert

z 
ziemi.

Długa
21

kat. 
'y dział 

na naz- 
►wski. zam. 

21290-g

TYGODNIK 
KOLEGIUM: 
Budniękl (fot. 
szka Szydłowski

jazdy 
zez 
icy 

zam.

zapraszają 
działacze 
Spotkanie 

w C
W

A GŁOGÓW: 27 . 28, 29 VI - przy 
pi. Tysiąclecia 7. tel. 33-30-93, 30 VI 

ul. Perscusza 2,

na między- 
konkur- 

galerii 
znanych 

obiektywu.

Okręgowym
Wystawa 

tło hist 
Legnicą w

zalkw. 
piłce 
nu”

— fili
— pr. 
ra w 
wi< 
ra 
listy 
DT

pra 
wydane 

i w

-zyr
. infori

Ex press  
Spotkanie z 

dio zjazdowe 
10 DT 20.00 ~ 

:publika 1  
tepublika nadziei 
DT 21.30 W;

21.35 Stanisław 
znany i nieznany 1

ZGUBIONO 
Kierownik 
Frankowska, 
kacjowa 89.

ZGUBIONO prawo jazdy kat. B.T 
—------- .. - - iny uda-

Błauciak, 
21280-g

SPRZEDAM w 
ciągnik C-330/28. 
gorzów 6, gm.

• Jawora. Baruciak

SPOTKANIE RUCHU 
CZYSTYCH SERC

lic 
rać 

Wakacje... 
M Wokół

1/4.
prawo 

wydane ,  
ji Złotoryja na

Zenon Woibacli,

17.00 Komedie 1 
„Raca — moja miłośi 
-CSRS 18.20 w-’—— 
tości 19.00

A

■

A CHOJNÓW — Polonia 
—2 VII — „Dziewczęta 
pek” (poi.), od 15 lat. , 
błoń” (poi.), od 15 lat. 
z nami pilot?” (USA), od

prawo jazdy 
przez W;

Legnicy 
Marcinko'

zachodniego 
ils specjallstycz- 
iec. Kutuzowa 9.

21155-g

■awo 
o przi 

Leg n ii 
Małek, 

8/2.

'i

%

-

▲ JAWOR — Jubilat — 27 VI—
2 VII — „Kukułka w ciemnym le- 
sie” (poi.), od 15 lat. „Seksmisja” 
(poi.), od 15 lat. „Blues Brothers” 
(USA), od 15 lat, „I oto przyszedł 
Bumbo” (radź.), b.o.

▲ LEGNICA — Ognisko — 27 VI

muzeum ru- 
godz. 17 no- 

1”. pomyslo- 
jest Jan Be- 

zdo-

ZAMIEŃIĘ M-3, 52 m kw., spół­
dzielcze w Świętochłowicach, woj. 
katowickie na podobne lub więk­
sze w Legnicy, w5--’—t 
nica, tel. 255-13. 
SPRZEDAM tanio 
kowa po remoncie 
nia. Wiadomość: 
woj. jeleniogórskie.

Leg- 
21291-g 

koło Bol-

kat. 
Wydział 

na naz- 
. Leg- 
21287-g

estry dyżur 
styczny), od: 
ul. Nowotki 
miesiąc." 
gologlc? 
ny p< 
Ciiiruri 
5; A J 
Bema 
-Curie 
dyżur pełń: 
28 VI: ostry 
okulistyczny): 
tal przy ul.

>medie 
'rwać

USŁUGI 
PRZESTRAJANIE 
sprzętu RTV. komir 
ny RTV. Bolesław!- 
tel. 28-56. „
INSTALATORSTWO elektryczne — 
Roman Korczyński. Legnica. tel. 
230-72 od 9—10 1 19—20. 21247-g
CYKLINOWANIE. układanie, mo­
zaika, karniszc. taplcerka drzwio­
wa. żaluzje. Legnica, Piastowska 
13/3, tel. 288-56 od 8—12. Wiliński.

21248-g

zasięj 
o imprei 
afiszach.

'.yczne 
Halina

— Tosca —
„Nieoczekiwana 

od 15 lat, 
(poi.), b.o.;

wyl 
pletów w—~ 
.ołów pok-^a

Szpitalna

wydane przez Urząd Gmin; 
nin na nazwisko ' " 
zam. Ujazd Górny

. „ zapra- 
tystkie dzieci pozostające w 

do udziału w grach i za- 
iwanych przez świe- 

pre 
'ka 

w 
zapewj 
:enia

27 VI 
. z Nowoli- 
,.Rajska ja- 

„Czy leci 
12 lat.

B.OT Telcranels oraz mm z

twarda obrad X Zjazdu
studiem I 14.00 Siedem

irCitniv<k?n?.ert zesP°lów dziecięcych 
179? ^doche dziadka, taty i moje... 
H «?tena 1S-00 Studio zjazdowe 
^nirt:rtW-l5C2O!‘.y?ka 19-20 DT 19-55 
czu ? KjIundlal — transmisja me­
czu finałowego oraz uroczystości 
zakończenia mistrzostw świata iv

nożnej 22.10 ..Powrót do Edc-
(7) — austr. serial 22.55 DT

PROGRAM U

Całodobowe dyżury pełnią w: 
A CHOJNOWIE — przy ul. Nowot- 
tkl 20; ▲ GŁOGOWIE - przy ul. 
Kościuszki 15; A JAWORZE —przy 
ul. Szpitalnej 2; A LEGNICY — 
przy ul. Jaworzyńskiej 151 — gine­
kologiczno-położniczy i pediatrycz­
ny — przy ul. Poselskiej 14. od­
działy wewnętrzne — przy ul. Rey-

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A.B 
wydane przez Wydział Komunika­
cji w Legnicy na nazwisko Alek­
sander Natoniewski, zam. Legni­
ca. ul. Świętokrzyska 1/3. 21279-g

pi. Tysiącleci:
1 2, 3 VII — 
tel. 3'3-56-71.

A JAWOR: przy
16, tel. 22-32.

A LEGNICA: 27 VI — przy ul. 
Zlotoryjsltiej 1, tel. 257-72 28 VI -

Środa, 2 VII 1986 r.

czestnjctw 
mu Kul. 
wie, tel. 
ni Miesż 
Głogowie, 
merami 
wszelkich 
Szczegóły

zgubiono
T.A.C.E wydane 
Komunikacji w 
wisko Ryszard 
Księgienlce 5.

dom
do wykończe- 

Marciszów 182, 
Jurkowska.

21296-g

samochód 
Wiadomość: Legnic: 

lub 270-80 po 17.

Wiszą jeszcze w salonie — Czarna 
Galeria BWA w Legnicy. Jest co 
oglądać. Sądzimy, że koneserom wy­
stawy tej polecać nie trzeba.

SPRZEDAM dom piętrowy 
budowaniaml. 0,75 ha 
domość: Przedmoścle. 
gm. Głogów. Marczak.

Legnickie Centrum Kultury 
sza wszystkie dzieci pozostaj 
mieście do udziału w grac..

. bawach organizowany cli , 
tlice „Akcji lato 86” 
ną przez LCK. Placów] 
wać będzie codziennie 
9—16.

Przy głogowskim 
sza dziś — 27 bm. o 
wa galeria „U Jana’ 
dawcą i wykonawcą l 
bel — nasz współpracownik.

ezę pod tym ha- 
młodzież z całej 
kulturalni z Glo- 
odbędzie się 5 i 

Grochowicach pod Gło- 
r programie: wieczory 

śpiewanej. spektakle i 
J ‘ atralne, koncerty 

'arunkiem udziału

•zy głoj 
dziś — 
galeria

A CHOCIANÓW — 
27 VI—2 VII — ,.Ni<
zmiana miejsc” (USA), 
„Podróże Pana Kleksa” 
3 VII — nieczynne.

filmowe 7 stolic 
ilość” film ZSRR- 

—.„.^w Wakacje 18.30 Rozmai­
tości 19.00 „Kto to powiedział” — 
teleturniej 19.30 DT 20.30 Zwiedza­
my Polskę — Wielkopolska — Ry- 
Izyna 20.45 Balet polski 21.25 Gwia­
zdy wielkiego sportu 22.05 Na kla- 

Śra Danuta Kleczkowska 
- kart literatury francuskiej 

,Mała fadetka” franc film fab. 
DT 0.05 Poezja o pracy i po-

filmowe 7 stolic 
wielorybowi ząb trzo- 

film CSRS 18.00 Wakacje...

prawe 
: przez Wy< 

Legnicy i 
Budzyński, 

;/6a. 21297-g
prawo jazdy kat. B 

przez Wydział Komunika- 
Legnicy na 

ryk Zieliński, 
Gwiezdna T" 
ZGUBIONO 
A.B.C.D.E 
Komunikacji 
ko Z-------
no 182/8.

ZGUBIONO legitymację 
ezą nr 367/85 wydaną przez Zi 
dy. Przemysłu Dziewiarskiego „1 
ka” w Legnicy na 
ward Bekała, ‘zam. 
dromedy 10'3.

17.00 Komedie filmowe 7 stolic 
„Niech się boi” film czechosł. 18.30 
Rozmaitości 19.10 „Przygody Guli­
wera” — film anim. 19.30 DT 20.00 
„Muzeum Mazowieckie w Płocku”

"Im dok. 20.30 Marcin Kasprzak 
•. dok. 20.50 „Aida” — premie- 

Teatrze Wielkim w Warsza-
ie 21.35 „Antyczny świat profeso- 

Krawczuka” — w odpowiedzi na 
22.05 Program muzyczny 23.55

stanie idealnym 
Wiadomość: Grze- 
Mśclwojów koło
Janusz. 21286-g

— „Sprawa Kramerów” (USA), od 
15 lat; 28 VI—2 VII — „Tootsie” 
(USA), Od 15 1-at; 3 VII — „Sprawa 
się rypią” (poi.), od 15 lat; piast — 
27—29 VI — „Błękitny Grom” (USA), 
od 16 lat; 30 VI—2 VII — „Widziad­
ło” (poi.), od 18 lat; 3 VII — ,pe. 
chowiec” (fr.), od 12 lat.

A LUBIN — Polonia — 27—30 VI
— „Karatecy z kanionu Żółtej Rze­
ki” (chiń.), od 15 lat, „Psy wojny” 
(USA), od 18 lat, „Historia żółtej 
ciżemki” (poi.), b.o.; Muza — 27— 
30 VI — „Wejście Smoka” (USA), 
od 18 lat, „Klasztor Shaolin” (chiń.), 
od W lat.

A POLKOWICE — Skarbnik — 
27—30 VI — „Zagadka nieśmiertel­
ności” (ang.). od 18 lat, „Kochan­
kowie mojej . mamy” (poi.), od 15 
lat, „Galopem przez pusztę” (węg.- 
USA)), od 12 lat.

A PRZE.MKÓW — Gwardia — 27— 
28 VI — „Gorzki romans” (radź.), 
od 1'5 lat; 27 VI—2 VII — „Głupcy 
z kosmosu” (ang.). od 12 lat; 3 VII
— nie<-----------

; ro- 
31-31-71.

21285-g
'bór mebli segmentowych, 

wypoczynkowych, ła- 
oleca sklep meblowy 

Krojclg.
21211-g

wizery kolorowe i czarno-białe, 
motorynki i motorowery, lo­
dówki i zamrażarki, namioty, 
radioodbiorniki, zegary i zegar­
ki, maszyny do szycia, odku­
rzę cze.

zjazdowe 17.15 Mag. 
ńkanie z piosenką 18.00 
Iowę 18.45 Radar 19.00 

19.30 DT 20.00 Publi- 
> Teatr — Aleksander 

panieńskie” reż. 
’ Se- 

Ewa

LOSY JUŻ W SPRZEDAŻY!

„Święta Prasy ’86:
W punktach sprzedaży deta­

licznej przedsiębiorstwa „Ruch” 
na Dolnym Śląsku rozpoczęto 
sprzedaż losów tegorocznej edy­
cji Wielkiej loterii fantowej — 
„Święta Prasy ’8G”. Cena losu 
— 30 zł. Wśród wygranych m. 
in.: samochody fiat 126p, moto­
cykle „jawa” i „cz-350”, telc-

takim tytu- 
oglądać w 

Muzeum 
prze- 
bitwy

SPRZEDAM c’------
dowodowe. Gliwice.

kywca wielu laurów 
narodowych i krajowych 
sach fotograficznych. W 
wystawiane będą prace 
i nieznanych mistrzów
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16.30 Komedie filmowe 7 
„Jak. wychować tatusia” — 
CSRS 18.00 Wakacje... 18.30 
maitości 19.00 Wokół Chopina — 
Krzysztof Jabłoński w czasie kon­
kursu i dziś 19.30 DT 20.00 Zwie­
dzamy Polskę — Wielkopolska, — 
Gołuchów, Antonin. Rusów 20.15 
Dookoła świata — „Marią” przez 
Pacyfik 21.00 Studio sport 21.45 O- 
sądźmy sami 22.30 DT 22.40 Minia­
tury muzyczne — W Żelazowej Wo­
li gra Halina Czerny-Stefańska

9.08 Teleferie — Podniebne waka­
cje 9.30 Kino teleferii „Dżokej Mo­
nika’ (I) — serial NRD 10.00 Studio 
zjazdowe 10.45 Film dla II zmiany 
„Ayemda Paulista” (9 —• ostatni) 
serial brąz. 17.05 Piosenka z dedy­
kacją 17.15 Mag. inf. 17.30 Spotka­
nie z piosenką 18.00 Studio zja: 
dowe 18.45 Telewizyjny inf. 
19.00 Wieczorynka 19.30 DT 
Publicystyka 2f  
sta” (9 — os4-* 
DT 21.40 Końce 
galów żjaz< 
Ter<r” ix»;^.i.i-'

cystyku 
Fredro 
Andrzej 
niuk, J_ 
Domańska 
Jan Engle 
Bohdan B;

przy ul. Powstańców 1, tol. 235-47,
29 VI — przy ul. Matejki 1, tel. 
239-71, 30 VI — przy ui. Nowotki 33, 
tel. 2'38-54. 1 vil - przy ul. Galiń­
skiego 16, tel. 246-16 , 2 VII — przy 
Ul. Nowotki 33, tel. 238-54, 3 VII — 
przy ul. Matejki 1, tel. 239-71.

A LUBIN: 27—29 VI — przy ul. 
Armii Czerwonej 37, tel. 44-40-26,
30 VI—3 VII — przy ul. Kopernika 
4, tel. 44-27-01.

pracowni- 
:Cz Zakła- 

_,Han- 
nazwisko Ed- 
Lcgnlca. An- 

21292-g

10.00 DT 10.10 Film: „Ziemia o- 
biecana” — polski film, reż. An­
drzej Wajda. 16.25 DT 16.30 Maj- 
sterklepka 16.55 Piątek z Pankra­
cym 17.20 DT 17.30 Bez próby — 
Tańczcie z nami 18.30 Gra o milion 
19.00 Dobranoc 19.10 Public. 19.30 
DT 20.00 Monitor rządowy 20.30 
„Ziemia obiecana” polski film reż. 
Andrzej Wajda wyk.: Daniel Ol­
brychski, Wojciech Pszoniak, An­
drzej Seweryn, Anna Nehrebecka 
Franciszek Pieczka, Kalina Jędru­
sik i in. 23.10 DT

na
w Legnic;

tel.
iEDAM

po renu
Wiadomo 

-------- logó-

Na wielka imprez< 
slem 
Polski 
gowa.
6 lipca
gowem. W programie: 
poezji śpiewanej. spekl 
działania teatralne, koncerty bal­
lad itp. Warunkiem udziału \y 
imprezie jest zgłoszenie swego u-

’ lwa w Spółdzielczym Do.- 
Jltury „Azuryt” W Głogo- 

iei. 33-21-00 lub w Spółdziel- 
Mieszkaniowej „Nadodrze” w 

ie, tel. 33-56r25. Pod tymi nu- 
można także zasięgnąć 
informacji o imprezie. 
— także w

9.00 Kino teleferii „Tajemnica zie­
lonej wyspy” — radź, film przyg. 
10.00 Studio zjazdowe 10.45 Film 
„Vabank II czyli riposta” — pol­
ski film fab. 13.15 Historia najbliż­
sza 17.15 Mag. inf. 17.30 Patrol — 
Młodzieżowy bilans... 18.00 Piosenki 
wczoraj i dziś 18.40 Sonda — SOS 
— polskie ratownictwo morskie 
19.00 Wieczorynka 19.30 DT 20.00 Pu­
blicystyka 20.30 „Vabank II czyli 
riposta” — polski film krym. reż. 
Juliusz Machulski wyk.: Jan Ma­
chulski, Leonard Pietraszak. Bro­
nisław Wrocławski, Witold Pyrkosz, 
Jacek Chmielewski 22.15 DT 22.30 
Klub międzynarodowy 23.10 DT

10.00 Studio
inf. 17.30 Spot
Studio zjazdt
Wieczorynka
cystyka 20.15 

— „Śluby  
. Łapicki wyk.: Anna 
Joanna Szczepkowska, 
'■ka, Jan Matyjaszkicwicz, 

*iert, Wojciech Alaborski, 
Baer 22.30 DT

t; 2
»mosu”

— nieczynne.
A. ŚCINAWA — Szarotka — 27— 

19 VI — „Tootsie” (USA), od 15 lat, 
„E-T” (USA), b.o.; 30 VI — nie­
czynne.

A ZŁOTORYJA — Aurum — 27— 
29 VI — „Zakładnik” (radź.), od 
12 lat; 27 VI—2 VII — „Skorumpo­
wani” (fr.), od 15 lat; 30 VI—2 VII
— „Awans” (poi.), od 12 lat; 3 VII
— nieczynne.

18.30 Rozmaitości 19.00 Mapa folklo­
ru polskiego - — Pieniny 19.30 DT 
20.00 Zwiedzamy Polskę — Wielko­
polska — szlak piastowski 20.15 
Mag. motoryzacyjny 20.45 Teraz my 
— Huta „Katowice” 21.45 Panora­
ma kina radzieckiego „Moskwa nie 
wierzy łzom” reż. Władimir Mien- 
szow wyk.: Wiera Alentowa, Alck- 
siej Baiałow 23.05 DT 2 .15 Poezja 
o pracy i pokoju

bilat — 27 VI 
(ang.), od 
do Indii” 
kowcy na 
(rum.), b.o.; 
I” (poi.). b.< 
dróż do Inc

Sobota, 28 VI 1986
9.00 Sobótka oraz film „Czterej 

pancerni i pies” (odcinek ostatni)
— „Dom” 10.30 DT 10.40 Stare, no­
we, najnowsze — pr. rozr. 11.35 
Dni Morza (1) — Gdańsk 12.25 Ba­
riery 12.55 Telewizyjny koncert ży­
czeń 13.25 „Opowieści biblijne” (7)
— „To też jest Biblia” — film dok. 
13.45 Magazyn wędkarski — nie tyl­
ko dla wędkarzy 14.05 Telewizyjny 
inf. wyd. 14.29 Samo zdrowie. 
14.30 Nie tylko bronią — 
wojsk, public. 15.00 DT 15.05 An­
tologia dramatu powszechnego 
Pierre Corneille „Cyd” reż. Lud­
wik Rene wyk.: Ignacy Gogolew­
ski, Zofia Mrozowska, Mieczysław 
Milecki, Marian Wyrzykowski 16.15 
Dni Morza (2) — Gdańsk 16.45 Kram 
17.15 „Królowie mórz” — „Hindu­
si” — telewizyjny film dok reż. 
Krzysztof Baranowski 17.40 Losowa­
nie Dużego Lotka 17.50 Dni Morza 
(3) — Gdańsk 18.05 „Skarbiec” — 
mag. hist. 18.35 Dni Morza (4) 19.00 
Dobranoc 19.10 „Ż kamerą wśród 
zwierząt” — „Rekordziści” (1) 19.30 
DT 19.55 Studio Mundial — Mek­
syk *86 — mecz o III i IV miejsce 
22.00 Polska — lata 80 — kronika 
najważniejszych wydarzeń 22.55 DT 
23.00 „Komu bije dzwon” — film 
fab. reż. Sam Wood wyk., Gary 
Cooper, Ingrid Bergman i in.

18.05 Wakacje... — letni magazyn, 
rozry wkowo-informacyjny 18.30 Roz-

— Wielkopolska — Poznań — Sta­
ry Rynek 20.15 Gwiazdy wielkiego 
sportu — Gwiazdy Mundialu Mek­
syk ’86 20.45 Abc — teletur: ' 
zykowy 21.35 Miejsce na ziei 
DT 22.15 Poezja o pracy i pokoju

pieczątkę o 
Bar „Ekspres” 

. zam. Legnica,

„Akcji 
przez I 

będzie codziennie 
Organizatorzy 

atrakcyjne formy spędzi 
kacji.

18.00 
iwizyjny 

19.30   
10.15 „Avenida Pauli- 

ostatni) seriał brąz. 21.20 
... .Zoncert galowy dla dele­

gatów X Zjazdu — transmisja z 
.eairu Wielkiego 22.40 DT

ZGUBIONO prawo jazdy kat. 
A,B,T wydane przez Wydział Ko­
munikacji w Jaworze na nazwisko 
Krzysztof Ejsmont. zam. Pogwiz­
dów 60. 21293-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B 
wydane przez Wydział Komunika­
cji w Legnicy na nazwisko Ta­
deusz Budzyński, zam. Legnica, 
Lotnicza 3/6a. 21297-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B 
wydane przez Wydział Komunika­
cji w Legnicy na nazwisko Hen­
ryk Zieliński, zam. Legnica, 

tfA 21298-g
kat. 

Wydział 
nazwis- 
Zagrod- 

21300-g

9.00 Teleferie — Krąg — mag. 
harcerzy 9.30 Kino teleferii „Dżokej 
Monika” (2) — serial NRD 10.00 
Studio zjazdowe 10.15 Film „Repu­
blika Ostrowska” (5) 11.45 Magazyn 
domatora 12.10 Wędkarstwo dla po­
czątkujących 12.20 Zielono nam 12.35 
Zioło, ziółka... 12.45 Encyklopedia 
tatrzańska — Opisanie ciekawe gór 
Tatrów 13.05 - „Małe, żarłoczne, po­
żyteczne” — film przyr. 17.10 Roz­
maitości 17.15 Mag. informacyjny 
17.30 Losowanie Express Lotka i 
Super Lotka 17.40 Spotkanie z pio­
senką 18.00 Studio zjazdowe 19.00 
Wieczorynka 19.30 DT 20.00 Publi­
cystyka. 20.15 „Republika Ostrow­
ska” (5) — „Republika nadziei” — 
serial TP 21.10 DT 21.30 Wyniki to­
talizatora 21.35 Stanisław Moniusz­
ko — znany i nieznany pr. muz. 
22.20 DT

15.05 „5—10—15” zespół „Dom” 
przedstawia pr. dla dzieci i mło­
dzieży 16.20 Komedie filmowe 7 sto­
lic „Mąż swojej żony” film polski 
reż. Stanisław Bareja wyk.: Alek­
sandra Zawieruszanka, Bronisław 
Pawlik. Mieczysław Czechowicz, 
Wiesław Golas 17.50 Kraków na an­
tenie „Dwójki” 18.30 Rozmaitości 
19.00 Portret bez ramy — Neruda 
19.30 DT (dla niesłyszących) 19.55 
Kraków na antenie „Dwójki” 20.50 
„Polowanie” — film NRD 22.20 Ze­
spół Pieśni 1 Tańca „Śląsk” 23.20 
Tydzień w polityce 2-1.30 Kraków 
na antenie „Dwójki” 0.10 DT 0.15 
Muzyka na dobranoc

16.40 Koi 
„Jak wyi 
nowy” f

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A.B 
wydane przez Wydział Komunika­
cji w Legnicy na nazwisko Fran­
ciszek Zabłotny. zam. w Legnicy. 
Lotnicza 38/17. 21289-g

A GLOG0W — Zodiak — 27 VI 
—29 VI — „Tom Horn” (USA), od 
18 lat. „Życzliwi sąśiedzi” (chiń.), 
od 12 lat; 30 VI — nieczynne; Ju- 

n'T VI — „Podróż do Indii” 
12 lat; 28 VI — „Podróż 
(ang.). od 12 Lat, „Cyr- 

Biegunie Północnym” 
29 VI — „Król Maciuś 

.0. Zestaw bajek, „Po- 
Indil” (ang.), od 12 Lat.

8.00 Film dla niesłyszących „Po- 
wrót do Edenu” (i) 15.05 Królko- 
Julowcy — wojsk, pr. public. 15.35 
Telewizyjny koncert żvczeń war- 
?^VS£ics? ośrodka telewizyjnego 
16.00 Studio Mundial powtórzenie z 
poprzedniego dnia 18.00 Festiwal 
muzyk! - Łańcut 86 - recital Ju- 
liette Greco 19.00 „Stanisław Bunin 
gra utwory Chopina, Haydna 1 Mo- 
^?rta” 19.30 DT (dla niesłyszących) 
19.55 Wielkie filmy małego ekranu 
„Chłopi” (13 — ostatni) — „Zem­
sta” serial TP 21.00 Mapa folkloru 
polskiego — Opole — pr. muz. 21.35 
Moja muzyka — spotkanie z profe­
sorem Antonim Zydroniem - ------
Świat i Polska — pr. dok. Karola 
Szyndzielorza 22.40 DT 22.45 Poezfa 
o pracy i pokoju

II
rym. 
Jan 

Pietraszak,

— Ekspozycję pod 
lem można jeszcze 
Legnickim C’-------------
Miedzi, 
bieg i 
pod Lej

o-wyi 
obrazuje 

eterycznej 
1241 roku.

monta 19 (27. 29. 30 VI 1 1, 2, 3 VII:
- pełni oddział okull- 

”), oddziały zakaźne — przy
i 37 (w nieparzyste dni 

;ea dyżur pełni oddział laryn- 
czny). ostry dyżur chirurgicz- 
lełni Specjalistyczny Szpital 
“gicznv — przy ul. Murarskiej 
LUBP.IE — szpitale przy ul.
5, Lok:cbka 3, Sklodowskiej- 
64 (w parzyste dni miesiąca 

ii oddział laryngologiczny, 
y dyżur pełni oddział 
: A ZŁOTORYI— szpi­

li ożcj 11.

sly<
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Spojrzenia Roberta Szecówki

Nie tylko piłka

i

filmem 
włosko

kon- 
płyto-

w' Hi

c.

magazyn $ magazyn 0 magazyn $ magazyn @ magazyn @ magazyn S magazyn ® magazyn O magazyn S magazyn magazyn

Japończycy 
myślą...

szpilka obserwuje dwie szpilki do

— Na pewno myślą o konferencji na szczycie, ij

Szkolna 
Strzegom; 
NOWAK, 
2/13, 62-800 Kalisz.

Na rozwiązania krzyżów 
ki z numeru 26 czekamy 

kich, 20) mięczaki w sko- do 7 llpca br.

rupie, 21) bohater Brzech­
wy i Gradowskiego. 23) ży_ 
je w stawach i jeziorach 
o mulistym dnie.

o Śanchezie, że jest
■ dzo sexy. Od tego 

mentu zaczęły się
■ interesować
! słynne pisma
I czyzn.

tunezyjska. Równie trud­
no było znaleźć głównego 
bohatera. Początkowo tę 
rolę miał zagrać Jack 
Nicholson jednak suma 5 
milionów dolarów, jaką 
zażądał za tę rolę wyda­
ła się producentowi za 
wysoka Tak więc rolę 
kapitana Reda gra. Wal­
ter Matthau. Film jak 
mówi sam Polański nie 
ma żadnych ambicji ar­
tystycznych, jest tylko 
czystą rozrywką i reali­
zacją chłopięcych marzeń.

Zwykła 
włosów:

NAGRODY KSIĄŻKO. 
WE WYLOSOWALI: STA­
NISŁAW CHODERA, ul. 
Legnicka 59/4, 59-300 Lu­
bin; JANINA KOREJWO, 
ul. Szkolna 6/14, 58-150 

AGNIESZKA 
ul. Kościuszki

1

1 nie tylko, również 
realizują to co wymyślą. 
Japoński koncern Cannon 
wyprodukował aparat fo­
tograficzny, który obywa 
się bez filmu. Zdjęcie 
może być wywołane na 
ekranie telewizora, albo 
przekazane telefonicznie 
za pomocą nadajnika-od- 
biornika. Zamiast na bło­
nie fotograficznej aparat 
utrwala obraz na mini- 
dysku, który go potem 
może odtworzyć.

dofcrów. Ale też większy 
zarobek nie zawsze go 
pociąga. Ostatnio zapio- 

zarabiającą , ponowano mu rolę w fil­
mie wojennym za 15 min 
dolarów. Jednak tę pro­
pozycję odrzucił twier­
dząc, że hałasy podczas 
kręcenia filmu zepsują 
mu słuch. Wśród dzien­
nikarzy najwyższe stawki 
otrzymuje prezenter sta­
cji telewizyjnej CBS Dan 
Rather, który prowadzi 
wieczorne dzienniki, dle 
ze swoim 2,5 min dola­
rów rocznie jest daleko 
za aktorami i piosenka­
rzami.

PIONOWO: 2) siła roz­
pędu, 3) duża moneta srebr­
na w dawnej Polsce, 4) 
zmierzch, 5) każdy z nas, 
6) spod jej pióra wyszło 
„Nad Niemnem", 7) ciążek, 
8) kłujące zielsko, 13) za­
wiadomienie o przesyłce, 
14) pisarz brazylijski, au­
tor powieści „Kakao” i 
„Gabriela”, 17) ucieczka, 
18) substancja wonna do 
wyrobu perfum, 19) jedno 
z nowych miast wojewódz-

Co można ukraść? Na 
to pytanie można odpo­
wiedzieć, że właściwie 
wszystko. Ale wydaje się, 
że ukraść ropę naftową 
z podziemnego rurociągu 

. jest niemożliwością. Jed- 
iak dokonali tego czterej 
złodzieje, którzy w Kali­
fornii obok Palm Springs 
od stycznia 1982 r. do 
stycznia 1985 r.. ukradli z 
podziemnego rurociągu 38 
min 1 ropy.

Hugo Sanchez, as me­
ksykańskich futbolistów, 
robi karierę nie tylko ja­
ko piłkarz. Balem Balmo- ; 
ri, dziewczyna wybrana 
przez „Playboya” piękno­
ścią czerwca, powiedziała, 
- Śanchezie, że jest bar- 

> mo- 
zaczęły się nim 

wszystkie 
dla męż- 

Śanchez chętnie 
: im opowiada o swoim in- 
i tymnym życiu. Jak z te- 
I go wynika, piłka jest dla 
! niego ważna, ale nie naj- 
I bardziej...

POZIOMO: 1) szycha na 
wydziale, 9) potrawa z o- 

I i górków, 10) aleja parkowa 
I j z gęstych drzew, 11) prze- 

j ciwnik, 12) rośnie na brze- 
I gach wód, 15) złudzenie, 
; 16) futro z tchórza, 18) 

8 „Cała sala śpiewa z nami” 
;'i — jego największy prze- 

; bój, 22) część piorunochro­
nu, 24) holenderskie mia­
sto słynne z sera, 25) w 
ptasiej czaszce, 26) odmia­
na klawesynu.

Atrakcją tegorocznego 
festiwalu filmowego w 
Cannes był statek piracki, 
który zawiną! do portu 
na inaugurację. Statek 
ten został zbudowany 
specjalnie dla potrzeb 
filmu „Piraci”, który po­
kazał na rozpoczęcie fe­
stiwalu Roman Polański 
Światowej sławy reżyser 
powiedział: „Zrobiłem
ten film dla małego 
chłopca, który ciągle je­
szcze pozostał we mnie" 
Jednak droga do realiza­
cji wymarzonego filmu 
nie była łatwa. Polański 
już od 1976 roku propo­
nował scenariusz „Pira­
tów" różnym producen­
tom, jednak nie znalazł 
chętnego przez długi 
czas Dopiero przed ro­
kiem udało mu się na­
mówić egipskiego produ­
centa na realizację fil­
mu. Ekipa, która praco­
wała nad filmem była 
francusko - włosko - a- 
merykańsko - polsko -

ROZWIĄZANIE KRZY­
ŻÓWKI z numeru 24 Po­
ziomo: Białystok, afisz, 
bernardyn, Dedal, konfek­
cja, homar, pompa, rampa, 
szarawary, staż. Kościusz­
ko, tyran, śmiałek. Piono­
wo: bobak, agronomia, 
strąk, kandahary, diadem, 
szuler, elana, ampla, pasz­
kot, racja, wnuk, „razem”, 
soja, żbik.

W rodzinie żyją 
dłużej

Naukowcy z uniwersy­
tetu Yale w USA prze­
prowadzili kompleksowe 
badania nad długością 
życia swoich rodaków. 
Wynika z tych badań, że 
obecnie długość życia 
przeciętnego Amerykani­
na wydłużyła się o 3—4 
lata. Mężczyźni żyją 70 
lat a kobiety 78. Zda­
niem naukowców z Yale 
ważną przyczyną prze- 
iłużanla się życia jest 
'.apobieganie chorobom 
serca i zawałom. Dru­
gim ważnym czynnikiem 
jest dieta, obecność dużej 
ilości jarzyn w jadłospi­
sie i ograniczenie tłusz­
czów zwierzęcych. Dużą 
rolę przypisują też wa­
runkom społecznym, ży­
cie w pogodnej rodzinie 
przedłuża życie.

Ile zarabiają?
Najlepiej 

gwiazdą jest Michael 
Jackson, za „pracę kon­
sultanta” w firmie Pepsi 
Cola otrzymuje rocznie 
około 5 min dolarów. Nie 
licząc zarobków z 
certów, nagrań 
wych itp. Ale sama pra­
ca konsultanta też mu 
przynosi niezgorsze do­
chody. Wśród aktorów 
najwięcej otrzymuje za 
swoje filmowe role Ro­
bert Redford, bo 6 min

h


